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Najważniejsze zadanie dnia
Jeszcze kilka dn!, a kampania żniwno-omło- 

towa obejmie wszystkie powiaty, gminy i gro­
mady.

Mamy w całym niema! kraju dobry urodzaj. 
Ale żniwa są trudne, dużo zboża „położyły“ 
burze i deszcze, przeszkadza nam w zbiorach 
~~ jak dotychczas — kapryśna pogoda.

W tych warunkach szczególnego znaczenia 
nabiera żywe, bojowe i operatywne kierowni­
ctwo kampanią żniwno-omłotową.

Operatywnie kierować kampanią żniwno- 
omłotową — znaczy to wiedzieć, jiak są rozsta­
wione i wykorzystywane maszyny POM, pil­
nować, by POM-y w terminie i dobrze wyko­
nywały wszystkie prace żniwne w spółdziel­
niach produkcyjnych, by w miarę swych mo­
żliwości udzielały jak najdalej idącej pomocy 
indywidualnym gospodarstwom chłopskim.

Operatywnie kierować kampanią żniwno- 
omłotową — znaczy to wiedzieć, jak są rozsta­
wione i wykorzystywane maszyny w naszych 
PGR-ach, jaka tam jest mobilizacja załóg, jak 
administracja PGR troszczy się o warunki by­
towe zarówno robotników stałych, jak i tych, 
którzy przyjechali z miasta, by pomóc PGR- 
om_ w pracach żniwnych. Operatywnie kiero­
wać kampanią żniwno-omłotową — znaczy to 
wiedzieć, jak realizowane są plany pomocy 
sąsiedzkiej w gromadach, jak, gdzie i u kogo 
pracują maszyny GOM, jak są zaopatrzone 
GS-y w artykuły potrzebne wsi w okresie 
żniw.

Nie wystarczy przy tym wiedzieć, gdzie jest 
ile._ Trzeba braki i niedociągnięcia szybko usu­
wać, rozwijać w terenie pracę masowo-polity- 
czną, wyjaśniać pracującemu chłopstwu jak 
wielkie znaczenie ma dla niego i całego naro­
du pomyślny przebieg kampanii żniwno-omło- 
towej.

Przeprowadzone w terenie kontrole wykazu­
ją jednak, że w wielu jeszcze powiatach brak 
jest znajomości sytuacji w terenie. Dobrego 
rozeznania nie mają również niektóre nasze 
kierownictwa wojewódzkie. ,

Niewiele wiedzą o sytuacji w terenie 
towarzysze z Komitetu Powiatowego Koło 
w woj. poznańskim. Dwudniowe sprawozda­
nia, jakie samowolnie polecili oni sporządzać 
Powiatowemu Zarządowi Rolnictwa, niewiele 
dają. Wielu natomiast operatywnych pracow­
ników tego zarządu przykuły one do biurek, 
oderwały od żywej pracy w terenie.

Czy można powiedzieć, że istnieje operaty­
wne kierownictwo kampanią żniwno-omłotową 
w takich powiatach, jak Pułtusk (woj. war­
szawskie), Działdowo (woj. olsztyńskie), Ra­
dom (woj. kieleckie), Kutno (woj. łódzkie), 
skoro plany pomocy sąsiedzkiej istnieją tam 
tyiko na papierze a maszyny wielu -GOM-ów 
n>e wiadomo, gdzie, jak i u kogo pracują?

W wielu województwach obserwuje się słabe 
^interesowanie instancji partyjnych i prezy­
diów rad narodowych działalnością POM-ów 
. pracy których przecież w dużej mierze zale­
ży pomyślny przebieg kampanii żniwno-omlo- 
towej w spółdzielniach produkcyjnych. Ani KW 
ani prezydium WRN w Rzeszowie nie zadały 
sobie trudu, aby sprawdzić, jak znajdujące się 
na ich terenie POM-y przygotowały się do ko­
szenia zboz powalonych przez burze i deszcze, 
c kazało się, że zarządzenie o stosowaniu pod­
nośników do snopowiązałek leżało w biurkach

dyrektorów POM, a podnośniki najspokojniej 
— w magazynach.

Z podobnymi faktami można się spotkać 
w wielu powiatach, a przede wszystkim w po­
wiatach województw: gdańskiego, zielono­
górskiego i lubelskiego.

W niektórych POM umowy zawarte ze spół­
dzielniami produkcyjnymi nie zapewniają ter­
minowego sprzętu zbóż. Wiele ośrodków może 
i powinno podorać więcej ściernisk, więcej za­
siać poplonów. Tymczasem jednak panuje tam 
błogi nastrój samouspokojenia, zamiast pełnej 
mobilizacji wszystkich sił w POM i w spół­
dzielniach.

Można również spotkać się z wypadka­
mi takimi, jak wypadek, który zdarzył 
się w POM Radymno (woj. rzeszow­
skie), gdzie dyrektor tego ośrodka nie przyj­
muje zamówień na prace żniwne od chłopów 
gospodarujących indywidualnie, choć umowy 
zawarte przez ten PĆ)M na piace w spółdziel­
niach produkcyjnych nie zapewniają pełnego 
wykorzystania maszyn.

Dopiero teraz wyszło na jaw, że połowa 
snopowiązałek w POM Nidzica (woj. olsztyń­
skie) ma zepsute aparaty wiążące, że w wielu 
POM-ach woj. olsztyńskiego rozstawienie ma­
szyn jest przypadkowe.

Nie zwrócono dotychczas dostatecznej uwagi 
na przygotowanie środków transportowych 
w spółdzielniach produkcyjnych oraz zaniedba­
no remont młocarni, jakimi dysponują GOM-y, 
POM-y, spółdzielnie produkcyjne i indywidual­
ne gospodarstwa chłopskie. Zaniedbania te 
trzeba jak najszybciej odrobić. Sprawa remon­
tu młocarni to sprawa szybkiego przygotowa­
nia nasion siewnych, to sprawa terminowej 
realizacji obowiązkowych dostaw zbóż ze zbio­
rów 1954 roku.

Mało uwagi poświęca się pracom żniwnym 
w PGR-ach. Tymczasem już pierwsze dni kam­
panii wykazują, że brak tam dostatecznej mo­
bilizacji. Już teraz można spotkać się z fakta­
mi, że ludziom przybyłym z miasta nie za­
pewnia się odpowiednich warunków pracy.

Wiele do życzenia pozostawia praca niektó­
rych okręgowych składnic Centrali Zaopatrze­
nia Rolnictwa. Towarzysze z PGR-ów i 
POM-ów województw białostockiego i bydgos­
kiego skarżą się, że muszą po kilka razy jeź­
dzić do okręgowych składnic, by otrzymać 
potrzebne im części zamienne.

Nasilenie obecnej kampanii będzie rosło 
z każdym dniem. Trzeba przewidzieć piętrzenie 
się prac żniwnych. Ostatnie deszcze spowodo­
wały, na niektórych terenach opóźnianie 
sprzętu żyta. Tymczasem zboża jare nie czekają; 
szybko bieleją jęczmiona i owsy. Konieczna jest 
maksymalna mobilizacja wszystkich dostęp­
nych sił i środków, maksymalne wykorzystanie 
każdej, chociażby najmniejszej chwili' sprzyja­
jącej pogody.

Trzeba więc jak najszybciej wyciągnąć odpo­
wiednie wnioski z dotychczasowych braków i za­
niedbań. Przede wszystkim zaś trzeba uspraw­
nić i polepszyć kierowanie całokształtem prac 
związanych z kampanią żniwno-omtotową, by 
zapewnić terminowy i staranny zbiór plonów 
w każdej gromadzie, spółdzielni produkcyjnej 
i zespole PGR. W okresie, kiedy toczymy wiel­
ką batalię o wzrost produkcji rolnej, nie wolno 
nam dopuścić do jakichkolwiek strat ziarna 
i słomy. Żniwa i omłoty — to najpilniejsze, 
najważniejsze zadanie dnia.

R O Z P O C ZY N A JĄ  SIĘ O B C H O D Y  10-LECIA POLSKI LUDOW EJ

Cały kraj żyje już wielkim świętem

O b ch o d y w  ZSRR z  okazji święta  
odrodzenia Polski

MOSKWA (PAP). Społe­
czeństwo radzieckie obchodzi 
wraz z narodem polskim ro­
cznicę odrodzenia Polski.

W zakładach przemysłowych, 
w instytucjach odbywają się 
odczyty o Polsce, organizowa­
ne są wystawy. 17 bm. otwar­
ta została w sali Wszech- 
j-wiązkowej Państwowej Bi­
blioteki Literatury Obcej w 
Moskwie wystawa poświęcona 
•O-ieciu Polski.

Liczne dokumenty, fotogra­
fie, książki i wydawnictwa pe­
riodyczne obrazują osiągnię­
cia Polski Ludowej.

MOSKWA (PAP). Państwo- 
we . Wydawnictwo Literatury 
Politycznej wydało książkę 
A. Manusewicza „10 lat Polski 
Ludowej . Książka poświęco­
na jest odbudowie gospodarki 
narodowej Polski, zasadniczym 
przeobrażeniom społeczno - go­
spodarczym kraju. Autor oma­

wia osiągnięcia socjalistyczne­
go uprzemysłowienia, rozwoju 
rolnictwa, kultury oraz suk­
cesy w dziedzinie podnosze­
nia dobrobytu ludzi pracy. Koń­
cowe rozdziały poświęcone są 
Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, działalności 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, będącej organiza­
torem i kierowniczą silą naro­
du polskiego.

Polska Ludowa tętni przygotowaniami do obchodu 10-lecia. Odświętną szatę przybiera 
nasz kraj, coraz silniejszy i bogatszy, przeobrażany pracą milionów prostych ludzi — 
od 10 lat pełnoprawnych gospodarzy swojej ojczyzny. W mieście 1 na wsi ludzie pra­
cy w czasie uroczystych obchodów omawiają osiągnięcia uzyskane w latach władzy lu­
dowej i zadania stojące obecnie przed narodem. Obchody połączone są z koncertami, 
zabawami, imprezami rozrywkowymi. Przodujący ludzie otrzymują odznaczenia państwo­

we 1 nagrody.

Przerwanie wojny 
w  Indochinach 

jest bliskie

Uroczysta akadem ia w  Londyn ie
Londyn  (p a p ), w  Londy- 

r,,iK T Sai' "Cambridge Theatre“
, y,a. się 18 bm. uroczysta a- 
p ,e,miat dla uczczenia 10-lecia 
, , i Ludowej. Akademia zo- 
” a zorganizowana staraniem v 

owarzystwa Przyjaźni Brvtyi , 
s °  ' Polskiej. W sali teatru^ 
gromadziło się ponad 1.200 o-

W akademii wzięli udział 
"wybitni przedstawiciele angiel­
skiego ruchu obrońców pokoju, 
londyńskich organizacji związ­
kowych, społecznych i kultu­
ralnych, przedstawiciele dyplo-

matyczni krajów obozu pokoju 
oraz przedstawiciele ambasady 
PRL w Londynie z ambasado­
rem J. Miinikielem na czele.

Zagajając akademię, prze­
wodnicząca Towarzystwa Przy- 
aźni Brytyjsko-Polskiej pani 

Pritt podkreśliła, że przyjazne 
stosunki i wymiana handlowa 
pomiędzy narodami brytyjskim 
a polskim posiadają doniosłe 
znaczenie dla utrwalenia poli­
tyki pokojowego współżycia 
między narodami i dla zacho­
wania pokoju na świecie.

Następnie przemawiał amba­
sador Milnikiel, wskazując na 
doniosłe znaczenie działalności 
Towarzystwa Przyjaźni Brytyj­
sko-Polskiej dla umocnienia 
więzów przyjaźni pomiędzy na­
rodami brytyjskim a polskim, 
dla idei pokojowego wąpółży- 
cia między narodami.

Po części oficjalnej odbyły 
się występy artystyczne zespo­
łu tańców ludowych Towarzy­
stwa Przyjaźni Brytyjsko-Pol­
skiej oraz wybitnych artystów 
angielskich.

sztuk wystawi w Polsce moskiewski Teatr Mały
19 bm. w stolicy odbyła się 

Konferencja prasowa z kierow­
nictwem przybyłego d0 Polski 
!!f„SĈ C1?ne występy, odznaczo- 

g° Orderem Lenina, Państwo- 
Ł  Akademickiego Teatru 
Mołego. Dyrektor Teatru Małe-
?ea’ANySUJ jUdOWy ZSRR’ lau- reat Nagrody Stalinowskiej -
M. I. Canew oraz główny reży-
ZSRR ?  ’ Artysta L«dowy¿SRR, laureat Nagrody Stali­

nowskiej — K. A. Zubow, opo­
wiedzieli przedstawicielom pra­
sy o dziejach i kierunkach roz­
woju tego jednego z czołowych i 
najstarszych teatrów ZSRR.

W czasie występów w naszym 
kraju Teatr Mały pokaże pu­
bliczności polskiej 7 sztuk ze 
swego repertuaru. Z repertuaru 
klasycznego zobaczymy „Mądre­
mu biada“ Gribojedowa, „Intrat­
ną posadę“ A. Ostrowskiego o-

raz „Barbarzyńców“ 1 „Wassę 
Żeleznową“ Gorkiego. Tematykę 
historyczno-rewolucyjną repre­
zentują „Północne zorze“ Niki­
tina“ i „Port Artur“ Stiepanowa 
i Popowa. Ze sztuk współczes­
nych ujrzymy komedię Pogodi­
na pt. „Gdy kruszą się kopie“.

Poza występami w Warszawie 
Teatr Mały odwiedzi Kraków, 
Stalinogród, "Wrocław, Poznań i 
Łódź.

Zespił pieśni i tańca WP wyjechał do ZSRR
19 bm. wyjechał do Moskwy 

Zespół Pieśni i Tańca Wojska 
Polskiego, pod kierownictwem 
PfK- T. Ratkowskiego.

Odjeżdżających żegnali na 
dworcu: zastępca szefa Główne­

go Zarządu Politycznego WP 
gen. M. Melenas oraz oficerowie 
Wojska Polskiego.

Na dworcu obecni byli: radca 
Ambasady ZSRR w Polsce I. 
Mielnik oraz zastępca attache 
wojskowego przy ambasadzie —

płk. P. Gierko. Obecny był rów­
nież pełnomocnik WOKS w Pol­
sce I. Raczuk.

Pobyt zespołu w Związku Ra­
dzieckim potrwa około miesiąca.

(PAP).

Mieszkańcy Chełma, który 
przed 10-ciu laty jako pierwsze 
z miast naszego kraju, wyzwo­
lony został spod hitlerowskiej 
okupacji przez Armię Radziecką 
i walczące u jej boku Wojsko 
Polskie, przygotowują się szcze­
gólnie uroczyście do obchodu 
10 rocznicy Polski Ludowej. 
Właśnie w Chełmie wydany zo­
stał Manifest Polskiego Komi­
tetu Wyzwolenia Narodowego, 
który przyniósł zapowiedź histo­
rycznych przemian w dziejach 
naszego narodu.

W j przededniu 10 rocznicy 
wyzwolenia miasta, na ulicach 
Chełma wykwitły setki biało- 
czerwonych i czerwonych flag
i proporców. Na frontonie 
gmachu, w którego murach 
przed dziesięciu laty rozpo­
czął swą działalność Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego, już z daleka widnieje 
wielki napis: „22.VII.1944 —
PKWN — 22.VII.1954 r.“ .

Dobiegają końca prace nad 
przygotowaniem wystawy, któ­
ra obrazując historię minio­
nych 10 lat, ukaże osiągnięcia 
Chełma i Ziemi Chełmskiej, o- 
siągnięcia uzyskane w wolnej 
ojczyźnie.

Wśród wielu cennych doku­
mentów w oszklonej gablocie 
znajdzie się tu jeden z pierw­
szych egzemplarzy Manifestu 
Lipcowego, odbitego w małej 
drukarni chełmskiej w nocy •? 
dnia 21 na 22 lipca 1944 r. W 
drukarni tej pracują do dnia 
dzisiejszego zeoerzy Matuszew­
ski i Zajączkowski, którzy przy 
świetle naftowej lampki skła­
dali tekst tego historycznego 
dokumentu.

Przygotowana wystawa o 
Chełmie i Ziemi Chełmskiej 
przedstawi też poważne zmia­
ny, jakie zaszły tu w okresie 
dziesięciu łat władzy ludowej.

Chełm, przygotowujący się 
dziś do uczczenia 10 rocznicy 
swego wyzwolenia — to mia­
sto, które obok Lublina, stało 
się jednym z ośrodków życia 
kulturalnego Lubelszczyzny, 
pierwszej z wyzwolonych przed 
dziesięciu laty ziem naszego 
kraju.

Na Lubelszczyźnie w przede 
dniu 10 rocznicy proklamowa­
nia Manifestu PKWN odbywa­
ją się uroczyste sesje gmin­
nych rad narodowych, w czasie 
których omawiane są osiągnię­
cia Ziemi Lubelskiej w okresie 
minionego 10-lecia. Nie ma ta­
kiej wioski czy gminy, która

nie szczyciłaby się poważnym 
uzyskanym w tym okresie do­
robkiem.

Na sesjach rad narodowych 
mieszkańcy Lubelszczyzny mel­
dują o licznych zobowiązaniach 
wykonanych dla uczczenia 10- 
lecia Ludowej Ojczyzny oraz

Medal X-lecia Polski Ludowej

czczą pamięć tych, którzy od­
dali swe życie za wolność i 
lud.

*
Tonie w powodzi sztanda­

rów i transparentów kombinat 
im. Lenina i miasto Nowa Hu­
ta. Głośniki na budowach kom­
binatu i miasta rozbrzmiewają 
muzyką i śpiewem. Radośnie 
brzmią słowa komunikatów z 
frfiniu walki o wykonanie pla­
nu dziennego budowy oraz 
meldunki o osiągnięciach po­
szczególnych brygad i czoło­
wych przodowników pracy 
kombinatu. Wieczorem w wie­
lu punktach pierwszego socja­
listycznego miasta w Polsce 
wyświetlane są filmy, które 
ukazują jego mieszkańcom hi­
storię budowy Nowej Huty o- 
raz wielu innych budowli so­
cjalizmu w naszym kraju. W 
Domu Kultury odbywają się 
liczne imprezy artystyczne, 
występy zespołów regional­
nych, orkiestrowych, chóral­
nych i tanecznych.

Uroczysty obchód i  okazji 
10-leciia zorganizowała załoga 
Krakowskich Zakładów Mate­
riałów Elektrotechnicznych. Za­
kład ten w okresie 10-lecia u- 
zyskal poważne wyniki. W cza­
sie uroczystości 9 zasłużonych 
pracowników KZME otrzymało 
wysokie odznaczenia państwo­

we, wśród nich wybitny przo­
downik pracy Franciszek Klaja.

W wielu warszawskich za­
kładach pracy odbyły się wie­
czory artystyczne i koncerty, 
w cziasie których zasłużonym 
w produkcji i pracy społecznej 
pracownikom wręczono odzna­
czenia państwowe, odznaki 
przodowników pracy, nagrody 
pieniężne i dyplomy uznania.

W elektrociepłowni na Że­
raniu już na kilka godzin przed 
wieczornicą poświęconą 10-le- 
ciu Polski Ludowej płynęły z 
głośników radosne meldunki o 
przedterminowym zakończeniu 
poszczególnych prac. M. in. na 
akademię w dniu tym przybyli 
z poczuciem dobrze spełnione­
go obowiązku pracownicy 
eleiktrobudowy, którzy w dniu 
tym zakończyli montaż urzą­
dzeń cieplno-automatycznych.

W czasie wieczornicy wielu 
przodowników pracy i racjona­
lizatorów otrzymało odznacze­
nia i cenne nagrody.

- Gorącą owację zgotowali ze­
brani przybyłej delegacji chło­
pów ze" spółdzielni produkcyj­
nej- Krzemień w pow. Maków. 
Przedstawiciel spółdzielni zło­
żył meldunek, w którym spół 
dzielnia z Krzemienia zobowią­
zuje się skosić zboże ze 100 ha 
w ciągu 15 dni i wykonać obo­
wiązkowe dostawy zboża do 20 
sierpnia.

❖
Szeroki zakres mają przygo­

towania do obchodu 10-lecia w 
całym kraju. Pięknie dekorują 
swoje zakłady pracy górnicy i 
hutnicy Śląska. Radośnie przy­
gotowuje się do obchodu wiel­
kiego święta ludność Ziem Za­
chodnich: Opola, Wrocławia, 
Szczecina i wielu innych miast, 
miasteczek, gmin i gromad.

Delegacja WOKS
na uroczystości 10-lecla
19 bm. na zaproszenie Towa­

rzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej przybyła do Warszawy 
delegacja Wszechzwiązkowego 
Towarzystwa Łączności Kultu­
ralnej z Zagranicą (WOKS), któ­
ra weźmie udział w obchodach 
10-lecia Polski Ludowej.

W skład delegacji, na czele 
której stoi przewodniczący Ko­
mitetu Słowiańskiego A. Gun- 
dorow wchodzą: K. Leontiewa, 
redaktor czasopisma dla kobiet 
wiejskich; A. Room, reżyser fil­
mowy, laureat Nagrody Stali­
nowskiej, zasłużony działacz 
sztuki RSFRR; M. Chmielko — 
artysta malarz, laureat Nagrody 
Stalinowskiej, przewodniczący 
Związku Artystów Plastyków 
Ukrainy oraz S. Skurko (pseud. 
Maksym Tank) — literat, lau­
reat Nagrody Stalinowskiej, re­
daktor białoruskiego czasopisma 
literackiego „Połymia“.

(PAP)

GENEWA (PAP). Jak 
wynika z informacji uzy­
skanych w poniedziałek 
w późnych godzinach wie­
czornych ze źródeł mia­
rodajnych, w wyniku nie­
oficjalnych rozmów i spot­
kań, odbytych przez przed­
stawicieli poszczególnych 
delegacji, po niedzielnym 
posiedzeniu konferencji ge­
newskiej, osiągnięty zo­
stał znaczny postęp.

W zasadniczych kwe­
stiach, a mianowicie w 
sprawie tymczasowej linii 
demarkacyjnej w Wietna­
mie, w sprawie kontroli 
wykonania warunków ro- 
zejmu, daty wyborów w 
Wietnamie, Laosie i Kam­
bodży oraz w sprawie wy­
cofania wszystkich wojsk 
obcych z tych państw, jak 
również w innych zagad­
nieniach — osiągnięte zo­
stało już faktycznie poro­

zumienie między uczestni­
kami konferencji.

W poniedziałek* jak 
twierdzą, uzgodniono w za­
sadzie wiele dokumentów, 
zawierających najważniej­
sze porozumienia w spra­
wie przywrócenia pokoju w 
Indochinach. Do późnych 
godzin nocnych trwały ob­
rady uczestników konferen­
cji, w czasie których oma­
wiano nieuregulowane jesz. 
cze problemy.

Trwa również redakcja 
dokumentów, jakie zosta­
ną ogłoszone na konferen­
cji.

W kołach zbliżonych do 
delegacji radzieckiej wyra­
ża się przekonanie, że cel 
jaki przyświecał konferen­
cji genewskiej tj. przywró­
cenie pokoju w Indochinach 
— jest bliski osiągnięcia.

(Czytaj na str. 2: „W 
Indochinach zamilkną dzia­
ła“ ).

35 tys. budowniczych sloSicy
w czynie

WARSZAWA (Obsł. wł.)
Ponad 35 tysięcy murarzy, ro­
botników transportu, majstrów, 
inżynierów i architektów, war­
szawskiego zagłębia budowla­
nego, bierze udział w wielkim, 
lipcowym czynie produkcyj­
nym.

W zjednoczeniach budownic­
twa miejskiego Warszawy, 
prócz zaciągniętych wart lit>- 
cowych, realizuje się także 
długookresowe zobowiązania 
produkcyjne. Budowniczowie 
Starówki zobowiązali się wy­
konać plan produkcyjny br. w 
104 procentach, przyśpieszając 
jednocześnie terminy oddania 
do użytku niektórych obiek­
tów, np. budynku przy ul. Dłu-

lipcowym
giej nr 28, sklepów przy ul. 
Nowo miejski ej itp.

Około 80 tysięcy sztuk cegły, 
27 metrów sześciennych drew­
na, prawie 2 . tony cementu i 
wiele innych materiałów bu­
dowlanych oszczędzą załogi 
Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego nr 1 wznoszące o- 
siedle mieszkaniowe na Biela­
nach i Kole.

Wiele z zobowiązań podję­
tych przez ponad 35-tysięczną 
czeszę budowlanych stolicy do­
tyczy usprawnienia organiza­
cji produkcji budowlanej, obni­
żenia kosztów, przyśpieszenia 
cyklu produkcyjnego, oraz pod­
niesienia jakości wykonaw­
stwa budowianet?o. (is)

Załoga budowy elektrociepłowni na Żeraniu podjęła wiele wart 
lipcowych. Na zdjęciu: brygada Banaszka wspólnie z kierowni­
ctwem robót omawia harmonogram prac montażowych
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WY S T AWA P R Z E D  OT WAR CI E M
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z LUBLINA)

Pawilony Centralnej Wystawy 
Rolniczej rozsiadły się wokół 
Zamku. W samym Zamku znaj­
dują się dwa z nich: pawilon 
10-lecia, obrazujący dorobek 
naszego kraju od wyzwolenia 
oraz — „W naszej wsi“ — Pa* 
wilon, mówiący o przemianach 
w życiu pracującego chłopstwa, 
o jego nowym, zmienionym, le­
pszym losie.

Obok głównego wejścia na 
Wystawę, z lewej strony, w ła­
dnej, widnej drewnianej hali 
znalazł pomieszczenie pawilon 
przemysłu. We wnętrzu trwa 
montaż wielkich plansz, usta­

wia się maszyny wyrabiane w  
naszych fabrykach. We wnęce 
pierwszej sali (szkoda, że trochę 
schowany) stoi „żelazny koń“ 
naszych pól — traktor — sym­
bol przemian na wsi. W drugiej 
sali poświęconej przemysłowi 
lekkiemu, trwa gorączkowa 
krzątanina.

Przez teren kiermaszowy, 
gdzie ustawiono dziesiątki, dzi­
siaj jeszcze nieczynnych i pu­
stych stoisk, przechodzimy do 
kombinatu pawilonów poświę­
conych hodowli. We wzorowo u- 
rządzonych pomieszczeniach z 
automatycznymi poidłami, ko­

lejkami do dowozu paszy i usu­
wania obornika znajdzie po­
mieszczenie bydło rogate. Wy­
biegi i zagrody dla nierogacizny, 
owiec i drobiu, sztuczny staw 
dla gęsi, „mieszkanka“ dla nu­
trii, ferma lisia—zapewnią każ­
demu gatunkowi zwierząt od­
powiednie warunki bytowania. 
Centralna paszarnia z elewato­
rem zaopatrzy w „jadło“ tę 
wielką czworonożną czeredę. 
Część żywych eksponatów już 
przyjechała do Lublina.

W oborze ryczy rasowe pięk­
ne bydło — krowy „holender- 
ki“, „Beretka“, „Albina“ i „Ty- 
rola“ z Okocimia, które dają re-

Stoiska kiermaszowe na terenie wystawy

kordowy udój ■— 7000 litrów 
mleka rocznie.

W fermie kurzej gdakanie 1... 
pierwsze jaja zniesione przez 
dorodne karmazyny — kury z 
PGR Stara Wieś w pow. gró­
jeckim. Obok, za siatką, pieją 
wielkie koguty tej samej rasy 
z PGR Mienia k. Mińska Maz.

Na sztucznym stawie pływa 
już stado dużych białych gęsi. 
Obok — nieco dziwny widok. 
Kawałki murów i ścian różne­
go rodzaju. To pokaz metod bu­
downictwa wiejskiego. Chłopi, 
którzy odwiedzą Wystawę, sko­
rzystają w tym stoisku na pew­
no bardzo wiele.

Wchodzimy w część roślinno- 
uprawową Wystawy. Po lewej 
stronie pawilon upraw tech­
nicznych — łatwy do rozpozna­
nia z daleka po pięknych malo­
widłach artystek ludowych z 
Zalipia: Felicji Kosiniak, Marii 
Kiwior i Felicji Curyło. Tych 
samych, które ozdobiły swoją 
piękną sztuką strop sklepu 
„Desa“ przy warszawskim Sta­
rym Rynku.

Obok — pawilon melioracji. 
Przed nim — maszyny do prac 
odwadniających i konserwacji 
urządzeń.

Naprzeciwko — p0 drugiej 
stronie alei — stoisko warzy- 
wniczo - sadownicze z zielony­
mi rosnącymi w ziemi ekspo­
natami: pomidorami, melonami, 
drzewkami owocowymi.

W sąsiedztwie — stoisko o- 
chrony roślin, gdzie powszech­
ną uwagę zwraca stary znajo­
my — „kukurużnik“ samolot, 
używany do opylania sadów i 
pól.

Oglądamy duży pawilon na­
siennictwa — dwa skrzydła po­
łączone krytym, stylowo-wiej- 
skim krużgankiem i oto otwie­
ra się przed nami zielona per­
spektywa uprawionych poletek 
doświadczalnych, na których 
rośnie niemal wszystko co mo­
że urodzić ziemia. Jest tutaj 
kwatera ziemniaków i tytoniu, 
selerów i kukurydzy, ryżu i sa- 
radeli. Wszystko posadzone i 
utrzymane wzorowo, tak jak 
nakazuje agrotechnika, tak jak 
trzeba, aby osiągnąć wysoki 
plon.

Po prawej stronie, pod zam­
kową skarpą, wielki plac ma­
szyn rolniczych — od małego 
kultywatora i roztrząsacza o- 
bornika do lśniącego niebieską 
farbą polskiego kombajnu żni­
wnego, zbudowanego w Płocku 
i wysokowydajnej młockarni 
wyprodukowanej w Stalowej 
Woli.

Centralna Wystawa Rolni­
cza, której otwarcie nastąpi w 
środę wieczorem, jest szkołą 
unowocześnienia upraw i hodo­
wli, pokazuje sposoby i środki 
dalszego rozwoju rolnictwa, 
podnoszenia dobrobytu wszyst­
kich ludzi pracy.

Podzamcze będzie przez kil­
ka tygodni terenem spotkań 
chłopów z całego kraju, aby 
później — kiedy pawilony i 
stoiska Wystawy zostaną zam­
knięte — stać się parkiem kul­
tury i wypoczynku dla miesz­
kańców Lublina.

WŁADYSŁAW BLUZEB
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Spotkania w Genewie \Nasz specjalny korespondent donosi z Genewy:
GENEWA (PAP) — 19 bm. ' "

premier Mendes-France i mi­
nister Eden spotkali się z pre­
mierem Czou En-laiem.

Ponadto odbyty się w po­
niedziałek spotkania premiera 
Mendes-Franee‘a z ministrem 
Edenem, podsekretarzem stanu 
USA Bedell Smithem i wice­
premierem Fam Wan Dongiem

G. M. Malemkow
przyjął

U. Kekkonena
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi, że 19 bm. prze­
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR G. M. Malenkow przy 
jąl ministra spraw zagranicz­
nych Finlandii Urho Kekkone 
na Podczas przyjęcia obecny 
by| również zastępca ministra 
spraw zagranicznych ZSRR A 
Wyszyński.

Pierwszy toni 
„Historii Polski“ 

ukazał się w ZSRR
MOSKWA (PAP). W związ­

ku z 10-leciem Polski Ludowej 
ukazał się nakładem wydawni­
ctwa Akademii Nauk ZSRR 
pierwszy tom pracy „Historia 
Polski“, przygotowanej przez 
grupę uczonych Instytutu Sla­
wistyki Akademii Nauk ZSRR 
Pracę poprzedza występ, który 
wyjaśnia, że autorzy postawili 
sobie zadanie dać szerokim ko­
tom czytelników ogólny prze­
gląd historii Polski z uwzględ­
nieniem najnowszych wyników 
prac badawczych w tej dziedzi­
nie.

Autorzy pracy szczególnie 
podkreślają pomoc historyków 
polskich.

Pierwszy tom „Historii Pol­
ski“ omawia okres ustroju 
wspólnoty pierwotnej i feuda- 
lizmu Drugi tóm doprowadzo­
ny będzie do Wielkiej Paździer­
nikowej Rewolucji Socjalistycz­
nej, trzeci — do dnia dzisiej­
szego.

W Indocliinacli zam ilk n ą działa
Godziny jeszcze dzielą nas 

tylko od wielkiego momentu, 
w którym — jak na to wska­
zują wszelkie dane — uprag­
nione porozumienie stanie 
się faktem. Przed południem 
gruchnęła dziś wieść, że kon­
ferencja genewska stoi u pro­
gu tak oczekiwanego na ca­
łym świecie sukcesu; w póź­
nych godzinach wieczornych 
dowiedziano się, że najważ­
niejsze problemy dotyczące 
zawieszenia broni o którym 
przez trzy prawie 'miesiące 
rozbijały się rokowania — 
zostały obecnie uzgodnione 
Jeszcze wczoraj dobosze pe­
symizmu hałaśliwie wygry­
wali swą ponurą melodię. 
Jeszcze dziś w takt tej me­
lodii karnie maszerował 
„New York Herald Tribune" 
pisząc, że „konferencja znaj­
duje się w dalszym ciągu na 
martwym punkcie“. Konfe­
rencja zrobiła jednak decy­
dujący krok naprzód; zaś „na 
martwym punkcie" pozostali 
ci, którzy usiłując powstrzy­
mać postęp konferencji, przy­
warli z całych sił do nie

dających się utrzymać po­
zycji.

Nie poszła na marne boha­
terska, wzbudzająca szacunek 
i podziw walka narodów In- 
dochin, nie poszły na marne 
ofiarne wysiłki Raymonde 
Dien, Henri Martin i całego 
ludu francuskiego oraz wy­
siłki ludzi łaknących pokoju 
we wszystkich krajach. W 
Indochinach przestanie lać 
się krew; potężny podmuch 
woli pokoju gasi płomień 
wojny, którą niektórzy pano­
wie zza oceanu chcieliby pod­
sycić i rozszerzyć. Chwila w 
której po uzgodnieniu pozo­
stałych jeszcze pomniejszych 
szczegółów podpisany zosta­
nie akt zawieszenia broni — 
znamionować będzie nowe, 
wielkie zwycięstwo idei ro­
kowań, nowy doniosły krok 
na drodze do odprężenia 
międzynarodowego.

W okresach rozhuśtanej 
kampanii pesymizmu pytali 
nas niejednokrotnie burżua- 
zyjni dziennikarze dlaczego 
my stosujemy „taktykę opty­
mizmu“? Nie była to taktyka.

Był to optymizm oparty na I Wywalczymy rozejm — mó- 
zrozumieniu tych czynników, wili tu często Wietnamczycy; 
które pracują dla pokoju; na | wykujemy rozejm — mówili
realnej ocenie sytuacji w In­
dochinach, w całej Azji i we 
Francji; na realnej ocenie tej 
przemożnej siły, którą stano­
wi pragnienie pokoju ogarnia­
jące wszystkie narody. Po­
przez okulary Dullesa pano­
wie Łaniel i Bidault nie chcie­
li widzieć tej rzeczywistości, 
nie chcieli się do niej przy­
bliżyć. Rzeczywistość przyszła 
zatem do nich i strąciła ich z 
foteli ministerialnych.

Nasz optymizm miał jeszcze 
jedno niezwykle ważne źró­
dło: konkretne i rzeczowe, 
możliwe do przyjęcia przez 
wszystkie strony propozycje 
delegacji ZSRR, Chin Ludo­
wych i Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu cierpliwie 
i uporczywie zdążających do 
powodzenia konferencji. Na 
tym realnym gruncie musiały 
w końcu stanąć również inne 
delegacje. Chcąc, a raczej wy­
raźnie — nie chcąc, musi się 
dziś z tym stanem rzeczy po­
godzić pan Dulles.

delegaci społeczeństwa fran­
cuskiego. Nareszcie będziemy 
mieli rozejm — mówił przed 
chwilą korespondent umiar­
kowanej, burżuazyjnej gazety 
francuskiej. A wystarczy ro­
zejrzeć się dokoła Domu Pra­
sy, by zobaczyć wiele twarzy 
ożywionych radosnym pod­
nieceniem, i bardzo mało 
smutnych min — a przecież 
większość obecnych to nie lu­
dzie o lewicowych przekona­
niach. Czyż nie jest to w mi­
niaturze piętno czasu, czyż 
nie odbija się tu jak w kropli 
wody fakt, że idea rokowań 
uzyskała prawo obywatelstwa 
w takich kołach, które nieda­
wno mówiły o niej jako o 
„komunistycznej propagan­
dzie“. Podpisy pod dokumen­
tami o zawieszeniu broni bę­
dą jednocześnie nowym do­
wodem, że wszelkie sporne i 
skomplikowane , zagadnienia 
międzynarodowe można roz­
wiązać drogą rokowań.

J. STAREC

Pod znakiem filmu barwnego
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z KARLOVY«! VARÖW)

Rozwydrzenie 
fa s z y s to w s k ic h  

bo'ôwkarzy we Francji
PARYŻ (PAP). Jak donosi 

dziennik „Humanité“, w ostat­
nich dniach zdarzało się coraz 
więcej napaści na lokale Frań 
cusklej Partii Komunistycznej 
i na kolporterów prasy komu­
nistycznej.

W nocy z 17 na 18 lipca do­
konano zbrojnej napaści na sa­
mochód ciężarowy przewożący 
„Humanité Dimanche“ do mm- 
sta KremHn-Bicestre (departa­
ment Sekwany). Napastnicy 
zranili wystrzałami z rewo! 
weru sprzedawcę „Humanité 
Dimanche“.

Chuligani faszystowscy zde­
molowali ostatnio lokal partii 
komunistycznej w Vitre. .G ru­
pa bojówkarzy dokonała też 
zbrojnej rapaści na lokal FPK 
w XIII dzielnicy Paryża.

Przywrócenie pokoju w Indochinach przyczyni się 
do stworzenia atmosfery zaufania między narodami

PARYŻ (PAP). 168 żołnierzy 
i oficerów francuskich, wziętych 
do niewoli przez Wietnamską 
Armię Ludową, wysłaio do Frań 
cuskiej Rady Pokoju pismo 
wskazujące na konieczność jak 
najszybszego położenia kresu 
wojnie w Indochinach. Jeńcy ci 
podkreślają, że prezydent Ho 
Szi Min cieszy sie olbrzymim 
autorytetem nie tylko na wy­
zwolonych terenach kraju, lecz 
również na terytorium kontro­
lowanym przez wojska francu­
skie i baodaiowskie.

„Prezydent Ho Szi Min będą­
cy rzecznikiem niezawisłości 
Wietnamu — głosi pismo — był 
i jest zwolennikiem polityki po­
koju. Ta polityka pokoju nie 
jest wyrazem słabości. Chodzi 
o honorowy pokój zapewniają­
cy niezawisłość narodową“.

Nawiązując do niedawnego 
zwycięstwa Wietnamskiej Armii 
Ludowej pod Dien Bień Fu, jeó-

— — t._______________

Pismo grupy ieńców francuskich 
w Wietnamie

cy wojenni piszą: „Jako świad­
kowie codziennego życia narodu 
wietnamskiego, jego pracy i bo­
haterstwa, wiemy że zwycię­
stwo to nie było przypadkowe. 
Było ono logicznym następ­
stwem ożywiającej naród wiet­
namski niezłomnej woli wywal­
czenia niezawisłości“.

„Wraz z całym narodem fran­
cuskim — stwierdza dalej pi­
smo — stanowczo domagamv 
się, aby przedstawiciele Francji 
na konferencji genewskiej pod­
jęli wszelkie kroki w celu o- 
siągnięcia pokoju w Indochi- 
naeh i po to, aby uniemożliwić 
podżegaczom wojennym storpe­
dowanie obrad tej konferencji... 
Przywrócenie pokoju w Indo­

chinach przyczyni się do stwo­
rzenia atmosfery zaufania i 
przyjaźni między narodami jako 
niezawodnej gwarancji utrwale­
nia pokoju powszechnego“.

Wymiana rannych jeńców 
wojennych w Wietnamie
PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin podaje z powoła­
niem się na Wietnamską Agen­
cję Prasową, że realizując o 
siągnięte w Trung Gia poro­
zumienie między przedstawicie­
lami dowództwa naczelnego 
Wietnamskiej Armii Ludowej i 
francuskich sit zbrojnych w In­
dochinach, obie strony wojują-

ce dokonały w mieście 
Tri wymiany pierwszej

Wiet-
partii

chorych i rannych jeńców wo­
jennych.

Dowództwo Wietoamskiej Ar­
mii Ludowej przekazało stro­
nie francuskiej 99 rannych i 
chorych jeńców, w, tym 18 
Francuzów, 48 Marokańczyków, 
•Algerczyków, Tunezyjczyków i 
Senegaiczyków, 13 Szwedów, 
Niemców, Austriaków i Hiszpa­
nów oraz 10 żołnierzy mario­
netkowej armii Bao Dai‘a.

Strona francuska przekazała 
100 ludowych jeńców wojen­
nych, w tym 74 rannych i 26 
chorych. Przed wyjazdem z 
Wiet-Tri zwolnieni jeńcy fran 
cuscy złożyli podziękowanie 
rządowi Wietnamskiej Republi 
ki Demokra'ycznej za humani­
tarne ich traktowanie.

W drugi tydzień Międzynarodo­
wego Festiwalu Filmowego 
wchodzimy w dalszym ciągu 
pod auspicjami komedii. Wyróż­
niła się wśród nich szczególnie 
kolorowa komedia czeska — 
„Cyrk“ z Jarosławem Marwa- 
nem w głównej roli, film pełen 
dowcipnych sytuacji o świetnym 
montażu i znakomitym tempie 
akcji. Warto wspomnieć, że jest 
to pierwsza praca reżyserska 
Oldrzycha Lipskiego, praca wró­
żąca mu piękną przyszłość.

Większość festiwalowych fil­
mów to filmy kolorowe. Jeśli 
już po poprzednim festiwalu pi­
saliśmy o zwycięstwie barwy, 
w tym roku film barwny, zde­
cydowanie przeważający iloś­
ciowo, nie jest już niczym nad­
zwyczajnym lecz stal się rze­
czą niemal powszednią. Zara­
zem film barwny staje się co­
raz bardziej filmem malarskim. 
Udowodniły to przede wszyst­
kim filmy radzieckie realizowa­
ne w technice „Sowkoloru“ — 
rewelacyjny plastycznie radzie­
cko - albański epos historyczny 
„Skanderbeg“, nagrodzony już 
w Cannes oraz „Szkoła odwa­
gi“, a także węgierski film „Po­
rucznik Rakoczy‘ego“. Nie wy­
trzymały porównania z nimi te- 
chnikolorowy film angielski 
„Genowefa“ ani francuscy 
„Trzej muszkieterzy“ wg Du­
masa (Ewakolor), ani argentyń­
ski film dokumentarny. Jaskra­
we i nienaturalne barwy tych 
filmów nie tylko nie podnoszą 
walorów artystycznych, ale 
wręcz rażą i przeszkadzają. W 
„Szkole odwagi“ czy „Skander- 
begu“ przeciwnie — malarskie

barwy uszlachetniają obraz i 
trudno sobie już wyobrazić, aby 
można było z nich zrezygnować.

Radziecka „Szkoła odwagi“ 
to film ciekawy nie tylko kolo­
rystycznie. Odrzucając tak ostro 
krytykowany ostatnio w Związ­
ku Radzieckim przesadny mo­
numentalizm stara się ón na­
wiązać w nowej technice barw­
nej do świetnych tradycji kla­
sycznego radzieckiego filmu re­
wolucyjnego typu „Czapajewa“. 
Jest to zarazem drugi obok cze­
skiego „Cyrku“ film festiwalo­
wy realizowany przez filmową 
młodzież i drugie zarazem świa­
dectwo napełniającego wielką 
nadzieją na przyszłość faktu, iż 
zarówno w Związku Radzieckim 
jak i w krajach demokracji lu­
dowej rośnie nowa kadra uta­
lentowanych twórców filmo­
wych.

Wielką niespodzianką była 
premiera węgierskiego filmu pt. 
„Za 14 ludzkich istnień“ reży­
serii Zoltana Fabry, dramatycz­
na opowieść o trudnościach ak­
cji ratunkowej w zalanej wodą 
kopalni. Mało słyszeliśmy do­
tąd o tym filmie. Okazał się on 
dziełem pełnym prawdy ludz­
kich losów i uczuć, artystycz­
nym dokumentem zwycięstwa 
człowieka i jego pracy nad nie­
szczęściem wynikającym z ka­
tastrofy. Pięknymi zdjęciami 
wyróżnił się drugi festiwalowy 
film chiński, opowieść o wal­
kach wyzwoleńczych pt. „Zdo­
bycie wzgórza 270“.

Wśród licznych filmów do- 
kumentarnych wyróżniły się 
dwa filmy austriackie: nagro­

dzony złotym Medalem na fe­
stiwalu w Bukareszcie film 
„Wiosna bez słońca“, który o- 
pisuje nędzne warunki życia 
dzieci w kapitalistycznym Wie­
dniu, oraz antywojenny film 
pt. „Brońcie pokoju“. Oba filmy 
przekonują zarówno siłą wyra­
żonej idei jak i opracowaniem 
tematu. Ich autor Hugo Her­
mann jest komunistą. Jest sam 
scenarzystą, reżyserem, opera­
torem i montażystą swoich fil­
mów. Realizował je w nie­
zmiernie trudnych warunkach. 
Trzymając w lewej ręce lampę, 
w prawej kamerę w potyczkach 
z policją zapisywał na skrom­
nych ilościach taśmy, które 
miał do dyspozycji sceny poko­
jowych manifestacji, portrety 
prostych ludzi. Zmontował je 
później i podkreślmy — świet­
nie zmontował — ostre i celne 
akty oskarżenia, które są zara­
zem płomiennym wezwaniem do 
walki.

Obejrzeliśmy również trzy 
bardzo dobre filmy dokumen- 
tarne o tematyce kulturalnej. 
Były to: radziecki „Lew Toł­
stoj“ oraz czeskie „Juliusz Fu- 
czik“ i „Teatr Wojska" (dzieje 
praskiego teatru Buriana). We 
wszystkich trzech filmach ope­
rujących obok materiału iko­
nograficznego fragmentami sfil­
mowanych przedstawień tea­
tralnych uderzała żywość po­
mysłu, opracowania i montażu. 
Wyświetlane były również pol­
skie filmy dokumentarne: „Sy­
nowie ludu“ i kukiełkowy „Ja­
nosik“.

IRENA MERZ ;

Z  pobytu okrętów radzieckich w  Sztokholmie"
SZTOKHOLM (PAP). 18 

hm. otwarto dostęp na okręty 
radzieckie -dla szerokich rzesz 
publiczności. Około 2 tys. mie­
szkańców stolicy zwiedziły o- 
kręty radzieckie, które przyby­
ły do Sztokholmu z wizytą kur­
tuazyjną.

Pisząc o wycieczkach zwie­
dzających okręty radzieckie, 
„Stockholms Tidningen“ pod­
kreśla gościnność i uprzejmość 
marynarzy radzieckich oprowa­
dzających swych góści.

Wieczorem 18 bm. odbył się 
w Parku „Skansen“ koncert 
orkiestry dętej krążownika ra­
dzieckiego „Admirał Uszakow“, 
oraz zespołu amatorskiego ma-

rynarzy radzieckich. Zgroma­
dzona publiczność zgotowała 
uczestnikom koncertu serdecz­
ną owację. Po zakończeniu 
koncertu marynarzom radziec­
kim wręczono wiązanki kwia­
tów.

Na koncercie obecni byli: 
ambasador ZSRR w Szwecji K. 
K. Rodionow, dowództwo eska­
dry radzieckich okrętów wo­
jennych z kontradmirałem W. 
F. Kotowem na czele, dowódca 
wschodniego okręgu marynar­
ki wojennej Szwecji admirał 
Anderberg i inni.

SZTOKHOLM (PAP). Pra­
sa szwedzka

stępie w parku Skansen zespo­
łu amatorskiego załogi okrę­
tów radzieckich, przebywają­
cych z wizytą w Sztokholmie.

Dziennik „Morgen Tidnin­
gen“ pisze: „Marynarze ra­
dzieccy tańczą jak zawodowi 
tancerze. Występ ich wzbudził 
zachwyt mieszkańców Sztok­
holmu“.

„Svenska Dagbladet“ stwier­
dza, że występ marynarzy ra­
dzieckich by! prawdziwie ludo­
wym przedstawieniem wysokiej 
klasy.

Dzienniki podkreślają, że 
msmo złej pogody występ ma-

zamieszcza entu- rynarzy radzieckich zgroma- 
zjastyczne sprawozdania o wy-'dzif ponad tysiąc widzów.

Wizyta oficerów szwedzkiej marynarki wojennej w Moskwie

Pomoc ZSRR 
dl« powodzian 

w i\RD
(f) BERLIN (PAP) — Zastęp­

ca Wysokiego Komisarza ZSRR 
w Niemczech charge d'affaires 
B P. Mrroszniczenko odwie­
dził 19 lipca premiera NRD O 
Grotewohla i złożył mu w im e- 
niu rządu radzieckiego wyrazi 
współczucia w związku z klęs­
ka powodzi jaka dotknęła po­
łudniową część NRD.

B. P. Miroszniczenko zako­
munikował premierowi O. Gro- 
tewohlowi. ze ambzisuda ZSRR 
w NRD przeznaczyła na fun­
dusz pomocy dla powodzmn 
209 tys. marek.

O. Grotewohl podziękował w 
imieniu rządu NRD rządowi ra­
dzieckiemu za wyrazy współ 
czucia i za pomoc pieniężną u 
dzieloną ludności, która ucier­
piała wskutek powodzi.

Powódź 
na Węajpieeh 

i w CWcItoslowacji
BUDAPESZT (PAP). — Spowodo 

w ana po\fri>ti/iq sy tu a c ja  na Węg 
rzęch  iesi nada! b ard zo  pow ażna 
M iasto p rzem ysłow e Gyrtr stoi pod 
w odą 18 bm un ieru ch o m io n a  zo 
sta ła  wsiśnteU poworlfci udbwua sta 
c ja  wodociąKdw w Gy<V i lud.io4ć 
je s t częściow o pozbaw iona wody 
do picia. Głowna szosa, łącząca 
B udapeszt z W iedniem  zosta ła  za ­
lana  pod M attyarovar | Gyftr. Po 
ciągi k u rsu ją  z dużym i opdżnie 
niam i p rze jeżd ża jąc  w zwolnionym  
tem pie zag rożone odcink i torów 
kolejow ych

W sam ym  B udapeszcie w yspa 
M ałgorzaty na D unajcu jest p ra  
wie całkow icie za lana  Czyśr dziel 
nicy Peszt stoi pod woda i m jesz 
kartcy są ew akuow ani W dzieln i 
cy Buda woda grozi zalaniem  ga 
zowni Dzięki o fiarnym  wysiłkom  
robotn ików  udało się ocalić p rzed  
zalew em  stocznie położono na b r z e  
gu  D unaju w Budapeszcie

Fala powodzi dosięgła obecn ie  po 
łudn iow el części W ęgier. OddzłaK 

'w o jsk  rad zieck ich  w raz z żołnie 
rzam l arm ii w e^er-sk le j p racu ją  
bez pu /e i wv nad um ocnieniem  
brzegów  D unaju

PRAGA (PA P' — Radio czecho 
słow ackie donosi z B ratysław y, że 
m im o Iż w v iv  w D unaju opadły o 
15 cm sy tu a c ja  jest tam  nadal 
gr-nfnn Na um ocnienie  brzegów  
zuży to  ponad  50 ty s w orków  pla 
sk u  a m imo to woda p rze ry w a  u mocnfeniB

Badania naukowe  
w  rejonie bieguna północnego

MOSKWA (PAP). Prasa ra­
dziecka zamieszcza artykuły o 
badaniach naukowych w rejo­
nie bieguna północnego, które 
obecnie wkroczyły w nowy e- 
tap.

Rejs na płynącej krze lodo­
wej dokonany w 1937 r przez 
Papanina i jego towarzyszy 
byt pierwszą na większą skalę 
próbą naukowego zbadania 
centralnego rejonu arktyczm1 
go. Śmiałe wyczyny lotników 
Wodopianowa, Mazuruka, Alek- 
siejewa, Golowjna, którzy w 
1937 i lądowali na samolotach 
w obrębie „bieguna względnej 
niedostępności“ oraz pilota

Czerewicznego, który doko­
nał w 1939 r. lądowania w tym 
rejonie wraz z ekipą naukow­
ców z Instytutu Arktycznego, 
byty wstępem do realizacji 
szeroko zakrojonego planu ba­
dań geograficznych w okoli­
cy bieguna północnego. Woj­
na przeszkodziła temu.

Po wojnie przystąpiono do 
dalszych systematycznych ba­
dań mórz arktycznych. W 1951 
r. ekspedycja naukowa pod 
kierownictwem kandydata na­
uk geograficznych M. M. So- 
mowa założyła na pływającym 
lodowcu stację badawczą pod 
nazwą „Biegun Północny“.

12Rejs ekipy Somowa trwa! 
miesięcy.

Zorganizowane obecnie 2 pły­
wające stacje naukowo-badaw 
cze są ośrodkami, których pra­
ca zaplanowana jest na dłuższy 
okres Zmieniające się ekipy u- 
czonych prowadzić będą stale 
obserwacje zmierzające do peł 
nego poznania północnego 
Oceanu Lodowatego. Doklad 
ne zbadanie lodów tego ocea 
nu. jego prądów, dna i klima­
tu we wszystkich porach roku 
oraz wszelkich innych danym 
umożliwi dalszy rozwój żeglu­
gi na Północnej Drodze Mor­
skiej.

Międzynarodowy 
złoi młodzieży w Oslo
OSLO (PAP). 18 bm. rozpo­

czął się w Oslo Międzynarodo­
wy Zlot Młodzieży, zorganizo­
wany z inicjatywy szeregu 
norweskich organizacji mło­
dzieżowych i ŚFMD.

Na zlot ten przybyły już li­
czne delegacje młodzieży Fin­
landii, Szwecji, Danii, Islandii 
Anglii, Niemiec zachodnich. 
Indii, Indonezji, Iranu itd. O 
czekiwane jest przybycie rów­
nież delegacji młodzieży ra­
dzieckiej, francuskiej, węgier­
skiej, czechosłowackiej, NRD.

Podczas inauguracji zlotu 
przemawiali przedstawiciele 
młodzieży Norwegii, Szwecji i 
Islandii.

MOSKWA (PAP). 19 bm.
przybyła da Moskwy z Lenin­
gradu grupa szwedzkich ofice­
rów marynarki wojennej z do­
wódcą eskadry szwedzkich o- 
kretów wojennych kontradmi­
rałem af KliUtem na czele.

Kontradmirał af Klint i szef 
sztabu Einard Rlidberg w to­
warzystwie ambasadora nad­

zwyczajnego i pełnomocnego 
Szwecji w Moskwie Rolfa Sohl- 
mana i szwedzkiego attache 
morskiego w Moskwie Svena 
Ruedslroema złożyli wizytę do 
wódcy naczelnemu morskich 
sił zbrojnych ZSRR admirało­
wi floty Mikołajowi Kuźnieco- 
wowi.

W południe ambasador Sohl-

man wydal śniadanie na cześć 
oficerów szwedzkich. W śnia­
daniu tym ze strony radziec­
kiej wzięli udziaf: zastępca 
ministra spraw zagranicznych 
ZSRR W. Zorin, admirał M. 
Basistyj, kontradmirał M. Pi- 
tięrski oraz inni admirałowie i 
oficerowie radzieckiej mary­
narki wojennej.

Obrady Plenum KC KP Włoch

200 tys. berlińczyków manifestuje przeciwko 
wojennemu reżimowi Haussa i Adenanera

BERLIN (PAP). 19 bm. od­
była się w Berlinie na placu 
Marksa — Engelsa olbrzymia 
manifestacja 200 tysięcy ber- 
lińczyków ze wszystkich sekto­
rów miasta. Minęła ona pod 
hasłem proestu przeciwko mi 
litarystycznemu reżimowi Heus- 
sa i Adenauera.

Wiec zagaił przewodniczący 
Rady Narodowej Frontu Naro 
dowego Niemiec Demokratycz 
nych dr G>rrens. Wskazał on 
na konieczność wytężenia 
wszystkich sił w celu doprowa- 
dzenia do pokojowego rozwią­
zania problemu niemieckiego. 
W zakończeniu dr Correns zło­
żył podziękowanie milionom oby 
wateli francuskich za ich pełną

poświęcenia walkę przeciwko u 
kładom z Bonn i Paryża, prze­
ciwko brudnej wojnie w Wiet­
namie.

Wiceprzewodniczący Izby Lu­
dowej NRD Herman Matern 
napięmowaf obłudne stanowi 
sko prawicowego kierownictwa 
Socjalistycznej Partii Niemiec 
(SPD), które, głosząc opór 
przeciwko układom z Bonn i 
Paryża, wybrało równocześnie 
prezydentem Niemiec zachod­
nich dr Heussa, zdecydowanego 
zwolennika tych układów. „Dr 
Heuss — oświadczył Matern — 
jest płytą gramofonową właści 
cieli koncernów i milLary 
stów“.

WYBÓR HEUSSA NA PREZYDENTA OZNACZA 
KONTYNUOWANIE POLITYKI WOJENNEJ

BERLIN (PAP). Agencja rakter przeprowadzania posie
ADN podała tekst przemowie 
nia przewodniczącego Komuni­
stycznej Partii Niemiec (KPD) 
Maxa Reimanna wygłoszonego 
przez radio. Przedstawił on sta­
nowisko KPD i wszystkich pa­
triotów niemieckich w związku 
z ponownym wyborem Heussa 
na prezydenta Niemiec zachod­
nich.

Przewodniczący KPD wska­
zał na antydemokratyczny cha-

17 lipca 1954 roku zmarł po ciężkie) chorobie w wieku lat 76
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dzeń zgromadzenia federalne­
go. Jako przykład przytoczył on 
m. in. fakt, że uniemożliwiono 
mu wygłoszenie na posiedzeniu 
przemówienia dla scharaktery­
zowania poprzedniej i obecnej 
działalności prezydenta Heus­
sa.

Tego rodzaju metody anty­
demokratyczne — oświadczył 
Reimann — -stosowane są po 
to, aby nie dopuścić do zdema­
skowania faktu, iż w Niem­
czech zachodnich nie decyduje 
większość narodu i deputowa­
nych, lecz monopoliści, magna­
ci ciężkiego przemysłu, bankie­
rzy i władcy amerykańscy, któ­
rych Heuss reprezentował i 
reprezentuje.

Omawiając działalność poli­
tyczną Heussa, Max Reimann

podkreślił, że prezydent Nie­
miec zachodnich uprawia taką 
samą politykę jak Adenauer.

Max Reimann podkreśli! da­
lej, że powtórny wybór Heussa 
na stanowisko prezydenta o- 
znaczać będzie dla mas pracu­
jących dalsze wzmożenie wyzy­
sku i pogorszenie się warunków 
bytu.

Władze bońskie 
odrzucają propozycje 
Izby Ludowej NRD

BERLIN (PAP). Jak donosi 
agencja ADN, przewodniczący 
Bundestagu bońskiego, Ehlers, 
odrzucił propozycję prezydium 
Izby Ludowej NRD wystosowa 
ną do Bundestagu w sprawie 
przeprowadzenia ogól non ¡ende­
ckiej narady na temat zjedno 
czenia Niemiec i pokojowego 
rozwiązania kwestii niemiec­
kiej.

Ehlers oświadczył, że nie ma

zamiaru odpowiadać na pismo 
Izby Ludowej Członków Bun 
desłagu nie zaznajomiono z 
treścią pisma prezydium Izby 
Ludowej NRD.

Amnestia
dla zbrodniarzy wojennych

w Niemczech zachodnich
BERLIN (PAP). Heuss, bez­

pośrednio po ponownym obra 
niu go prezydentem Niemiec 
zachodnich, podpisał ustawę o 
amnestii dla hitlerowskich zbro­
dniarzy wojennych. Aby ukryć 
jawnie reakcyjny charakter tej 
uśtawy, władze bońskie posta­
nowiły objąć również, amnestią 
osoby skazane za naruszenie 
przepisów o ruchu ulicznym i 
za inne wykroczenia.

Amnestia nie obejmuje rzecz 
oczywista patriotów zachodnio - 
niemieckich wtrąconych do 
więzień za występowanie prze­
ciwko układom z Bonn i Pary­
ża, w obronie pokoju i jedno­
ści Niemiec.

RZYM (PAP). W Rzymie 
trwają nadal obrady Komitetu 
Centralnego‘Włoskiej Partii Ko­
munistycznej. W dyskusji nad 
referatem G. Amendoli wzięli 
udział liczni delegaci, m. in. za­
stępca sekretarza generalnego 
Włoskiej Partii Komunistycznej 
P. Secchia i sekretarz general­
ny Włoskiej Powszechnej Kon­
federacji Pracy Di Vittorio.

Secchia wskazał na zadania, 
jakie stoją przed komunistami 
w związku z wezwaniem To- 
gliattiego w sprawie osiągnięcia

porozumienia między katolika­
mi i komunistami. Podkreślił 
on. że partia komunistyczna po­
winna prowadzić walkę prze­
ciwko samowoli i bezprawiu 
czynników rządowych, w obro­
nie derhokratyczńych swobód 
ludności.

Wystąpienie Di Vittorio po­
święcone było walce, którą pro­
wadzi Włoska Powszechna Kon 
federacja Pracy przeciwko oszu­
kańczemu porozumieniu zawar­
temu przez konfederację prze­
mysłowców z rozłamowymi or-

ganizacjami związków zawodo­
wych.

Obecnie — powiedział Di 
yittorio — walczymy, po pierw­
sze, o podwyżkę płac robotni­
czych, po drugie — o prawo, 
aby masy pracujące reprezento­
wane były w rozmowach na 
płaszczyźnie związków zawodo­
wych przez delegatów obdarzo­
nych zaufaniem narodu, a nie 
przez takich delegatów, którzy 
cieszą się tylko zaufaniem po­
siadaczy.

Odwetowiec na prezydenckim  fotelu

Prowokacyjny zjazd przesiedleńców 
w Niemczech zachodnich

BERLIN (PAP). Jak donosi Partia Komunistyczna Nie- 
agencja ADN, 17 i 18 bm. od j mieć wydala odezwę do uczest 
był się we Frankfurcie nad | ników zjazdu, w której wyjaś 
Menem prowokacyjny zjazd nia, że przyczyną trudnej sy

’ 1 tuacji przesiedleńców w Niem 
czech zachodnich jest uprawia 
na przez rząd Adenauera poił 
tyka przygotowywania wojny 
Jednocześnie odezwa wskazuje 
że drogą wyjścia dla przesie 
dleńców, jak i dla całego na 
rodu niemieckiego, jest zawar 
cie traktatu pokojowego z 
Niemcami, wycofanie wszyst­
kich wojsk okupacyjnych, uda­
remnienie układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“.

przesiedleńców ze Śląska Rząd 
adenauerowski wykorzysta! ten 
zjazd do rozpętania szowini 
stycznej hecy przeciwko Pol 
sce Ludowej W zjeździe wzięli 
udział m in. tacy znani pola 
kożercy jak osławiony minister 
do spraw ogólnoniemieckicb 
Kaiser i podsekretarz stanu w 
bońskim ministerstwie do 
spraw ogólnoniemieckich The- 
dieck.

Dzielnica Schoeneberg (sek 
tor amerykański), gdzie mieści 
się siedziba władz zachodnio- 
berlińskich, przypominała w ub 
sobotę 17 lipca owe ponure dni, 
kiedy Berlin był jeszcze stoli 
cą Trzeciej Rzeszy. Tego bo 
wiem dnia kiedy na miejscowym 
ratuszu odbywały się wybory 
prezydenta zachodnich Niemiec, 
w Schoenebergu i w sąsiednich 
dzielnicach neohitlerowcy, miii- 
taryści oraz wszystkie inne szu. 
mowiny faszystowskie pod ży­
czliwym okiem policji dawały 
upust nagromadzonej od lat e- 
nergii.

Już samo wyznaczenie elekcji 
do Berlina było prowokacją 
wymierzoną przeciwko NRD 
Minister Kaiser, ten sam który 
kierował dywersyjnym puczem 
i 7 czerwca 1953 roku, objął pie­
czę nad wszystkimi imprezami 
w Berlinie mającymi uświetnić 
prezydenckie wybory i — nie 
zawiódł pokładanych w nim na. 
dzieł.

Świadczyć o tym mogą choć­
by wybryki militarystycznego 
„Śtahlhelmu“, na którego wiecu 
obecni byli zresztą dwaj bońscy 
ministrowie Hellwege i See- 
bohm, kiedy to można było po 
raz pierwszy oglądać „służbę 
porządkową“ w brunatnych ko­
szulach na wzór SA. W mun­
durach paradowali również 
członkowie sławetnej BDJ, mi 
mo że skrytobójcza ta organi­
zacja została rzekomo rozwią­
zana... Na wiecu tym w obec 
ności ministrów rozbrzmiewały 
pieśni w rodzaju „Mv, brunatni 
chłopcy, ukochani przez Adolfa 
Hitlera“, nie mówiąc iuż cał 
kiem o „Deutschland, Deutsch­
land ueher alles...“

W takiej to atmosferze prze­
prowadzone zostalv wvbory na 
prezydenta, którym został po­
nownie zausznik Adenauera, 
Theodor Heuss. O klimacie, któ-

najlepiej chyba fakt wysunięcia 
takich kandydatur na fotel pre­
zydenta zachodnich Niemiec jak 
— wnuka „Kaisera“ Wilhelma, 
księcia Louisa Ferdynanda, ad­
mirała Doenitza, który po sa­
mobójstwie Hitlera objął urząd 
kanclerza i „fuehrera“ Trzeciej 
Rzeszy, aby później zasiąść na 
ławie oskarżonych w Norym­
berdze; wysunięto wreszcie kan. 
dydaturę jednego z najbogat­
szych jtinkrów pruskich — 
księcia Augusta Brunszwickie- 
8 ° -Swoją reakcyjną przeszłością 
Heuss niczym oczywiście nie 
ustępował swoim Konkuren­
tom, mając natomiast nad nimi 
przewagę w posfaci poparcia 
jakiego udzieliła mu spółka A- 
rienauer — Wall Street. I tylko 
dlatego Herr Heuss został po 
raz drugi prezydentem bońskiej 
republiki.

Reakcyjna postawa jaką He­
uss zajmował po wojnie, a któ­
rej ukoronowaniem było podpi­
sanie przez niego wojennych 
układów z Bonn i Paryża, jest 
po prostu kontynuacją polityki 
jaką uprawiał on przed wojną, 
a zwłaszcza w okresie Trzeciej 
Rzeszy.

Człowiek, który dzisiaj repre­
zentuje oficjalnie republikę boń- 
ską, należał do tvch reakcyj­
nych polityków, którzy zawsze 
byli na usługach militarvstów i 
imperialistów niemieckich, od 
Stresemanna do Hitlera.

Już w 1926 roku Heuss w 
jednej ze swoich książek pt. 
„Państwo a naród“ propaguje 
„zasadę wodzostwa“, plotąc 
mistyczne baidv o „łasce na 
maszczenia, która spływa na 
fuehrera“. W 1932 roku, w 
orzedednin dojścia NSDAP do 
władzy, ukazała się następna 
książka Heussa pt. „Droga 
Hitlera“. Brunatny dyktator 
określany jest tutaj jako „mo

ry panował na sali świadczy j toryczna, nadzwyczaj współ

czesfta natura“... O ludobójczej 
treści „Mitu XX Wieku" Alfre­
da Rosenberga, Heuss pis2e 
wtedy jako o „wzorze pilności 
¡.poważnego podejścia do te­
matu w literaturze narodowo- 
socjalistycznej", Heuss nie­
dwuznacznie wypowiada sie za 
rasistowskimi bredniami Ro­
senberga.

W okresie Trzeciej Rzeszy 
Heuss uprawia! hitlerowską 
propagandę na odcinku werbo­
wania intelektualistów dla wo­
jennego programu Hitlera. 10 
października 1939 r., po napa­
dzie hitlerowskiej Rzeszy na 
Polskę, w redagowanym przez 

“ iego czasopiśmie „Che Hjlfe" V  
ukazał się artykuł Heussa pt. 
„lotaina wojna". Heuss wy-' 
przedzil nawet Goebbelsa w 
posługiwaniu się tym termi­
nem. Napaść na Polskę określi! 
Heuss jako „imponujące zwy­
cięstwo _ wojsk niemieckich“. 
Następnie napisał dosłownie: 
„To, czy wydarzenia wojskowe 
i polityczne września 1939 ro­
ku wpłyną na atmosferę świa­
tową uspokajająco czy przera­
żająco, jest właściwie obojętne 
w porównaniu z faktem, że wy­
darzenia te stworzyły nowy 
układ sił“. Były to echa słów 
Hitlera, który przed atakiem na 
Polskę, oświadczył swoim gene­
rałom; „Obojętne jest co o nas 
będą potem mówić. Grunt żeby 
nas się bali...“

Po wojnie fłćuss był drugim 
po Adenauerze politykiem, na 
ktorego zwrócili uwagę Ame­
rykanie. Podobnie jak pn<ńś 
był gorliwym orędownikiem 
hitlerowskich krućjat, tak i 
dzisiaj Heuss nie opuszcza 
żadnej okazji, aby podkreślić 
swoje poparcie dla polityki od­
wetu i rewanżu, której ekspo- 
nentem jest on na równi 
z Adenauerem i jego bońską 
kliką.

(mp)
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P R Z Y J Ś C I E
Wyszliśmy z lasów wilgotnych, jeszcze nie wiedząc dokąd, 
wiśnie dojrzały w sadach, hełm y tarzały się w zbożu.
Opodal zdartych zasieków niemiecki ciągnął się okop, 
szedł odór trupi i tygrys spalony stał lufą do ziemi.

Kuchnie połowę dymiły, żołnierze kąpali się w stawach, 
staruszki stały na progach chałup zdmuchniętych pociskiem, 
Rosjanki w błękitnych m undurach chorągiewkami drogę 
pokazywały na zachód, na Bug, na Bug. Na przeprawie —

jedni nieśli do k raju  kaemy, inni rusznice, 
inni wracali pancerni, w ciężkich czołgach z Uralu, 
trak to ry  BAC‘u ciągnęły w gałęziach brzóz i sosen 
działa, które zza Bugu zwiastowały nas ogniem.

Przodem pancerki zwiadowcze wysforowały się w  lasy 
ośpiewywane wilgami, skażone końską padliną, 
lasy wchłaniały nas na noc, a potem znowu rodziły, 
spaliśmy snem sprawiedliwych, na ziemi swojej nieznani.

Wioski stały przy drodze, całe w krzyczących mąkach, 
szli fizylierzy i kw iaty nieśli w lufach ogniste, 
z konwią m leka nas czekał stary  chłop, który płakał,
55 kilometrów zrobił nasz pułk tej doby.

Bukiety okrzyków, lecz więcej, wierzcie mi było milczenia 
wśród dzieci na płotach, żołnierzy, zaskoczonych kobiet, 
był ktoś, kto patrzył nam w oczy, i ktoś, kto natrząsał wiśni — 
nam, cośmy przyszli nad ziemię i niebo ojczyste dziwniejsi.

Lipiec 1944, front nad Wisłą

Umacnia się przyjaźń i rozwija współpraca kulturalna 
narodu polskiego i radzieckiego

W związku z 10-leciem Od­
rodzenia Polski ludzie radziec­
cy serdecznie pozdrawiają 
swego przyjaciela i brata — 
naród' polski, jego rząd i par­
tię — Polską Zjednoczoną Par­
tię Robotniczą — i przesyłają 
im życzenia nowych sukcesów 
w walce o podniesienie dobro­
bytu mas, o rozwój gospodarki, 
kultury kraju, o umocnienie u- 
stroju jpdowo - demokratyczne­
go, przesyłają im życzenia suk­
cesów w budownictwie socjali­
stycznego społeczeństwa.

W minionym 10-leciu naród 
polski osiągnął wielkie sukce­
sy w rewolucyjnym przekształ­
caniu starego społeczeństwa, 
zbudowanego na eksploatacji 
człowieka przez człowieka, w 
nowe społeczeństwo wolne od 
wyzysku. Te historyczne zdo- 
sycze narodu polskiego głębo- 
,°. Wzruszają i prawdziwie ra- 

nas, ludzi radzieckich.
wiadomość, że niaród polski 

twórczo wykorzystuje w swej 
watce i w swojej pracv bogate 
doświadczenia Związku Ra­
dzieckiego w dziedzinie, zasad­
niczych przemian wszystkich 
dziedzin politycznego, ekono­
micznego i kulturalnego życia 
społeczeństwa — napawa nas 
głęboką dumą.

Wzajemne stosunki Związku 
Radzieckiego i Poiskiej Rze­
czypospolitej Ludowej określa 
Umowa o przyjaźni, wzajemnej 
pomocy i powojennej współpra­
cy z 21 kwietnia 1945 roku,

Pro/. Andrzej Penisów
Przew odni czący

W szechzw iązkow ego T ow arzystw a 
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Z agran icą

która jest wyrazem zasadnicze­
go zwrotu w stosunkach między 
ZSRR i Polską w kierunku so­
juszu i braterskiej przyjaźni.

Stosunki ekonomiczne mię­
dzy ZSRR i Polską wyróżniają 
się szczególną wszechstronno­
ścią. Z roku na rok rozszerza 
się korzystny dla obu stron 
handel między Związkiem Ra­
dzieckim i Polską Rzeczpospo­
litą Ludową. Polska i Związek 
Radziecki prowadzą wymianę 
informacji naukowo - technicz­
nych, zapoznają się wzajemnie 
z przodującymi metodami pną­
cy w. przemyśle i rolnictwie, 
przeprowadzają wymianę de­
legacji specjalistów z różnych 
dziedzin ekonomiki.

Wraz ze współpracą ekono­
miczną umacniają się więzi 
między polską i radziecką kul­
turą. Wymiana różnych dele­
gacji, wydawanię książek .au­
torów radzieckich w Polsce i 
polskich — w Związku Ra­
dzieckim, festiwale filmowe, 
występy gościnne zespołów 
teatralnych i poszczególnych 
artystów, spotkania towarzy­
skie drużyn sportowych, udziai 
w zjazdach i konferencjach 
itp. — wszystko to weszło głę­
boko w życie naszych narodów.

Do Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej wyjeżdżają delegacje

radzieckich uczonych i działa­
czy kulturalnych, delegacje ro­
botnicze itp. Radzieccy uczeni 
działacze sztuki i literatury, 
którzy odwiedzają Polskę opo­
wiadają swoim polskim kole­
gom o życiu narodu radziec­
kiego. Nasi wysłannicy zapo­
znają się z życiem narodu pol­
skiego, z jego sukcesami w 
budownictwie gospodarczym i 
kulturalnym, z rozwojem kultu­
ry, nauki i sztuki i powróciw­
szy do ojczyzny dzielą się swo­
imi wrażeniami. Społeczeństwo 
radzieckie okazuje ogromne za­
interesowanie dla tych spraw.

Wymiana kulturalna między 
narodem polskim i radzieckim 
ma dodatni wpływ na rozwój 
polskiej i radzieckiej kultury, 
na utrwalenie tradycyjnej przy­
jaźni narodu polskiego i ra­
dzieckiego.

Działacze radzieckiej nauki, 
kultury i sztuki, jak również 
caty naród radziecki będą na­
da! wszechstronnie rozwijać 
tradycje przyjaźni, pogłębiać i 
rozszerzać, współpracę poiskiej 
i radzieckiej kultury, zdając so­
bie sprawę z tego, że odpowia­
da to życiowym interesom na­
szych krajów, służy sprawie u- 
mocnienia wielkiego obozu po­
koju i demokracji.

Niech żyje i rozkwita odro­
dzony, pełen twórczych sił, 
świadomy swych celów naród 
polski!

Niechaj umacnia się brater­
ska przyjaźń narodu polskiego 
i radzieckiego, niechaj rozwija 
się ich współpraca kulturalna!

P O  II PLENUM K C  PZPR

O t w a r t e  z e b r a n ia  p o d s ta w o w y c h  
o r g a n iz a c j i  p a r ty jn y c h

Na otwartych zebrania 
podstawowych organizacji pi 
tyjnych w gromadach, sp1 
dzielniach produkcyjnych, PG 
ar? l. ośrodkach maszynowy 
r ”opj’ . robotnicy rolni i tra 

rzysci omawiają uchwały
PZPR. Oceniają c 

sowi ,?esni,e sw°!e dotychci 
mu ó?lki w zagospodarou 

, . oci,!°gów, w podnoszer 
•ydajnosci łąk i pastwisk oi 

oigamzacj! pracy pode? 
tegorocznych, utrudniony 
¿niw i omłotów.

SZCZECIN. Uwaga obei 
na otwartym zebraniu p; 
nym w Łyskowie pow. B 
borz w woj. szczecińskim, 
centrowała się na sp 
likwidacji odłogów i lep 
Wykorzystania łąk i pastw

Zebrani wskazali, że w gro­
madzie jest jeszcze sporo ziemi 
niewykorzystanej lub uprawia­
nej tylko częściowo. Pozornie 
w Łyskowie zlikwidowano 
Wszystkie Odłogi, ale w rzeczy­

wistości znalazłoby się ich jesz­
cze sporo. Np. na terenie Łysko- 
Wa są tzw. przepaliska, grunty 
uważane za mało wydajne, po­
rośnięte chwastami, a groma­
da tymczasem odczuwa poważ­
ny brak pastwisk. Gdyby te 
grunty zespołowo uprawić uzy»- 
skano by 3 ha dodatkowyc.n 
pastwisk. Mieszkańcy Łyskówa 
Stwierdzili również samokry- 
tycznie, że za mało uwagi po­
święcili sprawie pielęgnacji łąk. 
W wyniku tego zaniedbania do­
tychczasowe zbiory siana były 
o połowę niższe od możliwych 
do osiągnięcia.

OPOLE. Ne zebranie w gro­
madzie Mikołajowa pow. Grod­
ków w woj. opolskim, przybyli 
wszyscy członkowie tamtejszej 
spółdzielni produkcyjnej oraz 
kilku rolników gospodarują­
cych indywidualnie.

Po zaznajomieniu się z u- 
chwałą II Plenum, spółdzielcy 
w czasie dyskusji krytycznie o- 
cenili swą dotychczasową go­

spodarkę na łąkach. Spółdziel­
cy wskazywali na zaniedbania 
w pracach pielęgnacyjnych, w 
nawożeniu i konserwacji urzą­
dzeń melioracyjnych na łąkach, 
co powoduje niską wydajność 
zespołowych łąk.

KRAKÓW. Uczestnicy otwar­
tych zebrań partyjnych w woj. 
krakowskim, podkreślali, że 
niesprzyjające warunki atmosfe­
ryczne . wymagają wzmożonej 
troski o należyty sprzęt zbóż. 
Postanowili oni zorganizować 
grupy żniwne dla udzielenia, so­
bie wzajemnej pomocy czy to 
w obsłudze maszyn, czy w in­
nych pracach, związanych ze 
żniwami i omłotami. Według 
ścile opracowanego na zebraniu 
gromadzkim planu chłopi z gro­
mady Kobyle Gródek i Muszyn- 
ka w pow. N. Sącz, Mszana 
Górna i Raba Niżna w pow. 
Limanowa i innych sprzątać bę­
dą zboże ze swych pól wspól­
nymi silami, przechodząc z jed­
nego pola na pole najbliższego 
sąsiada itd.

Pod ostrym kątom

^ N ie u ś w ia d o m ie n i’, p r z e c h o d n ie
Jak spopularyzować wśród | 

obywateli Jeleniej Góry osiąg­
nięcia zakładów pracy i ich 
przodujących ludzi?

Długo zastanawiali się nad 
tym „ojcowie“ tegoż miasta 
wspólnie z przedstawicielami 
miejscowych rad zakładowych, 
wreszcie wpadli na pomysł. 
Zdecydowali ustawić na ulicach 
oszklone gablotki, a w nich u- 
mieszczać aktualne wiadomości 
* informacje. Na przykład o 
Przodownikach pracy, o zobo­
wiązaniach załóg, o życiu i od­
budowie miasta. Bardzo poży­
teczna inicjatywa! Tylko, że 
niestety, nie znajduje zrozumie- 
W*a i zainteresowania wśród o- 
bywateli Jeleniej Góry. Czyżby 
informowały o sprawach obo­
jętnych dia mieszkańców Jele­

niej Góry? Spróbujmy jednak 
teraz w drugiej połowie lipca 
odczytać kilka tekstów, zanim 
ocenimy postawę przechodniów 
jeleniogórskich, Óto treść nie­
których gablotek:

„Załoga Jeleniogórskich Za­
kładów Farmaceutycznych dla 
uczczenia święta klasy robotni­
czej podjęła zobowiązania i 
Warty pierwszomajowe...“.

„Wzmożoną praeą uczcimy 
dzień 1 Maja“.

„Niech żyje 1 Maj dzień so­
lidarności mas pracujących ca­
łego świata“.

„Niech żyje «1 Maj święto 
pracy“.

Nie wierzycie? Odwiedźcie 
wobec tego ulicę 15 Grudnia w 
Jeleniej Górze, gdzie jest naj­
większe nagromadzenie gablotek

z gazetkami, opracowanymi pod 
znakiem święta majowego. 
Chociaż od daty tej dzielą nas 
już prawie trzy miesiące. I 
chociaż w tym okresie fabryki 
i przedsiębiorstwa jeleniogór­
skie poszczycić się mogą nowy­
mi sukcesami i nowymi przo­
downikami pracy.

Więc niechże nie dziwią się 
radni miasta wspólnie z rada­
mi zakładowymi jeleniogór­
skich fabryk, że przechodzień 
nie Interesuje się uliczną ga­
blotką, zapewniamy jednak, że 
zmieni swój stosunek, jeśli treść 
gazetek zamieszczanych na tabli­
cach będzie aktualna. Bo aktu­
alność — to jeden z pierwszych 
i nieodzownych elementów do­
brej i skutecznej propagandy.

(bor.)

Szlakiem PKWN — po  dziesięciu la tach  (1)

Magister filozofii z Wólki Okopskiej
Delegacja 

s^ a n d y n a m sU ic ii  
obrońców pokoju 

przybyła do Polski
Na zaproszenie Polskiego Ko­

mitetu Obrońców Pokoju przy­
była do Polski na „wakacje po­
koju“ 27-osobowa delegacja 
skandynawskich obrońców po­
koju. Delegaci w czasie 2-ty- 
godniowego pobytu w Polsce 
zwiedzą szereg miast, fabryk i 
urządzeń socjalnych oraz zapo­
znają się z kulturalnym i spo­
łecznym życiem naszego kraju. 
Wezmą oni również udział . w 
obchodzie 22 Lipca w Lublinie.

(PAP)

Pozdrowienia  
dla marynarzy  
statku „Praca"

GDYNIA. Z głęboką radością 
przyjęły wiadomość o powrocie 
do kraju z niewoli czangkaisze- 
kowskiej 18 marynarzy statku 
„Praca“ załogi polskich statków 
znajdujących się w dalekich 
morskich rejsach. Załogi tych 
statków nadsyłają do Gdyni ra- 
diotelegramy z serdecznymi po­
zdrowieniami dla swych towa- 
rzyszy-marynarzy statku „Pra­
ca“.

„Z  o lb rzy m ią  radością  p rzy ję liśm y  
w iadom ość o pow rocie do k ra ju  
m ary n a rz y  s ta tk u  ,,P ra c a ‘‘, k tó rzy  
w ięzieni byli przez przeszło 9 m ie­
sięcy przez pachołków  im p e ria lis ty ­
cznych  na  T aiw an ie  — piszą w  sw ej 
depeszy członkow ie załogi i u czn io ­
w ie Szkoły M orskiej — przyszli o fi­
cerow ie naszej flo ty  h and low ej 
zn a jd u jący  się obecnie w  re js ie  
szko-leniowym na sta tk u  „D ar P o ­
m orza“ . — Przesy łam y  dzielnym  n a ­
szym  m ary n arzo m  s ta tk u  „ P ra c a “ 
serdeczne pozdrow ienia i życzen ia  
radosnego odpoczynku oraz sizyb- 
kiego pow ro tu  do p racy  d la  dobra 
naszej o jczy zn y “ . (PA P)

Nowy numer
„Przeglądu Hodowlanego"

N ow y lipcow y n u m er „P rzeg ląd u  
H odow lanego“ przynosi a r ty k u ły  o- 
m aw iające  nasz 10-letni do ro b ek  w 
hodow li zw ierzą t gospodarskich .

W dziale  „O rgan izacja  p ro d u k c ji 
zw ierzęcej'* za in te resu je  b ry g ad z is­
tów  hodow lanych  a rty k u ł o o rg a ­
nizacji b ry g ad  hodow lanych  w PG R- 
ach.

Z agadnien iom  ja k  najszybszego  
rozw oju  bazy paszow ej pośw ięcone 
są a r ty k u ły  L. W róblew skiego i z. 
Teligi, o m aw ia jące  w łasną bazę na­
sienną — jak o  w ażne ogniw o go ­
spodark i paszow ej i m ieszanki ozi­
me — cenne źród-Jo paszy.

P onad to  o s ta tn i n u m er „P rzeg lą ­
du H odow lanego" zaw iera  m . in. 
a r ty k u ły  o osiągnięciach  hodow li 
byd ła  w spółdzielni p ro d u k cy jn e j 
K okoszkow y i w zespole PG R Chy- 
szów o raz a rty k u ły  o p ie lęgnacji 
trzody  ch lew nej w m iesiącach  le t­
n ich  i żyw ieniu  św iń paszam i o b ję ­
tościow ym i.

Stoimy z majorem Stanisła­
wem Topolskim na nowym że­
laznym moście, przerzuconym 
przez Bug, w ubiegłym roku. 
Dosłownie o krok, przez śro­
dek mostu, przebiega granica, 
państwowa między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową a 
Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich. Granica 
przyjaźni. Właśnie na odległy 
o paręset metrów most kolejo­
wy wjechał z przeciągłym gwi­
zdem długi pociąg towarowy z 
Kowla, z tamtej strony. Zała­
dunku jego dobrze stąd nie wi­
dać: może wiezie • urządzenia 
dla Nowej Huty, może rudę 
krzyworoską dla którejś z hut 
śląskich.

U stóp naszych krętą linią 
płynie między wysokimi zielo­
nymi brzegami wartki nurt 
Bugu. Na obu brzegach — łą­
ki, pola uprawne, leśne pasma, 
porozrzucane luźno damki. Dla 
majora Topolskiego — od 
dziewięciu lat oficera WOP — 
widok to niemal codzienny. Ja 
byłem tu po raz ostatni równo 
dziesięć lat temu.

Miejsce, w którym stoimy, 
odbyta przed chwilą rozmowa 
z majorem — wyzwalają falę 
wspomnień. Jest też o czym 
wspominać. Byliśmy obaj w 
Dywizji Kościuszkowskiej, brat 
jego Jan padł pod Lenino, w 
słynnym szturmie Trygubowej...

22 lipca 1944 roku o świ­
cie w tym właśnie miejscu 
Pierwsza Armia sforsowała 
Bug, wkroczyła na umęczoną 
ziemię polską. Długo cze­
kali jej żołnierze na tę chwi­
lę — aby ją przygotować, 
oddali życie Aniela Krzywoń, 
Mieczysław Kalinowski, Roman 
Paziński i dziesiątki innych 
bohaterów Pierwszej Dywizjj.

Z trudem odcyfrowuję notat­
ki ze starego dziennikarskiego 
notesu, który zabrałem ze so­
bą:

„22. VII. —  Przez całą noc 
mżył deszcz . —  siedzieliśmy 
skuleni pod „płaszcz-pałatką“ 
w rozwalonej szopie pod Ja- 
godzinetn. Nikt nie mógł zas­

nąć. Zosia wciąż mówiła o 
Przemyślu —  czy ocaleje, Ste­
fan o Lodzi. Kilku z nas 
wspomina Warszawę —  kogo 
tam jeszcze zastaniemy?

Nad ranem ruszyliśmy. Im 
bliżej Bugu,  tym większy tłok. 
Brzegiem szosy wymijamy dłu­
gą kolumnę artylerii ciężkiej. 
Wreszcie zakręt i drewniany 
most. ■

A więc to Bug... Zatrzy­
mujemy się na chwilę —  

nie patrzymy na siebie, każ­
dy odczuwa skurcz w gar­
dle. Stefan ma oczy zupeł­
nie wilgotne.

Pędzimy na drugi brzeg. 
Pierwszy spotkany człowiek 
—  nazytva się Józef Wal- 
czuk —  stoi przed najbliższą 
brzegu chałupą, Zosia go ob­
jęła i pocałowała —  był trochę 
zażenowany.

Kobiety płaczą. Wynoszą 
mleko i wodę. „Jeszcze nie­
długo, a by wszystkich nas 
wymordowano"  —  mówi nasz
Walczuk. „Myślałam, że 
umrę, nim . zobaczę polskiego 
żołnierza. Ale dożyłam, złoci 
moi synkowie" —  szepce ja­
kaś babka, chyba 80-letnia.

Czasu niewiele. Wsiadamy 
do Willysa. Wólka Okopska, 
Ludwinów, Brzeźno... Pędzimy, 
nie zatrzymując się, do Cheł­
ma. Wszędzie po drodze ̂ tłu­
my ludzi, machają rękami“.

*

Ta sama trasa — _ po 
•dziesięciu latach. O jakie 
pięć kilometrów od Bugu wi­
dzimy przy szosie wielki pię­
trowy gmach — niewykończo­
ny, ale pod dachem. Zatrzymu­
jemy wóz, zapytujemy przecho­
dzącego chłopa:

— Co to za budowa?
— Nową szkołę budujemy...
— A gdzie kierownik szko- 

ły?-
— Przy drodze, wiśnie zry­

wa...
O parędziesiąt metrów da­

lej spotykamy ogorzałego, si­
wego już mężczyznę. Obok — 
młoda, przystojna kobieta i

dwoje brzdąców . z czapkami 
pełnymi czerwonych wisien.

— Moja żona...
Władysław Ułanowski jest

nauczycielem wiejskim już 26 
lat, z tego — 22 pracuje w 
powiecie chełmskim. Do Wólki 
przeniesiono go cztery iata te­
mu — od tego czasu ruszyła 
całą parą budowa nowej szko­
ły. Szkoła będzie miała 5 prze­
stronnych sal wykładowych, ga­
binet fizyczny, salę gimnasty­
czną, świetlicę, bibliotekę, po­
kój dla organizacji miodzjeżo­
wych. Jeżeli szybko nadejdą 
kredyty na wykończenie gma­
chu i jego wyposażenie (do­
tąd państwo dało już blisko pól 
miliona zl), nauka w nowej 
szkole rozpocznie się od wrze­
śnia.

— W gromadzie mamy tylko 
trzech obywateli, którzy przed 
wojną ukończyli 7 klas — mó­
wi tow. Ułanbwski. — W cią­
gu dziesięciolecia przekształco­
no szkolę w Wólce z jednokia- 
sówki z jedną siłą nauczyciel­
ską w siedmiolatkę z czterema 
nauczycielami; gdy uruchomimy 
nowy gmach, otrzymamy je­
szcze piątego nauczyciela... 
Szkołę 7-klasową w Wólce u- 
kończyło 87 uczniów, 21 z nich 
uczęszcza do szkół średnich. 
Dwóch chłopców z Wólki ukoń­
czyło w tym roku wyższe stu­
dia, jeden z nich —- nawet fi­
lozofię w Warszawie...

— Ja,k się nazywa?
— Stanisław Dechciaruk...
Pędzimy przez rozmokłe tor­

fowisko na „kępę“ — do naj­
uboższej części Wólki. Stani­
sława złapaliśmy „,na gorącym 
uczynku“ — z kosą w ręku...

— Byłem z tydzień na 
wczasach — mówi — ale trze- 
ba_ było wracać do domu, po­
móc rodzicom przy żniwach...

Wchodzimy do domu. Sta­
ra, zapadła chałupina — 
kryta słomą. Trzy hektary kiep­
skiego gruntu.

Nieskomplikowana jest bio­
grafia Stanisława Dechciaruka. 
ale jakże wymowna. Cztery la­
ta nauki w tutejszej jednókla- 
sówce, potem piąta i szósta

klasa w odległych o 7 km 
Świerżach.

— Codziennie 14 km, W 
deszcz i śnieżycę, jesienią, zi­
mą i wiosną. Teraz bym chyba 
nie potrafił. A jednak wytrzy­
małem przez dwa lata — baz* 
dzo chciałem się uczyć...

Naukę w szkole przerwała 
okupacja, nie przerwała jednak
— samokształcenia. Zaraz po 
wyzwoleniu zdaje Stanisław do 
drugiej klasy gimnazjum w 
Chełmie. Maturę zdaje w 1948 
roku, potem — trzy lata polo­
nistyki w Krakowie, dwa lata
— filozoficznego studium magi­
sterskiego na Uniwersytecie 
Warszawskim ukończonego z 
wynikiem bardzo dobrym. Na 
narę miesięcy przed ukończe­
niem studiów został przyjęty w 
poczet kandydatów PŻPR.'Przez 
cały czas nauki — nawet w 
gimnazjum — korzystał ze sty­
pendium i internatu. Obecnie
— został skierowany na odpo­
wiedzialną pracę asystenta — 
wykładowcy materializmu dia­
lektycznego i historycznego na 
Uniwersytecie Jagiellońskim.

Rozglądam się po tej zapa­
dłej, kresowej wiosce przybu- 
żańskiej i jak w soczewce wi­
dzę caią potęgę przemian do­
konanych przez rewolucję lu­
dowo - demokratyczną w na­
szym kraju. Ten chłopak z ko­
są w ręku zna filozofię Arysto­
telesa, Kartezjusza i Hegla, 
rozumie skomplikowaną dialek- 
tykę walki przeciwieństw, po­
trafi zapoznać studentów z leni­
nowską teorią rewolucji. Jest 
młodym, ale dobrze przygoto­
wanym pracownikiem nauko­
wym — jego praca magister­
ska „O specyfice obrazu arty­
stycznego“ stanowi próbę samo­
dzielnego, wnikliwego ujęcia 
trudnego problemu estetyki 
marksistowskiej.

I jeśli mówić o awansie spo­
łecznym w Polsce Ludowej, to 
chyba trudno o jaskrawszy je­
go przykład, niż droga Stani­
sława Dechciaruka — syna ma­
łorolnego chłopa z Wólki 
Okopskiej, gm. Świerże.

HENRYK HOLLAND

R o z b u d o w a  ROM w S i e r p c u

Fragment budowy nowej kuźni F oto  A. N ow osielski

Pierwsze zboże  d la  państw a
Nadchodzą dalsze m eldunki o 

pierw szych  odstaw ach zboża z te ­
gorocznych  zb iorów , dostarczan e­
go państw u przez członków  sp ó ł­
dzielni produkcyjnych I chłopów , 
gospodarujących  indyw idualnie.
ŁÓDŹ. W wielu gromadach i 

spółdzielniach produkcyjnych 
woj. łódzkiego, chłopi bezpo­
średnio po przeprowadzeniu 
pierwszych omłotów żyta do­
starczają pierwsze partie tego 
zboża na poczet tegorocznych o- 
bowiązkowych dostaw.

Realizując hasło „Pierwsze 
zboże dla państwa“ członkowie 
spółdzielni produkcyjnej z Beł- 
dowa pow. Lodź dostarczyli do 
punktu skupu 335 kg żyta.

Również spółdzielcy z Wiączy- 
na Górnego odstawili już 150 kg 
żyta z tegorocznych zbiorów.

Przykład obywatelskiej posta­
wy wobec państwa ludowego 
dali małorolni chłopi Leon De- 
deńczuk z Kalinowa i Jan Igliń- 
ski z Woli Błędowej w pow. 
Brzeziny. Obaj oni już w 100 
proc. wykonali przypadające na 
ich gospodarstwa plany obo­
wiązkowych dostaw zboża.

WROCŁAW. W tych dniach 
magazyn gminnej spółdzielni w

Katarzynie pow. Wrocław przy­
jął z dostaw obowiązkowych 
pierwsze zboże z tegorocznych 
zbiorów. 21 q jęczmienia przy­
wieźli na umajonych zielenią 
wozach spółdzielcy z gromady 
Węgry.

W odpowiedzi na apel chło­
pów z Lubelszczyzny — pierw­
sze omłócone ziarno przeznaczyli 
dla państwa również członkowie 
spółdzielni produkcyjnej Slizów, 
pow. Syców. Odstawili oni do 
punktu skupu prawie 4 tony 
zboża.

*
RZESZÓW. Wielu mało i śred­

niorolnych chłopów woj. rze­
szowskiego, którzy szybko i 
sprawnie przeprowadzili sprzęt 
żyta przystępuje obecnie do o- 
młotów i odstawy pierwszych 
ilości ziarna dla państwa. O- 
statnio np. całkowicie z obo­
wiązkowych dostaw zboża wy­
wiązali się Jan Zakręcki, Jan 
Śliwa i Władysław Piątkowski, 
małorolni chłopi z gromady Pła­
wo, pow. Mielec. Odstawili oni 
do punktu skupu ponad 350 kg 
jęczmienia z tegorocznych zbio­
rów. (PAP)

Czy znasz Warszawę...?
Cicerone Therioresca

poe ta  ru m u ń sk i

W h i s t o r y c z n ą  roczn icę

Już dawno temu czytałem 
wiersz Broniewskiego i muszę 
powiedzieć, że do chwili pozna­
nia osobiście zarówno autora, 
jak jego miasta, pragnąłem z 
całego serca odpowiedzieć pozy­
tywnie na pytanie poety.
- Jednak, po trzech tygodniach 

pobytu w Polsce, mimo licz­
nych, bogatych wrażeń, nic 
odważyłbym się odpowiedzieć 
twierdząco na pytanie:

— Czy znasz Warszawę...?
Poznałem bowiem zaledwie 

kilka fragmentów wielkiej epo­
pei odbudowy kraju i stolicy t 
te utkwiły mi w pamięci. Pa­
trzałem na dzisiejszą Warsza­
wę z radosnym sercem i z bó­
lem myślałem o tym ile musia­
ła wycierpieć...

Mówiąc o naszych krajach w 
referacie wygłoszonym na Ił 
Zjeździe PZPR, towarzysz Bo­
lesław Bierut powiedział m. in . 
że łączą nas więzy serdecznej 
przyjaźni.

Zwiedzając Polskę, było mi 
niezmiernie miło stwierdzić głę­
boką prawdziwość tej oceny 
W Warszawie, Gdańsku, Gdym 
i Sopocie, w Stalinogrodzie i w 
Krakowie poznałem ludzi pra­
cy, literatów i artystów, którzy 
potwierdzili to w pełni bez­
graniczną gościnnością i dowo­
dami serdecznej przyjaźni.

W przededniu dziesięciolecia
wyzwolenia Polski przez potęż­
ną Armię Radziecką, przy boku 
której walczyły dywizje młode- 
gó, ludowego Wojska Polskiego 
zapragnąłem odwiedzić naj­
pierw pomnik Bohaterów Ra­
dzieckich, poległych w walkach 
o wyzwolenie Warszawy, wi­
działem również pomnik Boha­
terów Getta i Cytadelę, gdzie 
napisy na miejscach kaźni i u 
wejścia, przypominają o długo­
letniej i bohaterskiej bojowej 
tradycji narodu polskiego.

„Nasze pokolenie urzeczywi­
stnia idee wolności i socjalizmu,

za które polegli najlepsi syno­
wie narodu polskiego...“

Wiatr pędzi tu i tam drobny 
pył, igrający w złocistych pro­
mieniach wiosennego słońca.

Ale wspomnienie zniszczeń 
materialnych i ofiar ludzkich 
poniesionych przez Warszawę, 
sprawia, że te ziarenka pyłu 
wydają mi się żywe i święte.

W głębi widoczny jest gmach 
Akademii Wychowania Fizycz­
nego, gdzie odbył się II Zjazd 
partii.

Po drugiej stronie Wisły 
znajduje się nowa fabryka „Że­
rań“, produkująca samochody 
„Warszawa“.

Wyżej, nowa arteria komuni­
kacyjna Trasa W-Z z wielkim 
•mostem Śląsko - dąbrowskim, 
łączącym Pragę z Warszawą.

Zwiedzamy nowy budujący 
się ośrodek akademicki i nowy 
6-piętrowy szpital, wyposażony 
w najnowocześniejsze urządze­
nia, rozległe zabudowania Po­
litechniki,- Plac Konstytucji.

Szybka odbudowa stolicy 
państwa i całego kraju, będąca 
przedmiotem dumy narodu pol­
skiego, jest również wyrazem 
wielkiej przyjaźni Związku Ra­
dzieckiego, który w tej odbudo­
wie pomógł i pomaga. Symbo­
lem tej przyjaźni stał się wspa­
niały dar narodów radzieckich, 
Pałac Kultury i Nauki im. J. 
Stalina, zdobiący Stolicę Polski 
Ludowej.

Piękna, bogata i odzwiercie­
dlająca usprawiedliwione dą­
żenia narodu polskiego do po­
kojowej pracy, tak wygląda już 
teraz Stolica nowej Polski.

Odbudowa kraju, budowa no­
wego życia, nauka i sztuka w 
służbie najszerszych mas — oto 
co widziałem w Polskiej Rzecz­
pospolitej Ludowej i składam 
wyrazy głębokiego podziwu dla 
walki, którą prowadzi naród i 
partia o szczęście ojczyzny, o 
pokój.

Dzień, w którym Polska 
Rzeczpospolita Ludowa obchodzi 
uroczyście 10 rocznicę swego 
powstania, jest dniem uroczy­
stym nie tylko dla narodu pol­
skiego, lecz również i dla naro­
du czechosłowackiego. Nie na­
daremnie bowiem my, Czesi i 
Słowacy, od wieków złączeni je­
steśmy losami swymi z bratnim 
narodem polskim tak ściśle, że 
wspóLie mamy całe okresy dzie­
jowe. Nie nadaremnie łączy po­
krewieństwo nasze języki. Nie 
nadaremnie kultura czechosło­
wacka i polska są tak bliskie, że 
mogły często w toku dziejów 
wspierać się wzajemnie w swo­
im rozwoju.

Dlatego też stosunki między 
narodem czechosłowackim a 
polskim, są czymś więcej niż 
stosunkami między dobrymi są­
siadami. — Naród czechosło­
wacki i polski łączy od wieków 
świadomość braterskiego związ­
ku. Świadomości > tej nie zdoła­
ły w epoce kapitalizmu wy­
korzenić rządzące klasy obu na­
rodów, mimo że w swych ego­
istycznych interesach klaso­
wych starały się rozdzielać nasz 
lud i lud polski.

W okresie powojennym za­
szły w życiu naszych narodów 
głębokie zmiany a wraz z nimi 
ulega przemianom charakter na­
szych wzajemnych stosunków. 
Od chwili wyzwolenia przez 
Armię Radziecką, kiedy zarów­
no u nas jak i w Polsce lud pra­
cujący kieruje losami państwa, 
Oba nasze kraje są członkami obo­
zu pokoju, kierowanego przez 
niezwyciężony Związek Radziec­
ki, i przy bratniej pomocy wiel­
kiego narodu radzieckiego budu­
ją socjalizm. — Od tej chwili po­
wstają między polskim i czecho­
słowackim narodem nowe więzy, 
mocniejsze od tych jakie zro­
dziła przeszłość: Jest to brater­
stwo wspólnego celu, wspólnej 
walki o sprawiedliwość, o lepszą 
przyszłość dla wszystkich, o no­
wego człowieka.

Każdy Czechosłowak z ra-

P ro i .  d r J .  M n k a r z o u s k }
członek C zechosłow ackiej A kadem ii 

N auk
członek Św iatow ej R ady  P o k o ju

dością więc patrzy na niewidzia_ 
ny rozmach socjalistycznego bu­
downictwa w Polsce. Wzrusza­
jącą rzeczą jest wracać myśla­
mi do bratniej Polski i zoba­
czyć, co w ciągu roku, czy 
dwóch lat powstało tu nowego.

Przypominam sobie — jako 
jeden z czechosłowackich dzia­
łaczy kulturalnych, uczestniczą­
cych w Światowym Kongresie 
Intelektualistów we Wrocławiu 
— Polskę z pierwszych lat po­
wojennych. Już rozbrzmiewały 
wówczas tętnem nowego życia 
śląskie kopalnie i huty, już 
wstawały do nowej pracy po 
wojennej przerwie polska nau­
ka i polska sztuka. Były już 
widoczne i owoce tej pracy: 
powitały nas książki polskich 
uczonych i wiersze poetów, o- 
glądaliśmy też z podziwem 
wspaniałe dzieło restauracji jed­
nego z największych tworów
rzeźbiarstwa światowego _
krakowski ołtarz Wita Stwosza. 
Widzieliśmy wspaniałą wysta­
wę Ziem Odzyskanych. Warsza­
wa jednak leżała jeszcze w ru­
inach, nie sięgała jeszcze jak 
wówczas mówiono wyżej niż 
do piersi człowieka, a w świa­
domości ludzi nie zatarły się 
jeszcze okropności i straty woj­
ny.

Takie były wrażenia z Polski 
w 1948 roku, a w roku 1950 
przyszedł — II Międzynarodo­
wy Kongres Obrońców Pć>koju 
w Warszawie. Jaka inna była 
już wtedy Warszawa. Już nie 
rumowiska, ale wspaniałe bu­
downictwo przyszłości. Miasto, 
w którym zapał twórczy jaśniał 
pełnym blaskiem. Widok War­
szawy powstałej z ruin wysił­
kiem narodu polskiego, był pięk­
nym tłem Kongresu Pokoju, po­
nieważ umacniał jego uczestni­
ków w wierze, że pokój o który 
walczą tak potężne, do takich

czynów zdolne siły ludowe w ca­
łym święcie, może być i będzie 
zachowany.

Do następnego zetknięcia się 
z nową Polską, w jesieni 1953 
roku dały okazję uroczystości 
kopernikowskie. I one były 
częścią składową walki o pokój, 
ponieważ dotyczyły rocznicy 
genialnego polskiego uczonego, 
uznanej przez Światową Radę 

za ied»ą 2 4 rocznic 
obchodzonych w owym roku na 
całym świecie. Równocześnie 
jednak był ten jubileusz wiel­
kim przeglądem kulturalnego 
dziedzictwa nauki polskiej, jej 
znacznego wkładu w kulturę 
światową, jej wielkiego udziału 
w życiu narodu polskiego. Nie 
tylko sam Kopernik, ale rów­
nież narodziny poiskiej postę­
powej wiedzy były bohaterem 
obchodu kopernikowskiego. 
Znalazło to potwierdzenie w 
pracach naukowych, w wysta­
wach i konferencjach nauko­
wych. Obchód kopernikowski 
był niezmiernie pouczającym 
przykładem jak należy szukać 
oparcia i pomocy w kulturalnej 
spuścizn ie narodu.

W dniu, kiedy Polska Rzecz­
pospolita Ludowa obchodzi Ki­
tą rocznicę swego narodzenia, 
Przypominamy sobie u na« w 
Czechosłowacji jak wielki szmat 
drogi przebył naród polski od 
chwili swego wyzwolenia. Jest 
to droga nie tylko długa ale i 
pełna sukcesów; roz. ach twór­
czy narodu polskiego świadczy 
o tym. że budownictwo socjaliz­
mu w Polsce postępować będzie 
w przyszłości z każdym dniem 
szybciej i pomyślniej; każde 
zwycięstwo, które naród polski 
wywalczy będzie zwycięstwem 
wszystkich, którzy idą z nami 
ku wspólnemu celowi. U nas 
zrobimy wszystko, ażebyśmy w 
budowie socjalizmu kroczyli ra­
mię w ramię z narodem pol­
skim i życzymy z głębi serca 
narodowi polskiemu osiągnięć 
jak największych najpiękniej­
szych.
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Droga Józefa Skiby
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WROCŁAWIA)

W-maju 1947 roku staną) sków racjonalizatorskich, 
przed oficerem RKU w Świd­
nicy miody, 19-letni chłopak, 
wręczyi oficerowi życiorys i 
oświadczy): „Ja, obywatelu, 
chcę do wojska. Wyślijcie mnie 
na bandy faszystowskie“.

Oficer zaczął czytać: Ja, Jó­
zef Skiba, urodziłem się w Sta­
rachowicach. Ojciec był robotni­
kiem w tartaku... Życiorys po­
dobny do tysiąca innych, pisa­
nych w tych latach przez mło­
dych ludzi. Trzy lata katorżni­
czej pracy, z tego pół roku w 
podziemiach westfalskich ko­
palni, pół roku w obozie kon­
centracyjnym i wiele dni cięż­
kiej harówki u „bauerów“.

Z tułaczki wrócił Skibą do 
kraju, w 1945 roku do rodzin­
nych Starachowic. Przepraco­
wał kilka miesięcy w tartaku, 
a później wyjechał zagospoda­
rowywać Ziemie Odzyskane. 
Trafił do Świdnicy i stanął do 
pracy przy odbudowie Fabryki 
Wagonów.

Józef Skiba został przyjęty 
do wojska. W kilka dni później 
jechał w mundurze żołnierskim 
w Rzeszowskie. Nie czekał dłu­
go na chrzest bojowy. Jego 
kompania zdobywała w lasach 
zamaskowane bunkry, gromiła 
faszystowskich bandytów pod 
Baligrodem, Krosnem.

Do Świdnicy wrócił tow. Ski­
ba po dwóch latach. Rozpoczął 
pracę w Zakładach Wytwór­
czych Aparatury Precyzyjnej

Młodego robotnika porwała 
robota społeczna. Jest czvnny 
w zarządzie zakładowym ŹMP. 
Pracuje w rozdzielni. Poma­
ga w pracy słabszym, 
zdobywa sobie zaufanie i sza­
cunek u współtowarzyszy pra­
cy. Załoga wybiera go do 
rady oddziałowej. Skiba nie 
zaniedbuje również pracy za­
wodowej. Składa kilka wnio-

S iło w n ia  h u ty  im . L en ina  ju ż  p racu je

u-
sprawnia organizację pracy w I 
rozdzielni.

W roku 1952 Józef Skiba zo­
staje awansowany na poważne 
stanowisko, na kierownika 
zmianowego fabryki. Pracuje na 
tym stanowisku do dziś.

Odwiedziłem Józefa Skibę w j 
jego mieszkaniu. U wejścia po- ! 
witała mnie jego żona, matka j 
trojga dzieci, jedna z przodują- j 
cych robotnic w tej samej fa- i 
bryce. Skiba szperał w szafie ! 
pełnej książek. Układał na sto- ; 
liczku jakieś broszury technicz- j 
ne. „Niedługo zacznie się w . 
naszych zakładach kurs narzę- j 
dziowców. Trzeba się, zapisać, i 
!m więcej się umie tym lepiej ' 
się pracuje“.

Rozmawialiśmy długo o wie- j 
lu sprawach. Opowiada! mi i 
tow. Skiba o swym ciężkim i 
dzieciństwie, o odbudowie j 
Świdnicy, o swym zakładzie ! 
i o załodze, która skutecznie 
walczy o wykonywanie zadań 
produkcyjnych. Mówił o reali­
zacji zobowiązań na cześć 
10-lecia Polski Ludowej z ta­
ką dokładnością, jak gdyby 
miał przed sobą dokładne spra­
wozdanie.

Gdy opuszczałem mieszkanie 
Skibów, rzuciły mi się w oczy 
wiszące na ścianie dyplomy i 
odznaczenia. — To z ORMO — 
wyjaśnił tow. Skiba. — Widzi­
cie, zgłosiłem się zaraz po woj­
sku, a teraz jestem dowódcą 
plutonu w fabryce.

Często w nocy, gdy towarzy­
sze pracy Józefa Skiby śpią 
spokojnie, młody kierownik 
zmianowy z karabinem na ple­
cach przemierza piice miasta. 
Czujnie strzeże tego, co Wraz 
z innymi zbudował, własności 
społecznej, strzeże spokoju lu­
dzi pracy.

J. NOGIEĆ

Foto CAF Szyperko

Kasza spółdzielnia musi ¡być 
pierwsza w p©wiecie
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z ‘WOJ. SZCZECIŃSKIEGO)

WSPÓLNIE -  DLA SIEBIE
ŁdYiŻ (hor. w!.). Takiej uro- | wydajność mała — cztery kwin-

ezystnści jeszcze nigdy w gro- i tale siana z ha. Sam bym się 
madzie Rzeki Wielkie (pow. Ra- I podjął wykopać 80 metrów ro- 
domsko) nie było. Za wsią na i wu melioracyjnego. Tego same
łąkach, tuż nad brzegiem War­
ty. ustawiono stót prezydialny, 
mównicę. Wkopano maszty z 
flagami. Między dwoma sztur- 
mówkami zatkniętymi w pobli­
żu zastawek, zatrzymujących 
wodę z Warty — rozpięto czer­
woną waęgę. Tu odbędzie się 
kulminacyjny punkt uroczysto­
ści. stąd po podniesieniu zasta­
wek popłynie woda na chłop­
skie łąki.

Na trawie rozsiedli się zapro­
szeni goście. Przyjechali przed­
stawiciele prawie wszystkich 
grup łąkarskich z całego woje­
wództwa łódzkiego, członkowie, 
pobliskich spółdzielni produkcyj­
nych. mieszkańcy z okolicznych 
wiosek. Wszyscy chcieli obej­
rzeć notvv system melioracyjny 
zastosowany na tutejszych tą 
kach tzw. system „bruzd rozie- 
wowych“ — jeszcze mało roz­
powszechniony w Polsce.

Wśród zebranych na łąkach 
wsi Rzeki Wielkie — znaiaz.ta 
się grupa chłopów z pow. czę­
stochowskiego. Wprawdzie po­
wiat ten należy już do woj. sta­
li nogrodzkiego, ale graniczy z 
Rzekami Wielkimi. Przyszli 
więc tamtejsi chłopi zobaczyć jak 
ich sąsiedzi gospodarzą.

— Trzeba i u nas w Często­
chowskim — mówił Antoni Ju- 
chnik — założyć zespół łąkar- 
ski. Zmniejszyłyby się poważnie 
nasze kłopoty z wykarmiemem 
bydła. Łąk mamy niewiele, a

go zdania jest gospodarz Mało­
lepszy, też z pow. częstochow­
skiego.

Nadszedł kulminacyjny punkt 
uroczystości. Przewodniczący 
prezydium PRN — tow. Rusin 
przeciął wstęgę. Chłopi podnieśli 
zastawki, woda z Warty napeł­
niała rowy melioracyjne.

Pierwszy etap pracy przy za­
gospodarowaniu łąk przez chło­
pów z Rzek Wielkich został za­
kończony. Jest to ich pierwszy 
wspólny czyn, na którym, jak 
twierdzą, nie poprzestaną.

Pół miłiona kosztowało prze­
prowadzenie melioracji na 100 
ha łąk wsi Rzeki Wielkie. 
Wkład chłopów wynosił 200.000 
zł, resztę dało państwo. Gospo­
darze z Rzek Wielkich zobowią­
zali się zaciągnięty dług wobec 
państwa spłacić z nadwyżką. 
Dołożą starań, aby być przodu­
jącym zespołem łąkarskim, by 
jak najpełniej realizować uchwa­
ły II Plenum KC PZPR.

W woj. łódzkim planowane 
jest m. in. wykorzystanie wód 
Warty dla nawodnienia dotych­
czasowych nieużytków w pow. 
radomsz.czańskim i piotrkow­
skim. W przyszłości przewiduje 
się także wykorzystanie wód Pi­
licy. W realizacji tych planów 
bardzo pomagają grupy meliora- 
cyjno-łąkarskie. Jest ich 150 a 
do 1 stycznia przyszłego roku 
planowane jest utworzenie dal­
szych 50. (Z. Z.)

Naturalnie chodzi tu o prze­
prowadzenie tegorocznych żniw, 
omłotów i dostaw zboża. A po­
wiedzieli sobie tak nie tylko 
spółdzielcy. Jest jeszcze ktoś, 
kto o spółdzielniach produkcyj­
nych w Babigoszczu i Dzisnie 
w powiecie Kamień Pomorski 
mówi — „nasza spółdzielnia“. To 
członkowie ekip łączności mia­
sta ze wsią ze szczecińskich 
Wodociągów.

Jeśli spółdzielnia Babigoszcz 
pierwsza w powiecie zakończy­
ła akcje siewną, jeśli o Dzisnie 
mówi się, że przodowała w o b o ­
wiązkowych dostawach zboża 
— to z pewnością, niemała w 
tym cząstka zasług ludzi 
z miasta — wodociągowców.

Zupełnie łatwo w to uwie­
rzyć, gdy posłucha się z jaką 
znajomością rzeczy potrafią 
niektórzy z nich radzić o wiej-

Z takiego to planu wodocią­
gowców wynikła potrzeba ob­
sługiwania szkolenia partyjnego 
w spółdzielni przez ich aktyw 
partyjny. Dlatego też uczestni­
czą oni we wszystkich zebra­
niach spółdzielców, pomagając 
rozwikłać przeróżne problemy i 
natury politycznej i niejedno­
krotnie gospodarczej.

Oto ciekawy przykład ekipy 
z Babigoszcza. Mają tam spół­
dzielcy ok. 42 ha łąk. niedosta­
tecznie zresztą zagospodarowa­
nych. Ponieważ trawa urosła w 
tym roku mała ociągali się ze 
sprzętem. Zmobilizowali ich do 
koszenia członkowie ekipy. Tra­
wę skoszono, a ponieważ w 
zwiezieniu siana z 4 ha prze­
szkodziły deszcze, za wspólną 
radą postanowiono przeznaczyć 
je na kiszonkę.

W ogóle sprawa łąk i zwią-
skicb sprawach. Teraz sprawa I zan.y z tym rozwój hodowli w
najważniejsza wiadomo — żni­
wa. W Szczecińskim są tuż, tuż, 
chociaż trochę później niż w

spółdzielniach — to, o czym 
była mowa na II Plenum — 
w najbliższym czasie zostanie

Polsce centralnej. A wiec jak I włączona do planu pracy ekip 
tam z maszynami? Czy dokoń-1 Dzisna np. — mówi tow
czono zawierania umów z POM- 
em? Czy przygotowane sa sto­
doły? Pytania raczej retorycz­
ne. Nie darmo z Wodociągów, 
niezależnie od systematycznych 
wyjazdów całych ekip. stale 
ktoś bywa w spółdzielniach. 
W Babigoszczu przygotowania 
w porządku. Dzisnie — trzeba 
dopomóc w zdobyciu motoru do 
młockarni, bo spółdzielcy chcą 
młócić bezpośrednio z pola, a 
własnego motoru nie mają.

Rozmawia z nami tow. Stel- 
czyk — kierownik ekipy, która 
objęła szefostwo nad spółdziel­
nią w Dzisnie. — Jak pracuje­
my w spółdzielni? Jedna stro­
na, ale podkreślam, tylko jed­
na — to pomoc techniczna. Nie­
raz trzeba pomóc w remoncie 
maszyn, nieraz służyć swymi 
samochodami lub traktorem... 
W naszym jednak planie pracy 
mamy założenie znacznie szer­
sze. niż ta doraźna pomoc. Cho­
dzi o to, by jak najbardziej 
umocnić spółdzielnię politycz­
nie i organizacyjnie...

' Stelczyk — mogłaby pięknie 
rozwijać gospodarkę hodowla­
na. Ma duże łąki. Ale cóż ?. tego. 
kiedy bardzo zapuszczone. Tam. 
gdzie łąki odkwasili za pomocą 
wapna mają plony dużo wyż­
sze. Chcemy im pomóc w zago­
spodarowaniu tych terenów, 
które już zagospodarować moż­
na. bez potrzeby czekania na 
meliorację.

*

Takich „naszych spółdzielni“, 
„naszych PGR-ów" i „naszych 
POM-ów“ jest w Szczecińskim 
więcej. Ma „swój“ zespół PGR 
— Warszewo. ekipa z Zarządu 
Portu Szczecińskiego, której 
kierownikiem jest tow. Skrzy­
necki. Ma „swój“ POM w My­
śliborzu — Metalosprzęt, które­
go załoga podjęła m. in. cenne 
zobowiązanie skrócenia akcji 
żniwnej w spółdzielniach, ob­
sługiwanych przez POM — 
o pięć dni. Nie tylko dzięki po­
mocy fachowców i sprzętu, lecz 
w pracy politycznej mobilizuje

ona POM-owców do walki, 
każdy kłos zboża.

W 91 szczecińskich zakładach 
pracy (bo w tylu istnieją ekipy) 
— trwa z nie mniejszym niejed­
nokrotnie, niż na samej wsi na­
tężeniem mobilizacja wokół 
żniw dziesięciolecia. W 166 
szczecińskich ekipach zacznie 
się wkrótce dyskusja, która u- 
terenowi zadania, jakie wyni­
kają dla ich pracy ze wskazań 
II Plenum.

*
Na razie dyskusja taka odby­

ła się na szkoleniu, jakie dla 
kierowników ekip zorganizowa­
no w wojewódzkim ośrodku 
szkolenia partyjnego. Miało ono 
na celu omówienie, tuż „przed 
wyruszeniem w pole“ — zadań, 
jakie stoją przed wsią szczeciń­
ską w akcji żniwnej, a także 
dokładne zapoznanie słuchaczy 
z uchwałami II Plenum. Towa­
rzysze z zakładów pracy, któ­
rzy na ogół cenią sobie szkole­
nie w ośrodku, organizowane 
dla nich przez Komitet Miejski 
PZPR — tym razem mają jed­
nak nieco pretensji: trochę to 
„ną chybcika“ zorganizowane, 
mało uterenowione i nie zawsze 
konkretne. Chcieliby i mają ra­
cję, aby wskazówki, które tu 
otrzymają tak dopomogły im 
w pracy jak to było np. przed 
wiosenną akcją siewną, gdy m 
in. zapoznano ich z nowymi 
metodami agrotechnicznymi. Do 
dziś chodzi gadka, jak (o bo­
dajże metalosprzętowcy przeko­
nywali i to skutecznie o uży­
teczności krzyżowego siewu, nie 
tylko chłopów, lecz ponóć zda­
rzyło się. i... agronoma.

Towarzysze z ekip łączności 
w Szczecinie mają jeszcze jed­
ną prośbę: nie przerzucajcie 
nas tak często z jednej spół­
dzielni do innej, z PGR-u na 
POM itd. — to przecież unie­
możliwia prawie dobrą pra­
cę, a u nas jest niestety me­
todą. Prośba słuszna — pod 
rozwagę towarzyszom z Wydzia­
łu Propagandy KW w Szczeci­
nie. *

J. MIKOŁAJCZYK

O chlebie powszednim
„Czy jest chleb białostocki?“, 

„A wiejski?“— Takie i podo­
bne pytania zadajemy często w 
sklepach spożywczych. Każdy 
przecież chce zjeść taką bułkę, 
czy chleb jaki mu najbardziej 
smakuje. I słusznie takiego pie­
czywa domaga się w sklepach.

Ale planiści w Okręgu War­
szawskim ZSS mają widać na 
te sprawy inne spojrzenie. Zza 
biurka. Otóż wyliczyli oni sobie 
(trudno dociec na jakich podsta­
wach), że klienci np. sklepu 
WSS nr 22 lub 23 i wielu -in­
nych kupią dziennie 1 (słow­
nie: jeden) kilogram chleba 
wiejskiego, a białostockiego — 
aż... 5 kilogramów. Taka bo­
wiem przeciętna średnia wypa­
da ze sporządzonego przez nich 
miesięcznego planu obrotu pie­
czywem.

Wynik takiego planowania 
jest aż nadto znany: odpowiedź 
sprzedawczyń „nie ma“. Gdyby 
nie to, że zaopatrzenie w pie­
czywo jest sprawą niezmiernie 
ważną, plany obrotu pieczywa 
opracowane przez ZSS można 
by ocenić jako mało dowcipny 
żart urzędników.

Poza dyrekcjami handlowymi, 
które ustalają miesięczne plany 
obrotu pieczywem, każdy sklep 
obowiązany jest składać z dnia 
na dzień aktualne zamówienia 
dzienne. Ale zamówienia skła­
da tylko 50 procent sklepów 
MHD. A i wśród tych, wiele o- 
pracowuje zamówienia w spo­
sób nieodpowiedzialny i bez­
myślny. Kierownicy sklepów 
często nie pamiętają o tym, że 
ich zapotrzebowania służą pie­
karniom jako operatywny plan 
pracy.. Czy sklepy sporzą­
dzają zamówienia i w jaki spo­
sób, nie jest niestety kontrolo­
wane, a co za tym idzie, w sto­
sunku do winnych zaniedbań 
nie są wyciągane żadne kdn- 
sekwencje.

W ten sposób inicjatywa za­
opatrzenia stolicy wymknęła się 
zupełnie detalistom, a przeszła 
w ręce producentów-piekarzy. 
Potrafią oni lepiej' czy gorzej 
piec chleb, ale przecież nie mu­
szą znać się na planowaniu za­

opatrzenia dla poszczególnych 
sklepów. I dodajmy tu zaraz — 
nie znają się.

Wielu kierowników piekarń 
źle planuje dzienną produkcję, 
rozbijając plany miesięczne w 
sposób mechaniczny na ilość 
przypadających dni roboczych. 
Jakoś nie pomyśleli kierownicy 
tych placówek, że zapotrzebowa­
nie w dni przedświąteczne jest 
znacznie większe od przeciętne­
go. Niektóre piekarnie nie po­
siadają wcale miesięcznych pla­
nów produkcji.

Większość piekarń niedosta­
tecznie dba o to, by świeże pie­
czywo dotarło do sklepów w po­
rze, która najbardziej odpowia­
da konsumentowi. Co z tego, że 
pieczywo znajdzie się na pół­
kach sklepowych po śniadaniu, 
lub też przed zamknięciem skle­
pu.' Nieregularne dostawy, to 
także jeszcze bardzo słaba stro­
na pracy Warszawskich Zakła­
dów Przemysłu Piekarniczego. 
Tym bardziej słaba że najmniej 
kontrolowana. Dlatego między 
innymi piekarnia nr 8 pozwala 
sobie na 2- i półgodzinne opóź­
nianie dostaw. Niechlubny re­
kord tej piekarni wynosi 4 go­
dziny.

Rozgardiasz 1 bezprzykładny 
chaos w pracy detalistów i pie­
karzy nie jest niestety czymś 
nowym. Ale mimo licznych a- 
larmów, że zaopatrzenie w pie­
czywo jest złe, nie zdołano uo- 
tychczas tak zorganizować pra­
cy, aby świeże pieczywo znala­
zło się w każdym sklepie, o 
każdej porze dnia. A są na 
to wszelkie możliwości. Piekar­
nie mają wystarczającą moc pro­
dukcyjną, a często jest ona na­
wet nie wykorzystana w pełni. 
Również środki transportowe 
przy odpowiednim zorganizowa­
niu pracy są wystarczające.

Żądania konsumentów są 
więc możliwe do zrealizowania. 
I trzeba przyznać, że w okre­
sach kiedy zarówno detal jak 
i producenci dbają o zaopatrze­
nie stolicy w pieczywo, braki 
na rynku nie występują. Dzieje 
się tak zawsze wtedy, kiedy sy­

stematycznym dostarczaniem 
pieczywa interesują się w rów­
nej mierze producenci i sprze­
dawcy, kiedy ich pracę kontro­
lują dyrekcje i Państwowa In­
spekcja Handlowa. Oczywiście 
tak powinno być stale. Ale też 
zarówno kierownictwo WZPP 
jak i dyrekcje handlowe muszą 
stale dbać o codzienne zaopa­
trzenie konsumentów w podsta­
wowy artykuł spożywczy.

Zarządzenia dotyczące plano­
wania obrotu i produkcji muszą 
być bezwzględnie przestrzegane 
przez wszystkie instancje. Ko­
nieczne jest również, aby kie­
rownicy piekarń ściśle prze­
strzegali terminów dostaw 
pieczywa. Konwojenci nie mogą 
w dostawach pieczywa kiero­
wać się własnym „widzimisię“. 
Powinni oni przed wyjazdem na 
miasto otrzymywać dokładne 
faktury wypisane dla poszcze­
gólnych sklepów. Kwitując od­
biór towaru sklepy mogłyby 
wtedy zaznaczać na odpisach 
godziny otrzymania towaru.

Ostatnio Główny Inspektorat 
Państwowej Inspekcji Handlo­
wej opracował 84 wnioski o u- 
karanie przez kolegia orzekające 
i ukaranie dyscyplinarne praco­
wników Sklepów, dyrekcji han­
dlowych i piekarń odpowiedzial­
nych za właściwe a raczej nie­
właściwe zaopatrzenie w pie­
czywo. Ludzie ci zosta­
ną przykładnie ukarani. Nie 
uzdrowi to jednak ostatecz­
nie współpracy między piekar­
niami i sklepami i nie usunie o- 
statecznie powtarzających sią 
braków w zaopatrzeniu. W skle­
pach i piekarniach trzeba tak 
zorganizować pracę, aby nie 
mogły powtarzać się dotychcza­
sowe błędy i zaniedbania. Kon­
trola zaopatrzenia musi być pro­
wadzona stale, zarówno przez 
komórki kontrolujące, jak i 
przedstawicieli WZPP. MHD, i 
WSS. Organizacje partyjne przy 
tych instytucjach powinny rów­
nież przejąć się.więcej realiza­
cją zadania sprawnego zaopa­
trzenia stolicy w pieczywo.

K. KWIATKOWSKA

82 dziecińca 
na okres żniw

OPOLE (kar. wl.). Rozpoczę­
te już na Opolszczyźnie żniwa 
oznaczają konieczność zmobili­
zowania wszystkich dostępnych 
sił i środków dla przeprowadze­
nia tej niełatwej kampanii. 
Szczególnie wielką wagę w o- 
kresie robót żniwnych będzie 
miała praca kobiet, które w 
pełni trzeba włączyć do kam­
panii żniwno - omletowej, a 
szczególnie do wiązania zboża 
tam, gdzie ze względu na wy­
łożenie nie będą mogły iść sno- 
powiązałki.

Dlatego te-., aby kobiety mo­
gły spokojnie pracować nie 
martwiąc się o opiekę nad dzieć­
mi, zorganizowano w woj. opol­
skim 82 sezonowe dziecińce na 
8.500 dzieci. W sumie, w tym 
roku z sezonpwych dziecińców 
skorzysta o ponad 1.400 dzieci 
więcej, niż w ub. roku. 15 z 
tych dziecińców uruchomionych 
na okres żniw zostanie prze­
kształconych po kampanii, na 
przedszkola stale.

Ponadto 310 istniejących 
przedszkoli stałych, obejmują­
cych opiekę nad około 10.000 
dzieci rozszerzy w okresie żniw 
swoją działalność. Znacznie 
zwiększy się ilość dzieci korzy­
stających z tych przedszkoli, 
przedłużeniu ulegnie okres prze­
bywania dzieci pod opieką przed­
szkolanek. (w)

&
Plakat na 10-lecle Polski Ludowe) opracowany przez 

A. Laurman- Waszewską r 0to c a f

Rozmowy z towarzyszami z krakowskiej wsi
Uchwały [X Plenum i II Zjaz 

du PZ.PR i idąca w ślad za ni 
mi wzmożona pomoc państwa 
dla rolników, wywołały na wsi 
krakowskiej, oddźwięk bardzo 
silny Notuje się powszechnie 
wzrost nakładów inwestycyj 
nych tak z kredytu, jak i z 
funduszów w!asnvch. Skle- 
py „Dornu Książki“ nie 
mogą nastarczvć fachowej
literatury rolniczej, a na nara
dzie czytelniczej w Dąbrowie 
Tarnowskiej chłopi jedno 
rmślme żądali wydawnictw 
szerszych, bardziej pogłębio­
nych, monografii poszczegól­
nych upraw i gałęzi hodowla­
nych.

Dla towarzyszy działają­
cych na wsi krakowskiej 
jest rzeczą oczywista, że te 
osiągnięcia powinny umożliwić 
zacieśnienie sojuszu robotniczo 
chłopskiego, jeszcze większe 
zbliżenie pracującego chłop 
stwa do partii i ludowej wła 
dzy A takie zbliżenie wyrażać 
się winno w sprawniejszej rea­
lizacji obowiązkowych dostaw, 
wyrażać by się ono winno rów 
nież we wzmożonym rozwo 
ju spółdzielczości produkcyjnej

Tymczasem jednak z dosta 
wami obowiązkowymi w woj 
krakowskim wcale me jest naj­
lepiej (choć od czerwca nastą 
pila poprawa), a jeśli np, cho 
dzi o spółdzielnie, obecnie 
istnieie ich zaledwie 192, z cze­
go w br powstało tylko 14.

Towarzyszom z woj. krakow 
skiego wydaje się więc, ż? 
istnieje jak gdyby rozdźwięk 
mtędzv teorią a praktyką

Rozdźwięku między słuszną 
teorią a życiem nie ma. Ale 
słuszna teoria nie twierdzi, ja 
kohy musiał istnieć jakiś auto­
matyzm w owym przekształca 
niu się gospodarczo - produk 
cvjnvcb efektów w polityczne 
sukcesy. O gładkich, automaty­

cznych sukcesach nie może być 
mowy wówczas, gdy wszystkie 
uchwały partii i rządu padają 
na grunt ostrej walki klasowej, 
gdy otok przyjaciela, który 
chce te uchwały właściwie rea­
lizować, dziata wróg, który chce 
je wypaczyć i wykorzystać dla 
siebie. Walce o realizację wska 
zań partii musi towarzyszyć 
więc ciągła polityczno-wycho 
wawcza praca partii na wsi, 
propaganda i agitacja, pozysku­
jąca i mobilizująca sojuszni­
ków, demaskująca i zwalczają 
ca wrogów.

*
Po 10 latach władzy ludo 

wej, ograniczany ekonomicznie 
i coraz bardziej izolowany po­
litycznie kułak, jak może, stara 
się wymknąć spod piętna. Bez­
pośrednie zatrudnianie sity ro­
boczej jest coraz rzadsze. W ta­
kich powiatach woj. krakow­
skiego jak np Oświęcim, czy 
Dąbrowa. Tarnowska notuje się 
w br. nawet pewien spadek licz­
by dni odrobku żądanego za 
dzień pracy przy uprawie pola 
w bezkonnym gospodarstwie. A 
więc nawet w taj dziedzinie, 
która pozostaje głównym tere­
nem kułackiego wyzysku — zo­
stał on zmuszony do pewnego 
cofnięcia się, oczywiście w wy­
niku pomocy państwa dla bie­
doty i lepszego funkcjonowania 
pomocy sąsiedzkiej.

Kułactwo pragnie jednak za 
wszelką cenę zdobyć wpływ na 
pracującą wieś. Toteż nierząd 
ko mamy do czynienia ze zja­
wiskiem tzw. „dobrego kułaka“ 
tj. wyzyskiwacza, który masko­
wanie swych metod wyzysku 
doprowadził bardzo daleko. To­
warzysze w powiecie Limano 
wa zdemaskowali m. in. takiego 
„dobrego kułaka“ w gromadzie 
Łukowica. Jeszcie w zeszłym 
roku zwróciło icb uwagę, że

pewna wdowa z 3 ha kiepskiej 
ziemi odmawia przyjęcia pomo­
cy sąsiedzkiej. Okazało się, że 
„dobry sąsiad“ obiecał jej po 
móc. I nie tylko obiecał, ale i 
pomógł w zaoraniu pola. Za 
darmo. Opłacało mu się, bo po­
zyskał w ten sposób zaufanie 
kobiety i sławę „dobrego sąsia 
da“ we wsi. Wyzyskiwacz pozo­
stał jednak wyzyskiwaczem i 
„odegrał się“ na jesieni chy 
trze skupując od owej kobiety 
suszone śliwki i sprzedając je z 
czterokrotnym zyskiem.

Podstawowym celem działal­
ności przeciwnika jest stale l 
niezmiennie wykoślawianie I 
zaciemnianie linii podziału kia 
sowego. Trzeba stwierdzić, że 
wielu jeszcze towarzyszy dzia­
łających na wsi krakowskiej nie 
docenia bagażu PSL-owskiej 
ideologii wiejskiego solidary­
zmu i przeciwstawiania nie klas. 
nie wyzyskiwaczy i wyzyskiwa­
nych, ale wsi — miastu. Nie do­
cenia się często takich, rzekomo 
niewinnych, „chłopskich filozo­
fii“, „pogaduszek“, jak ta, np., 
która miała niedawno miejsce 
w Wólce Mędrzechowskiej.

Zebrani przy piwie, chwalili 
chłopi swoją wieś, że ta-ka i 
spokojna i grzeczna, jeden dru 
giemu zawsze usłuży, czy to 
drzewa zwieźć, czy w kośbie 
pomóc itd. Ino z miasta nie­
zgodę wnoszą. W ogóle — mia­
sto to tylko zło przynosi. Tyle 
młodzieży wyciągnęło, że nie 
ma kto robić (to się mówi w po­
wiecie, skąd przed wojną nie­
mal 1/3 ludzi musiała z nędzy 
wyemigrować do USA i Fran­
cji). Ano, powiedzcie co jest 
ważniejsze, miasto czy wieś? — 
pyta w końcu jeden taki „filo­
zof“. — Jasne, że wieś, to i by­
ła najpierw i chleb produkuje 
itd., itd Zdawałoby się, zwykłe 
sobie „pogaduszki“. A do wnio­

sku dogadali się takiego, że le 
piej, jakby miasta nie byto, bo 
i dostawy obowiązkowe wtedy 
by odpadły. Naiwne, powiecie? 
Nie tak całkiem — na bazie te­
go rodzaju „pogaduszek“ ktoś 
próbuje wytwarzać niechęć do 
klasy robotniczej i władzy ludo­
wej.

Trzeba więc przystępnie (w 
oparciu o znane tej właśnie 
gromadzie fakty) i przekonywa­
jąco (a argumentów przecież 
nie brak) wyjaśniać mniej świa­
domej części wsi prawdę o so­
juszu robotniczo - chłopskim. 
Trzeba demaskować takie „teo- 
ryjki“ i pokazywać ich sens, a 
nie biernie się im przysłuchiwać.

— Wróg — wyjaśnia chło­
pom tow. Trzajna ze wsi Słop­
nice, w pow. limanowskim — tó 
ten, co chce się upaść na cu. 
dzej krzywdzie i uczy tego in 
nych. Na cudzej krzywdzie, to 
znaczy nie tylko kosztem bied 
niejszego sąsiada. Znaczy to 
również kosztem klasy robotni 
czej — taki jest przecież cel 
wrogiej propagandy i wrogiego 
przykładu uchylania się od obo­
wiązkowych dostaw.

Nie wszyscy jednak jeszcze 
towarzysze w woj. krakowskim 
potrafią tak, jak tow. Trzajna, 
demaskować wroga.

Jak często jeszcze brak akty­
wowi czujności klasowej, może 
m. in. zilustrować drobny, ale 
w pewnym sensie charaktery 
styczny przykład. Dzieje się to 
we wsi Smolice, w gm. Zator, 
oświęcimskiego powiatu. Bezpo- 
średnio po wojnie, wobec znisz­
czenia lokalu szkoły, jedyny we 
wsi telefon, niezbędny dla mel 
dowania do Krakowa stanu wo­
dy na Wiśle, zainstalowano u 
bogacza wiejskiego, ' Piórow 
skiego. Telefon, jak to telefon- 
potrzebny organizacji partyjnej, 
i szkole, i sołtysowi, i komisji

rozdziału — bardzo pożądanej 
przez licznych koszykarzy cha­
łupników — wikliny, i w ogóle 
każdemu, kto ma coś do za łat 
wienia w gminie lub powiecie, 
a nie chce dyrdać furmanką po 
złej drodze ,20 czy 30 km. W 
ten sposób, dzięki „telefonicz 
nym usługom“, Piórowski — 
jest wciąż ważną i wpływową 
osobą w gromadzie. Szkołę już 
dawno odbudowano i telefon 
dawno należało przenieść, GRN 
powzięła już nawet uchwałę w 
tej sprawie, ale wobec niezro­
zumiałej obojętności władz po 
wiatowych wszystko pozostaje 
po staremu.

*
Jesteśmy w trakcie wielkiej 

ofensywy partii na wsi. Dlatego 
też wróg stara się po swojemu 
„wyjaśnić“ chłopu uchwały (I 
Zjazdu partii, kierując swój 
atak przeciw spółdzielczości 
produkcyjnej. Zdarzające się 
wypadki, że aktywiści z terenu 
dopatrują się sprzeczności po­
między pomocą dla indywidual 
nego chłopstwa a budowaniem 
spółdzielczości produkcyjnej — 
są bardzo często wynikiem nie 
tylko bierności, lecz również ka- 
pitulanckiej postawy, nieświa 
domego ulegania wrogiemu na­
ciskowi. Towarzysze ze Słopnic 
umieją rozbić wrogą argu­
mentację, umieją tak tłumaczyć 
sens uchwał II Zjazdu, że staje 
się to popularną lekcją socja­
lizmu dla gromady.

— Pomoc państwa dla indy­
widualnych gospodarzy — tłu­
maczą towarzysze Trzajna, Jó­
zef Lisik, Trzajnowa i listonosz 
Postrożny — to pomoc tak po­
myślana, żeby przyuczać ludzi, 
iż można lepsze życie osiągnąć, 
nie wyzyskując nikogo a wła­
śnie wspólnym wysiłkiem gro­
mady. Myśmy tu np. dzięki tei 
pomocy zrobTi już 7 zespołów 
lękowych, o dalszych ze­
społów mamy w przygotowaniu 
Poza tym jest sprawa taka. 
wzmożoną pomoc państwa w

naszej wsi czuć na każdym kro­
ku. Ale cudów nie ma i 
wszystkich we wszystko od razu 
nie zaopatrzy. Złe by było, że­
byśmy tylko czekali — trzeba 
z własną inicjatywą wychodzić 
Na przykład z opielaczami: za­
brakło w GS, zabrakło W PZGS, 
a chłopom potrzebne, wiemy, 
bośmy.od chałupy do chałupy 

chodzili i pytali ludzi o różne 
zapotrzebowanie. Trochę prze­
cież starego żelaza zawsze się 
znajdzie, kowali mamy. Węgiel 
dało państwo. Zebraliśmy więc 
żelazo, pogadali z kowalami 
ludzie mają opielacze, kowale 
godziwy zarobek, nikt nikogo 
nie ukrzywdził, a dlaczego? Bo 
tutaj, choć opielaczy w GŚ nie 
starczyło, przecież węgiel pań­
stwowy się znalazł, a inicjaty­
wa, robota organizacji partyj­
nej była w środku. Teraz mó­
wimy z ludźmi o melioracji i 
komasacji^ i tu znowuż będzie 
pomoc państwa, a robota współ 
na, z korzyścią dla wszystkich

— W ten sposób rośnie zro­
zumienie, że wspólnymi siłami 
jest zawsze łatwiej. I ważna, 
towarzyszu, rzecz taka: im dalej 
żeśmy się posunęli na drodze do 
kolektywu, tym ta pomoc pań 
stwa skuteczniejsza. Skuteez 
niejsza i dla samych chłopów 
i dla całej Polski, ho to się 
przecież ze sobą wiąże. Im kraj 
bogatszy, tym bogatsi są jego 
gospodarze.

*
Wielu aktywistów umie prze­

mawiać do wsi prostym, plasty­
cznym i zrozumiałym dla niej 
językiem. Ob. Zofia Kozioł, 
członek Prezydium GRN w 
Wietrzychowicach, w pow. dą­
browskim, śmieje się, gdy py­
tam, jak sobie radzi ze słyń 
nym „dzwonkowym atutem“ 
kułackim. Kułacy agitując prze­
ciw wszelkim formom wspólnej 
pracy na wsi, „straszą“ mia­
nowicie, zwłaszcza byłych for­
nali: „całeś życie robił na 
dzwonek i znowu będziesz“. Zo­

fia Kozioł wie i opowiada ko­
bietom, co to znaczy „robić na 
dzwonek“, bo z mężem i w Da 
nii i we Francji u kułaków słu 
żyta, a tam kułaki — jak mówi 
— „naukowe“: krew wyssie a 
dziurki nie zrobi.

— Różne są dzwonki, różnie 
dzwonią. I głupiego trzeba, 
żeby uwierzyć, iż ta władza, co 
znad głowy pański dzwonek 
zdjęła, chciałaby go z powro 
tern wieszać. Toć przecie, jak 
ludowy rząd panom pogrohne 
zadzwonił, to się cieszyła bie 
dota, to był dobry dzwonek. A 
spółdzielczy zadzwoni pogrobne 
naszej ciężkiej kobiecej harów­
ce... Ale co tam dzwonek — 
kończy żartem — budziki sobie 
wszystkie kupimy, jak ci, co w 
mieście robią...

Tak mówiła Zofia Kozioł z ko­
bietami, które kiedyś wieczo­
rem zabrała piechotą tadne pa 
rę kilometrów. do sąsiedniej 
spółdzielni, żeby zobaczyły, jak 
tam ludzie wieczorami żyją.

*
Propaganda i agitacja na wsi 

krakowskiej, poza wyjątkowymi 
wypadkami, toczy się obecnie 
jakby po dwóch torach. Książki, 
broszury, gazety, plakaty — to 
jeden. Żywe stowo partyjnego 
towarzysza, agitatora wiejskie­
go, czy z ekipy robotniczej — 
to drugi. Brak łączności między 
tymi torami osłabia propagan 
dę podwójnie.

Olbrzymie jest zainteresowa 
nie chłopów słowem pisanym, 
ale z reguły wymaga ono inter 
pretacji, przełożenia na język 
i fakty danej wsi, bo o ntej sa­
mej przecież, bezpośrednio, 
rzadko tylko coś napiszą. Otóż 
taka interpretacja jest zbyt 
rzadka. Spotkać ją można w gr. 
Tonią, w gm Bolesław, w pow. 
dąbrowskim, na szkoleniu par­
tyjnym, gdzie rozdziały z histo 
rii ruchu robotniczego o pene 
tracji wroga ilustruje się m. in. 
znanymi faktami kułackiego 
przenikania w samej gromadzie.

Spotyka się ją i gdzie indziej 
— w sumie jest tego jednak o 
wiele za mało. I trzeba powie­
dzieć, że w dużej mierze dlate­
go,. iż aktywu, również aktywu 

.z ekip robotniczych, nikt nie 
uczy jak samemu czytać, kształ­
cić się i jak interpretację słowa 
przeczytanego ludziom poda­
wać. Ma rację sekretarz KG w 
Osieku (pow. Oświęcim) gdy 
mówi: „Na dobrą sprawę, to­
warzyszu, dzień w dzień trze­
ba by z dwie godziny po­
czytać, pouczyć się, a potem 
dopiero do chłopów“.

Sprawa ilustracji propagandy 
i agitacji przykładem z życia 
ma aspekt jeszcze szerszy, pod­
stawowy. Chodzi o to, że jeśli 
np. mowa o spółdzielczości, do­
brym argumentem jest dobra 
spółdzielnia ~we Wrocławskim, 
leszcze lepszym — dobra w sa­
mym Krakowskim, a najlep­
szym — we własnym powiecie 
czy gminie. A w tej dziedzinie 
jeszcze wiele jest do zrobienia 
w woj. krakowskim.

I tak jest w każdej sprawie.
Oceniając politykę partii, 

pracujący chłop przypatruje się 
uważnie przede wszystkim swe­
mu najbliższemu otoczeniu par­
tyjnemu: gromadzkiej i gminnej 
organizacji partyjnej, naszvm 
towarzyszom ze wsi. Ich posta­
wa, aktywność, hart i wierność, 
w życiu i słowie, polityce partii, 
stanowi właśnie ów najważ­
niejszy^ przykład z życia, ma 
również w propagandzie i agi­
tacji — znaczenie decydujące. 
A pod tym względem nie jest 
jeszcze najlepiej w wojewódz­
twie krakowskim. Troska o roz­
wój, zahartowanie, ubojowie­
nie wiejskich organizacji partyj­
nych musi więc leżeć u pod­
staw wielkiego wysiłku, jaki, 
przy pomocy również aktywu ro­
botniczego, podejmują obecnie 
instancje partyjne wojewódz­
twa krakowskiego w propa­
gandzie i agitacji na wsi.

K. WOLICKI
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Rozwijajmy walkę załóg robotniczych 
o obniżenie kosztów własnych

Z referatu I sekretarza KŁ PZPR tow. Jana Jabłońskiego
Przedsiębiorstwa przemysłu 

lekkiego za 5 miesięcy br. za­
dnia planowe w zakresie pro­
dukcji globalnej w cenach nie- 
zrniennyeh wykonały w 102,2 
Proc. Zadań swych nie wyko- 
,nal jednak przemysł wełniany 
1 przemysł odzieżowy. Szczegól- 

słabe wyniki wykazuje 
Przemysł wełniany, który nie 
dostarczył poważnej ilości tka­
nin.

Ten stan rzeczy pogarsza je­
szcze fakt, że w szeregu prze­
mysłów wykonana w tym okre- 
s;e produkcja odbiega od za­
planowanych asortymentów 
Najpoważniejsze odchylenia od 
Planu asortymentowego ma 
Przemysł wełniany i to w gru­
pach towarów poszukiwanych 
n;i rynku — w tkaninach cze­
sankowo - zgrzebnych, w tka­
ninach wełnianych 100-proc. 
Poważne niedociągnięcia w 
wykonawstwie planów asorty­
mentowych wykazują również 
przemysły; odzieżowy i dzie­
wiarski.

Wykonywać plany 
We wszystkich 
wskaźnikach

W minionym okresie w sze-
regu  ̂gałęzi - przemysłu lekkie-. 
8°. nie wykonano też planu ja­
kościowego.

W j kwartale br. przemysł 
lekki nie wykonał zadań obniż­
ki kosztów: zamiast planowa­
nej .obniżki w wysokości 1,7 
Pro<̂  osiągnięto tylko 1 proc. 
obniżki. W przemysłach, które 
n:e obniżyły kosztów zgodnie 
1 planem, niedobór wynosi 52 
młn. zł.

Szczególnie niekorzystnie 
kształtują się wyniki na' naj­
ważniejszym odcinku walki o 
obniżkę kosztów, a mianowicie 
w zużyciu surowców i mate­
riałów. Najgorzej przedstawia 
się sytuacja w przemyśle weł­
nianym, który nie tylko 
nie wykonał planowanej obniż­
ki, a!e przekroczył poziom ko­
sztów z 1953 r., przy czym 
przekroczenie nastąpiło w ko­
sztach materiałowych. Nieko­
rzystnie również kształtują się 
wyniki w przemyśle odzieżo­
wym, pończoszniczym, dzie­
wiarskim, zgrzebnym i-tkanin, 
dekoracyjnych.

Wyniki te świadczą o tym, 
że kierownicy naszych przed­

siębiorstw nadal, po staremu,
wysuwają na czoło sprawę wy­
konania zadań w zakresie ilo­
ści, nie doceniają natomiast 
zagadnienia wykonania planu 
we wszystkich wskaźnikach, 
nie doceniają sprawy jakości 
produkcji i wykonania planu 
asortymentowego, niedostate­
cznie walczą o stworzenie wła­
ściwych warunków dla wzrostu 
wydajności pracy, a co najważ­
niejsze, nie doceniają, nie ana­
lizują wyników finansowo-eko­
nomicznych osiąganych przez 
przedsiębiorstwa.

Stosowanie godzin nadliczbo­
wych przerodziło się wręcz w 
system w większości zakładów 
przemysłu lekkiego. Nawet 
przodujące w przemyśle ba­
wełnianym Zakłady Pabianic­
kie przekroczyły w I półroczu 
zaplanowane godziny nadlicz­
bowe o 74 proc., ZPB im. Re­
wolucji 1905 r. — o 40 proc. 
Nie inaczej wygląda też ta 
sprawa w zakładach przemy­
słu wełnianego, odzieżowego i 
dziewiarskiego.

Również sprawa rytmiczne­
go wykonywania zadań produk­
cyjnych, co jest jednym z. pod­
stawowych warunków wykona­
nia plam! obniżki kosztów, nie 
stała się jeszcze przedmiotem 
codziennej, systematycznej i u- 
porczywej walki kierownictwa 
zakładów, podstawowych orga­
nizacji partyjnych i organiza­
cji związkowych.

Wszystkie przemysły — po­
za zakładami podległymi CZP 
Bawełnianego - Północ — gdzie 
rytmiczność pracy jest lepsza— 
w ciągu pierwszych 5 dni mie­
siąca wykonują 50—80 proc. 
dziennych zadań, natomiast w 
ostatniej 5-driiówce miesiąca 
180 — 200 proc., a czasem i 
więcej.

Usunąć zaniedbania 
w gospodarce materiałowej

Z uwagi na fakt, że koszt 
surowców stanowi w przemy­
śle włókienniczym ponad 70 
proc. kosztów własnych oraz,
że surowce i materiały d!a 
przemysłu włókienniczego w 
przeważającej ilości sprowa­
dzane są z zagranicy za dewi­
zy — zadanie obniżki kosztów 
w tej dziedzinie ma szczegól­
ne znaczenie dla gospodarki 
narodowej. Niestety, słabe są 
rezultaty wałki o oszczędność

w dziedzinie gospodarki mate­
riałowej w br. Przewidziana 
planem obniżka kosztów mate­
riałowych w I kwartale br. wy­
konana została tylko w 45 proc. 
Najgorsze wyniki pod tym 
względem osiągają zakłady 
przemysłu wełnianego. Np. do­
prowadzenie wskaźnika od­
padków w tkalniach do pozio­
mu planowanego przyniosłoby 
dodatkową produkcję — z za­
oszczędzonej w ten sposób 
przędzy — 2,4 min m tkanin 
surowych rocznie. Że jest to 
możliwe, świadczą wyniki Pa­
bianickich ZPB, czy ZPB im. 
Marchlewskiego i niektórych 
innych zakładów, w których 
procent odpadków jest niższy 
od planowanego. Osiągnięcia 
tych zakładów nie są przypad­
kowe. Zostały one wypracowa­
ne przez całe załogi. Dużą ro­
lę odegrały wysiłki kierowni­
ctwa technicznego oraz orga­
nizacji partyjnych, które 
korzystając z uprawnień statu­
towych analizują wnikliwie rra- 
cę poszczególnych wydziałów 
oraz — wspólnie z dyrekcjami 
zakładów — wytyczają kon­
kretne zadania do realizacji i 
kontrolują ich wykonanie.

W bardzo poważnym stopniu 
wpływa na obniżenie wyników 
finansowych przemysłu włó­
kienniczego niedostateczna ja­
kość i asortyment wyrobów.

O znaczeniu gatunkowości 
produkcji dla wyników finan­
sowych świadczą następujące 
dane: podniesienie jakości wy­
robów przeciętnie o 1 proc. da­
je w 13 branżach przemysłu 
lekkiego około 30 nn!n. zł 
w skali rocznej a niewy­
konanie planów gatunkowo­
ści w ciągu ubiegłych 5 miesię­
cy przyniosło stratę ok. 77 młn. 
złotych. Jeżeli dodamy do te­
go, że towar źle wyprodukowa­
ny leży w naszych magazynach 
i często się niszczy — to u- 
świadomimy sobie w pełni jak 
wielkie szkody gospodarcze i 
polityczne powodują kierowni­
ctwa i załogi tych zakładów, 
które nie doceniają i nie reali­
zują, uchwal I! Zjazdu naszej 
partii. .

Trzeba* ażeby nasz aktyw 
partyjny i gospodarczy dobrze 
zrozumiał, że nie można pod­
nieść stopy życiowej mas pra­
cujących bez obniżenia kosz­
tów własnych produkcji, bez

Z S A L I  OB R A D
Na Sali zebrało się 400 czo­

łowych przedstawicieli prze­
mysłu włókienniczego i odzie­
żowego. Z uwagą słuchają 
stów referatu 1 sekretarza KŁ 
tow. Jabłońskiego tacy przo­
downicy jak: Wanda Sygdziak 
! Franciszka Kondrasik z ZPB 
'm. Marchlewskiego, Władys­
ław Woźniak z Tomaszow­
skich Zakładów Przemysłu 
Wełnianego, tow. Durka z 
ZPDz im. GłażeWskiego, inży­
nierowie, dyrektorzy przodu­
jących fabryk jąk: tovj. Przy­
goda z Kombinatu Piotrkow­
skiego, inż. Sadkowski z ZPB 
im. Marchlewskiego, sekreta­
rze organizacji partyjnych i 
aktywiści związkowi fabryk 
Łodzi i województwa.

Czego spodziewają się oni 
po tej naradzie? Trafnie w y­
raził to przed rozpoczęciem 
dyskusji sekretarz organizacji 
Partyjnej zakładu „B“ ZPB im. 
otulina tow. Eugeniusz Rózga:
. ~  Narada ta powinna nam 
dac główne kierunki naszej 
siit h ° °buiżkę' kosztów wla- 
nasT1' ,p °winniśmy Wymienić 
rn,:* doświadczenia, oby pra- 
niej Ć ieszcze lepiej i skutecz­

na %. narada spełniła to zada- 
, 5 /  uzbroiła, załogi i
„ ■KazB'a na podstawowe re- 
<-erwy których uruchomienie 
pozwoli na skuteczniejsza wal- 

o obniżkę kosztów włas­nych?
Trzeba powiedzieć, że o ile 

referat i wystąpienia towarzy- 
■?, ,z. kierownic twa przemysłu 

w okienmczego i poszczegól­
nych jego branż dawały kon­
kretną odpowiedź na to gdzie 
szukać i jakimi drogami uzy­
skać dodatkowe oszczędności,
0 tyle nie były one dostatecz­
nie uzupełnione w dyskusji 
doświadczeniami z terenu.

Dyskusja wykazała jednak­
że, iż włókniarze coraz lepiej 
rozumieją, że ich produkcja 
służy zaspokajaniu potrzeb 
ludzi pracy miast i wsi i dla­
tego musi być lepsza i koszty 
lej muszą być niższe. Że plan 
jest wówczas wykonany, jeśli 
tkaniny czy odzież zostały 
sprzedane, bo jeśli leżą w ma­
gazynach to nikt nie ma z te­
go pożytku, są tylko straty. 
Wiele przemówień nacechowa­
nych było troską 0 dobro 

konsumenta, o jak najlepsze 
zrealizowanie wskazań partii
1 rządu.

*
Słabą stroną pracy przemy­

słu bawełnianego jest zbyt wy­
soki procent odpadków. Po­
ważne osiągnięcia w walce o 
obniżenie ilości odpadów ma 
Przędzalnia zakładu „A" z 
z p B im. Stalina, gdzie np. w

czerwcu br. zmniejszono je w  
stosunku do maja o 13,1 proc. 
Mówił o tym naczelny inży­
nier tych zakładów tow. Am­
broziak. Wskazał on jednak, 
ze brak Wag o które już wie­
le razy upominano się w Cen­
tralnym. Zarządzie i w Mini­
sterstwie, utrudnia kontrolę 
zużycia surowców. Jest jed­
nak nadziej a, ze i ta przesz­
koda zostanie usunięta, gdyż 
wagi mają nadejść jeszcze w 
tym roku...

Na mównicy młoda, ener­
gicznie wyglądająca kobieta, 
to nowy dyrektor Zgierskich 
Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego — tow. Pełka.

— Dostawcy szarpia nam 
nerwy. Nieregularnie przysy­
łają tkaniny zakłady przemy­
słu wełnianego z Konstanty­
nowa i Łodzi. To kosztuje i 
dużo kosztuje Fabryka musi 
płacić za godziny postojowe 
i pracować w godzinach nad­
liczbowych. Jeszcze Większe 
kłopoty sprawia nam zła ja­
kość tkanin. Męczą się kroj­
czy nie i krawcy, a. kierowni­
ctwo fabryki niepokoi się by 
znów nie powstały remanen­
ty.

Krytyka tow. Pełki była w 
pełni uzasadniona, biła ona 
w tych wszystkich dyrekto­
rów, którzy nie wykazują 
dostatecznej troski o dobre 
imię marki fabrycznej.

Ale tow. Pełka ~  jak w y­
nikało z jej wystąpienia — 
nie widzi Widocznie dru­
giej strony tego zagadnienia. 
Któż bowiem może zmusić 
dyrektora fabryki do przyj- 
mowania złego półfabrykatu.

Zwrócił na to uwagę w  
swoim wystąpieniu wicemini­
ster Przemysłu Lekkiego tow. 
Jóźwiak — wskazując, że 
przemysł odzieżowy ma pełne 
prawo odrzucać wybrakowaną 
tkaninę.

*
Mimo że są spisane na pa­

pierze, zaopatrzone pieczęcia­
mi i podpisami — nie mogą 
zostać tylko papierowym świ­
stkiem. A nieśtety tak je­
szcze się w wielu naszych fa­
brykach dzieje z zakładowy­
mi umowami zbiorowymi. Bo 
jeśli w większości fabryk za­
łogi zrealizowały w pełni 
swoje zobowiązania, wynika­
jące z tych umów, to niektó­
re administracje „wykręcają 
się sianem“ ze swych obo­
wiązków. I np. dyrekcja za­
kładów im. Marchlewskiego 
nie. dostarczyła robotnikom 
szafek do szatni, kierownic­
two Zduńsko-Wolskich Zakła­
dów Pończoszniczych nie do­

trzymało terminu urządzenia 
Domu Kultury i rozbudowy 
ambulatorium, a w ZPW im. 
9 Maja umowa przez kilka 
miesięcy leżała w biurku dy­
rektora i nikt do niej nie 
zaglądał.

O tych faktach wspominał 
w swym  • wystąpieniu toiv. 
Spychalski z Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego 
Włókniarzy.

❖
„Zanim będziesz mówił o 

moich zmarszczkach — zerknij 
wpierw sam do lustra“ — po­
wiedziała kiedyś żona do mę­
ża. To samo można powiedzieć 
o wystąpieniu I sekretarza or­
ganizacji partyjnej zakładu 
„C" ZPB im. Stalina tbw. Ro- 
gula. No bo posłuchajcie.

Tow. Rogut krytykował 
wszystkich — załogę, radę za­
kładową — za to, że nie inte­
resuje się współzawodnictwem 
pracy, dyrekcję — za niedo­
stateczną troskę o propagan­
dę poglądową i spraioy bhp. 
W ferworze słów zapomniał 
jednak — o organizacji partyj­
nej, która przecież także po­
nosi odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy.

Nic dziwnego, że pod koniec 
wystąpienia tow. Roguta — 1 
sekretarz KŁ tow. Jabłoński 
zadał pytanie:

— A co zrobiła organizacja 
partyjna?

Urwał się potok słów. Rze­
czowej odpowiedzi nie usłysze­
liśmy. A szkoda.

•i»
Znaczną część swego pod­

sumowania poświęcił tow. 
Stanisław Miszczak z-ca kie­
rownika Wydz. Przem. Lek­
kiego KC PZPR, sprawie 
wzmożenia pracy politycznej 
Wśród załóg. Organizacje par­
tyjne Winny — stwierdził on 
— wzmóc swą działalność u- 
świadamiającą i wychowaw­
czą, lepiej pomagać organiza­
cjom związkowym i młodzie­
żowym, skuteczniej paraliżo­
wać wszelkie przejawy dzia­
łalności wroga klasowego. 
„Uaktywnienie załóg fabrycz­
nych, zmobilizowanie wszyst­
kich robotników, majstrów i 
pracowników inżynieryjno- 
technicznych do wszechstron­
nej, uporczywej walki o plan, 
o obniżkę kosztów własnych 
pozwoli na przełamanie w y­
stępujących w tej dziedzinie 
trudności, umożliwi przemy­
słowi włókienniczemu wyko­
nanie odpowiedzialnych zadań 
nakreślonych na II Zjeździe 
PZPR“ — stwierdził tow. 
Miszczak.

(Ad-Bg)

stałego podnoszenia wskaźni­
ków jakościowych, bez skiero­
wania na rynek wysokogatun­
kowych towarów.

Jednym z zadań postawio­
nych przed przemysłem lekkim 
przez partię jest sprawa wzbo­
gacenia asortymentu wyrobów 
oraz podniesienia ich estetyki. 
Wprawdzie przemysły wykaza­
ły wiele inicjatywy i zapału, 
opracowanych zostało i włą­
czonych do planu, produkcji 
szereg nowych i atrakcyjnych 
wzorów, jednakże trzeba z 
przykrością stwierdzić, że w 
ślad za zobowiązaniami nie 
zawsze szła ich realizacja.

Rozwijać
współzawodnictwo i nowe 

metody pracy
Braki i słabości w pracy ad­

ministracji, organizacji partyj­
nych i związkowych mają rów­
nież źródło w niedocenianiu 
postępu technicznego, upow­
szechniania nowych metod pra­
cy, w niedostatecznej dbałości
0 park maszynowy, ŵ  formal­
nym traktowaniu współzawod­
nictwa pracy.

Wiele zakładów ma znaczne 
niedociągnięcia w rozpowszecłr 
nianiu nowych metod pracy. Do­
tyczy to zwłaszcza zakładów: 
im. Stalina, im. Dzierżyńskie­
go, im. 1 Maja, im. Barlic- 
kiego, im. Waryńskiego, im. 
Struga, im. Więckowskiego, 
im. JDuracza.

Współzawodnictwo musi obe­
cnie mobilizować załogę do 
wałki z marnotrawstwem su­
rowca i materiałów pomocni­
czych, rozwijać głębokie poczu­
cie gospodarności w zakładzie
1 w każdym oddziale produk­
cyjnym. Nasze instancje związ­
kowe winny zwrócić uwagę 
przede wszystkim na współza­
wodnictwo o lepsze wyniki ja­
kościowe, na oszczędność su­
rowców i materiałów pomocni­
czych, na obniżkę kosztów wła­
snych.

Warunkiem realizacji zadań 
postawionych przed przemy­
słem lekkim przez II Zjazd na­
szej partii i odrobienia powsta­
łych w br. zaległości jest jak 
najaktywniejsze operatywne po­
kierowanie rozpoczętą przez za­
łogi naszych fabryk walką ze 
Strony komitetów powiatowych, 
miejskich i dzielnicowych. Od 
tego w jakim stopniu nasze in-

Wiadomości spario¥ję

Wysiłki na skalą europejską 
i rekoftly Polski na Spartakiadzie

stancje partyjne rozwiną pracę 
masowo - polityczną wśród za­
łóg, w jakim stopniu włączą do 
tej pracy organizacje masowe 
oraz cały aktyw partyjny i bez­
partyjny — zależeć będzie po­
wodzenie wałki o iepsze wyniki 
ekonomiczno - finansowe na­
szych zakładów.

Poważną rolę winny spełnić 
w tej walce odbywające się o- 
becnie konferencje partyjno-e- 
konomiczne. Odbyte dotychczas 
konferencje wykazały z jak głę­
bokimi zrozumieniem spotkały 
się zadania postawione przez 
partię i rząd wśród załóg za­
kładów, jak popularna i bliska 
klasie robotniczej stała s-ię wał­
ka o obniżkę kosztów produk­
cji.

Jakie kroki należy przedsię­
wziąć, aby dokonać zasadnicze­
go zwrotu na odcinku wałki o 
obniżenie kosztów własnych 
produkcji?

— Aktyw partyjny i gospo­
darczy winien dobrze przyswoić 
sobie zadania w zakresie obni­
żenia kosztów własnych. Pilnie 
śledzić i kontrolować wyko­
nawstwo zadań produkcyjnych 
we wszystkich podstawowych 
wskaźnikach i z całą ostrością 
oceniać wyniki pracy zakładów.

— Należy tępić z całą bez­
względnością wszelkie marno­
trawstwo surowców, materiałów 
pomocniczych, energii, a w sto­
sunku do tych,' którzy łamią i 
naruszają dyscyplinę w tym 
względzie,, należy wyciągać o- 
stre konsekwencje partyjne i 
administracyjne.

— Aby podnieść pracę na 
każdym odcinku na wyższy 
szczebel techniczny i organiza­
cyjny, nasz aparat kierowniczy 
musi przyswajać sobie zdobycze 
wiedzy technicznej i ekonomicz­
nej.

Problem poczynienia poważ­
nych oszczędności na przestrze­
ni dwóch najbliższych lat w na­
szej gospodarce jest zagadnie­
niem o niezmiernie doniosłym 
znaczeniu politycznym i gos­
podarczym. Dlatego też nasz 
aktyw winien pamiętać o tym, 
że wykonanie tych zadań jest 
sprawą ogólnonarodową, że w 
zależności od realizacji posta­
wionych zadań będzie rosła sta­
le siła naszego państwa ludo­
wego, będzie wzrastał dobrobyt 
całego narodu, a tym samym 
będzie wzrastała siła całego o- 
bozu pokoju.

TI Spartakiada nabiera coraz 
większego rozmachu. Obok lek­
koatletów, koszykarzy, strzel­
ców, zapaśników, siatkarzy, 
gimnastyków i szermierzy na 
arenę wkroczyli pięściarze i 
pływacy. Meldunki za wszyst­
kich punktów, w których nasi 
najlepsi sportowcy toczą zacię­
te boje o zaszczytne tytuły mi­
strzowskie brzmią jednakowo — 
wysoki na ogól poziom walk,

dobre, niekiedy bardzo dobre 
wyniki, liczne niespodzianki, 
których autorami są najczęściej 
najmłodsi sportowcy.

Poniedziałkowy dzień Sparta­
kiady przyniósł kilka rezultatów 
na miarę wyników europej­
skich tak w lekkoatletyce, ' jak 
w pływaniu przyniósł kilka re­
kordów Polski. Mimo złych wa­
runków atmosferycznych wszy­
scy uczestnicy Spartakiady dają

maksimum wysiłku, by osiąg­
nąć dobre wyniki. W tych dyscy­
plinach sportu, którym pogoda 
nie przeszkadza (szermierka, za­
pasy, gimnastyka, pięrśeiarstwo) 
poziom walk jest wysoki, 

o.
Po trzech dniach w punk tac ji

w szystkich konkurencji S partak ia ­
da prow adzi CW3CS 247 pftt. p rzrd  
CifZZ 223 pięt. N astępne m iejsca 
zajm ują* trzecie G w ardia jc* 
Pfct., czw arte AZS 73 pk t., p ląta 
Z ryw  27 pkt.

Grylia w pływaniu, irytewicz w strzelesíwe, Dciís'a
w MMetyce i ZaMocki w szenierce iia te ra  3 inis im m

Rezolucja narady
(Fragmenty)

Rezolucja stwierdza m. in., 
że przemysł włókienniczy po­
siada poważny udział w reali­
zacji zadania jakim jest wygo­
spodarowanie \V latach 1954 — 
1955 w gospodarce narodowej 
— 20 miliardów zł oszczędno­
ści. Jednakże dotychczasowe 
w y n i k i ekonom icfho-finanso w e 
wykazują, że wiele zakładów 
tego przemysłu ma do tej pory 
duże zaległości, hamujące re­
alizację wytycznych naszej par­
tii.

Np. przemysł wełniany w cią­
gu 5 pierwszych miesięcy br. 
nie dostarczył krajowi około 2 
min. m tkanin wartości 400 
młn zł. W tym okresie przemysł 
ten w wyniku nieuzyskania 
planowanej ilości I gatunku po­
niósł stratę 48 min. zł. Przę­
dzalnie zgrzebne tylko w I 
kwartale br. zużyły ponad pla­
nowany wskaźnik zużycia — 
283 toriy surowca wartości ok. 3 
min. zł.

W celu usunięcia dotychcza­
sowych braków i zdecydowanej 
poprawy w pracy przemysłu 
włókienniczego należy:

W zakresie jakości 
produkcji

Główną troską zakładów włó­
kienniczych winna być wałka o 
z aop a try wan ie m ieszką ńcó w
miast i wsi w wyroby wysokiej 
jakości.

Produkowanie asortymentów 
nieplanowanych i nieuzgodnio- 
nyeh z instytucjami handlowy­
mi, nie może być uzasadnione 
żadnymi względami.

Narada zobowiązuje wszyst­
kie branże przemysłu włókien­
niczego do nieprzekraczalna i 
stałego zmniejszania planowa­
nego procentu resztek i bra­
ków.

Aby osiągnąć wykonanie tych 
zadań, należy m. in. uporząd­
kować wszystkie dotychczas 
istniejące reżimy technologicz­
ne, przepisy konserwacji \ 
czyszczenia maszyn i wzmocnić 
kontrolę przestrzegania wymie­
nionych zaleceń.

W zakresie gospodarki 
surowcowej i materiałowej

Najważniejszym zagadnie­
niem w dziedzinie racjonalnego 
wykorzystania surowca i ma­
teriałów jest uporządkowana 
norm zużycia, stasowanie tych 
norm i kontrola Ich wykonania.

Obok tego centralne zarządy 
i podlegle im zakłady szczegól­
ną uwagę zwrócą na następu­

jące zagadnienia: magazynowa­
nie surowca według obowiązu­
jących przepisów, prawidłowe 
zestawianie mieszanek, osiąga­
nie planowego procentu wy- 
przędu, doprowadzenie wyko­
rzystania przędzy w tkalniach. 
Co najmniej do wskaźników 
planowanych, zaostrzenie kon 
troli zużycia artykułów po­
mocniczych i opakowań, zwłasz­
cza skrzyń i cewek.

Wydajność pracy
We wszystkich zakładach 

pracy przeprowadzić do końca 
sierpnia br. kontrolę liczby ro­
botników niewykonującycli 
norm oraz dokonać analizy 
przyczyn tego zjawiska. Usta­
lić liczbę przeszkolony«!] ro­
botników,- przeprowadzić roz­
mowy z robotnikami niewy- 
konującymi norm, ocenić me­
tody szkolenia oraz skontrolo­
wać poziom wykładowców i 
instruktorów. Na tej bazie za­
kłady pracy ustalą konkretny 
.plan dalszej działalności.

Zobowiązuje się wszystkie za­
kłady pracy do natychmiastowe­
go zlikwidowania przekroczeń 
planowanej ilości godzin nad­
liczbowych.

Należy stworzyć warunki peł­
niejszego. udziału załogi w pla­
nowaniu postępu technicznego; 
upowszechniać i wprowadzać do 
produkcji wyniki prac instytu­
tów naukowych; prowadzić kon­
sekwentną walkę z biurokratyz­
mem i konserwatywnym stosun. 
kiem do wprowadzania w życie 
wniosków racjonalizatorskich i 
usprawnień.

Należy zwalczać efekciarski 
stosunek do współzawodnictwa, 
zmierzający do uzyskania wyso­
kiego procentu robotników bio­
rących udział we współzawod­
nictwie pracy, bez troski o po­
prawę wskaźników techniczno- 
ekonomicznych. Konieczne jest, 
aby przodujące metody pracy 
wypróbowane i sprawdzone w 
praktyce były właściwie stoso­
wane i rozpowszechniane we 
wszystkich zakładach pracy.

Aktyw zebrany na naradzie 
zwraca się z gorącym wezwa­
niem do załóg wszystkich za­
kładów przemysłu wókiennicze- 
go w Polsce, aby postawiły so­
bie jako obowiązek przeanalizo­
wanie dotychczasowych osiąg­
nięć i braków w pracy, odrobie- 
niezaległości 1 półrocza, znacz, 
ne polepszenie wyników dotych­
czas osiąganych i pełne wyko­
nanie planu obniżki kosztów 
własnych.

Pływacy CH7.Z dominują
Na pływ alni CWKS rozpoczęły się 

w poniedziałek pierw sze k o nku­
rencje pływ ackie, k tó re  przyniosły 
niespodziewanie dobre w yniki tym 
bardzie!, że pływ acy n ie m ieli w 
tym  sezonie dobrych w arunków  
treningow ych (brak ogrzew anych 
basenów). Już w pierw szym  dniu 
zawodów ustanow ionó 5 now ych 
rekordów  Polski. Zdobyw cam i Ich 
są — Iren a  G ryka (CRZZ), k tóra 
w ynikiem  3.01.4 w pisała się na trz e ­
cie m ietsce w E u-ople na dystan­
sie 2Cd" m klasycznym . W icemi- 
sirzynią na tym  dystansie została 
14-lctnia H elena Gawron — w ycho­
w anka tren era  Dom agały z G órni­
ka Janów  — k tóra już w czasie 
elim inacji popraw iła dotychczaso­
w y rekord  Polski m łodzików, by 
w finale uzyskać jeszcze lepszy 
w m lk  — 3.07,0.

Nowym  rekordzista  Polski Junio­
rów Jest zaw odnik CWKS Andrzej 
Salam on, k ró ry  dystans 200 m st. 
m otylkow ym  przepłynął w 2.35,0. 
O statni reko rd  w pierw szym  dniu 
zawodów ustanow iła kobieca szta­
feta  CRZZ na dystansie 4xJOO m 
dow. w ynikiem  4.59,1. N ajlepszy 
czas w zespole CRZZ uzyskała Mil- 
n lk iel — 1.12.3.

Bardzo dobry w yn’k osiągnęła
A licja K iem ińska na 100 m. m o ty l­
kow ym  — 1.21,6 i Szulcówna na 100 
m. daw. — 1.13, oraz Petrusew lcz 
na  100 m. k las . — 1.13,4. S ta rtu jąc y  
w sz tafetach  Tołkaczew ski i M rocz­
kow ski uzyskali n ieo fic ja ln ie ' b a r­
dzo dobre w ynik i •— 53,4 i 59.6 na 
100 m. dow. W ynik jak i uzyskał 
M roczkowski je s t niespodzianką — 
zaw odnik ten  bowiem  przez o sta t­
n ie 9 m iesięcy z powodu kontuzji 
ntógł trenow ać zaledw ie siedem  ty ­
godni.

¿Na szczególną uw agę zasługują 
w yniki tak ich  zaw odniczek ju n io ­
rek Jak W itkow skiej, D rożdżyń- 
skiej, Sm oczyk, — k tó re  k w alifik u ­
ją  je  już  do k ad ry  narodow ej. W 
pierw szym  dniu  zaw odów  w yraźna 
przew agę uzyskali p ływ acy  CRZZ.' 
k tó rzy  m ieli w iększość sw ych re ­
prezen tan tów  w  każdej k o n k u ren ­
cji f in a ło w e j.1

O rganizacja zawodów p ływ ackich  
stała na bardzo słabym  poziom ie, o 
czym św iadczyć m ogą 10-minuto- 
we przerw y pom iędzy poszczegól­
nym i konkurencjam i i n ie  rozda­
nie w szystkim  m istrzom  żetonów , 
ponieważ organ izato rzy  n ie  zaopa­
trzy li się w ich dostateczną ilość.

W ynikł:
KOBfETY:

190 m dow .: i) Szulc G w ardia — 
1.13,0; 2) Dzik CRZZ — 1.13,6; 3)
Szym ańska CRZZ — 1.14,6:

100 m m ot.: i) K lem ińska CRZZ
— 1.21,6: 2) G ryszęzyk G w ardia — 
1.27,0; 3) Drożdżyftska G w ardia —
1.27.1.

300 m k las.: i) G ryka CRZZ — 
3.01,4; 2' G aw ron CRZZ — 3.07.0; 3) 
Mróz CRZZ — 3.09.4.

Sztafeta  4xłoo m dow .: i) CRZZ
— 4.59,1; 2) G w ardia — 5.18,7, 3)
CWKS — 5.39,4.

M Ę2CZY2NI:
400 m dow.: 1) G rem low ski CRZZ

— 4.52,7, 2) Tołkaczew ski CRZZ —
4.57.6, 3) C zubak CRZZ — 5,09,9,

209 m m ot.: 1) K raska  CWKS —
2.48.9, 2) G raczyk AZS — 2.51,9, 3)
Lew andow ski CWKS — 2.52,1:

100 m k las.: 1> Petrusew icz CRZZ
— 1.13 4, 2) DerentoW icz CWKS —
1.16.6. 3) K uklok CWKS — 1.16.6.

S ztafeta 4x100 m zm ień.: 1) CEŻZ
— 4.40,5, 21 CWKS — 4.47,0, 3) G w ar­
dia — 4.48,5.

*
N ajciekaw szym  spotkaniem  d ru ­

giego dnia zawodów w piłce w od­
nej był mecz m iędzy G w ardią a 
AZS, zakończony, po ciekaw ej grze, 
zwycięstwem  gw ardzistów  — 5:2 
(2:1). A kadem icy staw iali zacięty 
obór ru tynow anem u przeciw nikow i 
i zdołali naw et w yrów nać na 2:2.

W drugim  spotkaniu  CWKS po­
konał S tart — 18:0 (12:0).

0»
11 lekkoatlefek skacze 

w dal ponad 5 m
Ozdobą poniedziałkow ych w alk  

lekkoatletycznych by ł skok w dal 
kobiet. Na ciężkiej, rozm okłej roz­
bieżni w iele zaw odniczek pobiło swe 
rekordy  życiowe, u zysku jąc  wyn<l»t 

na w ysokim  poziom ie. B ezapelacy j­
ne zw ycięstw o odniosła D uńska o- 
s agatąc wy-Uk 5,35 m ,Test to 1e, nai 
lepszy rezu lta t w dotychczasow ej 
karierze  sportow ej, k tó ry  zapew nia 
naszej rep rezen tan tce  t-zecie  m5?i- 
sce na tegorocznej liście n a jlep ­
szych zaw odniczek E uropy, D uńska 
ję«t w dużej form ie. W szystkie je j 
skoki były dynam iczne, dobre s ty ­
lowo, a obok najlepszego skoku —• 
to «  uzyskała ona w pozostałych: 
5.89, 5,79, 5,78 i 5,77.

Zacięta w alka toczyła się o d ru ­
gie m iejsce. Początkow o zajm ow ała 
je  m łoda zaw odniczka CKZZ Alek- 
sanderek , k tó ra  w roku bieżącym  
poczyn i"n w ielkie Dostępy. Po -;m 
w yprzedziła  ją  Ilw icka. Zarówno 
Ilw icka, ja k  i A leksanderek  uzy­
skały bardzo dobre rezu ltaty : 
pierw sza 5,77, d ruga zaś 5,67.

W skoku w dal kobiet ij. zawod­
niczek przekroczyło 5 m.

Na dobrym  poziom ie sta ł po jedy­
nek  m łociarzy, w którym  zwyciężył 
N iklas, bieg na 400 m, 200 m kobiet 
i e lim inacje  w biegu na 800 m m ęż­
czyzn. W ynik M acha na 4C0 m —
48.1, uzyskany na ciężkiej bieżni, 
należy uznać za bardzo dobry, jak  
również rezuit.at L erezśk  w finale 
biegu na 200 m kobiet —• 25,1.

N ajsłabiej w ypadł finał rzutu 
oszczepem kobiet. W yniki były tu 
bardzo słabe. Trzeba jed n ak  pod­
kreślić, że rozbieg na śliskiej tr a ­
w ie uniem ożliw iał uzyskanie lep­
szych rezultatów , (g)

WYNIKI:
KOBIETY:

200 m : 1. Lerczak (AZS) — 25,1
(rekord Polski juniorów ), 2. Bocian 
(CRZZ) — 25,5, 3. M inicka (CRZZ)—
25.9, 4. Słom czewska (CRZZ)—26,5, 
5. Dałkowska (CRZZ) — 26,6. A rndt

V etap iraidu patrolowego 
LPŻ

KRAKÓW. Na trasie  IV etapu ra j­
du patrolow ego LPZ m otocyklistów  
serdecznie w itała ludność Śląska 
i Ziemi K rakow skiej.

W Opolu, Stalinogrodzle i w  K ra­
kowie odbyły się zloty gwiaździste 
patro li tych  w ojew ództw . P rzyw io­
zły one m eldunki o zobowiązaniach 
d la uczczenia Św ięta D ziesięciole­
cia.

W punk tacji zrzeszeniow ej V e ta­
pu ra id u  patro le: n r  61 (Stal), n r  66 

j (LPZ), n r  67 (CWKS), n r 71 (LPZ) i — były bez punktów  karnych.
W k o nkurencji klubow ej bez pun­

któw  karn y ch  przejechały  e tap  pa­
tro le : CK LPZ n r  1, 3. 30 i 36. CWKS 

! n r  46 i 49, WKS L otnik  n r  26, LPZ 
> Rzeszów n r  48 o raz  LPZ Opole 

n r  52.

i Jeszcze prowadzi Chromik. Ale 
| na ostatnim okrążeniu wyprze­
dzi go Graj (biegnie na zdjęciu 
r.a drugiej pozycji) i zdobędzie 
tytuł mistrza Polski na 5.000 m.
została zdyskw alifikow ana za prze­
kroczenie to ru .

Skok w dal; 1. D uńska CRZZ — 
5,93 2. Ilw icka CRZZ — 5,77, 3. A lek­
sanderek  CRZZ - -  5,67, 4. Kuision 
AZS — 5,54, 5. Słow ińska CWKS — 
5,80. 6. Legawiec CRZZ — 5,37.

Oszczep: 1. D obrzycka - M ajka
| CWKS — 40,42 , 2. Piec CWKS—38.58,
1 3. W ojtaszek CRZZ — 38,38, 4, Fig- 

w er AZS — 37,22, 5, K ow alew ska 
CRZZ — 36,67, 6. K rólikow ska CRZZ
— 35,34.

M Ę2CZY2NI:
400 m : 1. Mach (CWKS) — 48,1, 2. 

S ierek  fGwardla) — 49,2, 3. B rabań- 
ski (CRZZ) — 49,4, 4. W erbliński
(CRZZ) — 49.8. 5. Laskowski (CWKS)
— 50. 2. Swatowoki został zdyskw a­
lifikow any za przekroczenie toru .

110 m : 1. K ardaś (CWKS) — 15,7, 2. 
K otlińeki (CWKS) — ’5,9, 3. M ucha 
(Gwardia) — 15,9, 4. Tuleckj (CRZZ)
— 16,0, 5, D urajaki (CRZŻ) — 16,2. 
Bugała został zdyskw alifikow any za 
przekroczenie to ru .

10.000 tn chód: l. H ausleber AZS
— 48:39.6, 2. N ow acki Zryw  — 49:36,0,
3. Bos-ak AZS — 49:44,0, 4. Szyszko 
AZS — 49:51,0, 5. M atusiak  CWKS— 
50:01.2, 6. K arczm arek CWKS —
50:15,4,

Rzut m łotem : 1. N iklas (CWKS)— 
55.17, 2. R ut (CRZZ) — 55.09, 3. Ma­
słow ski (CRZZ) — 52.38. 4. Ciepły 
(CRZZ) — 50.26, 5. Sw ńtU eki (CRZZ)
— 48.94, 6. K unat (CRZZ) — 47.94.

Słrzslcy ,.siJ8C’al!zu!ą się" 
w biciu rekordów

W czoraj zakończone zostały we 
W rocławiu strzelania w nastę-pują- 
cych konkurencjach : kb 1, pw 1 i pd 4 
kobiet i mężczyzn. Nowymii misitrza- 
mi Polski zostali: w konkurencji 
kb 1 H rydzew icz CRZZ. k tó ry  w y­
nikiem  522 pkt. ustanow ił nowy re ­
kord Polski; w konkurencji pw l 
D utkiew icz CWKS osiągnął 472 pkt. 
ustanaw iając również rek o rd  Polski. 
Osiągnięcie D utkiew icza staw ia go w 
rzędzie czołowych strzelców  Europy 
w tej konkurencji. W konkurencji 
pd 4 m ężczyzn Saw icki CRZZ uzys­
kał 20/192, a w  konkurencji pd 4 ko* 
b iet W ieruszew ska CWKS 20/184.

V/ konkurencji pw  13 kobiet i 
mężczyzn doskonałe w yniki osią­
gają reprezen tanci G w ardii.

Po 8 ukończonych konkurencjach  
p u n k tac ja  za zw ycięstw a indyw idu­
alne przedstaw ia się następu iaco : 
1. CWKS — 92 pkt., 2. CRZZ—22 pkt., 
3. G w ardia — 18 pkt.

Dalsze w yniki: pw  13 kobiet — 1 
B abik Gw ardia — 30/268 (rekord
Polski), pw  13 m ężczyzn — 1. Zając 
CWICS 30/279. pd 4 kobiet — 1. Wie­
ruszew ska CWKS 20/184. pd 4 m ęż­
czyzn — 1. Saw<ckł CRZZ 20/192.

Po dwóch seriach  w strzelaniu 
do rzutków  (200 rzutków ) prowadzi 
Zajączkow ski (CWKSt przed Feil- 
lem  (CWKS) i B arańsk im  (CRZZ)— 
wszyscy po 188 pkt.

Wlelkh zainisresowanie 
turniejem bsikssrslclm

Pierw szy dzień m istrzostw  bokser- 
j skich rozgryw anych podczas II 
; O gólnopolskiej S partak iady , był za­
powiedzią, iż tegoroczny tu rn ie j bę­
dzie sta ł na dość w ysokim  pozio­
mie. Wszyscy n iem al pięściarze, 
k tó rzy  przew inęli się w poniedzia­
łek nr7?*z ring  hali G w ardu w yka­
zali dość dobre przygotow anie kon­
dycy jne i niezłe w yszkolenie tech ­
niczne. Pow ażny sukces odnieśli 
pięściarze »eprezeńtujący pion 
zw iązkow y , k tórzy  ź trzydziestu 
w alk jak ie  odbyły się w pierw szym  
dniu rozstrzygnęli na  sw oją ko ­
rzyść szesnaście. Z bokserów  kad ry  
dobrą form ę zadem onstrow ali Mile­
w ski w wadze lekk ie j, Niedźwiecki 
w lekkopółśredniej, Drogosz w pół- 
średn  ej, p ie trzvkow sk ' w lekko- 
średn ie j, G rzelak i W ojciechowski 
w półciężkiej.

Dużą niespodzianką była dobra 
postaw a pięściarzy  LZS i AZS. Bo­
kserzy  Wie1scv: Szóstka w wadze 
koguciej, M ichałow ski w średn ie j i 
G rzywacz w ciężkiej zaprezentow ali 
się jak o  obiecujący  m ateria ł bo­
kserski.

Z pięściarzy AZS w yróżnił się 
bardzo dobry  technicznie 1 in te li­
gen tn ie  w alczący Swisz, k tó ry  po 
nailenszei w alce dnia pokonał Szy­
dłow skiego z G w ardii.

T urn iej bokserski w yw ołał n a j­
większe zain teresow anie pośród 
w szystkich spartak iadow ych  im ­
prez sportow ych. H ala G w ardii by-

Po 5 etapach  prow adzi w  k o n ­
k u ren c ji zrzeszeniow ej: patro l n r  87 
(CWKS) — 27 p k t. przed  patrolem  
n r 71 (CK LPŻ) -  43 pk t. karn e

Javorsky zwycięzcą 
turnieju sopockiego

SOPOT. W poniedziałek  zakończył 
się w Sopocie m iędzynarodow y 
m łodzieżowy tur-ńlej tenisow y.
, W Srze  pojedynczej Javorsky  
(CSR) pokonał w  fina le  Jancso  (Wę­
gry) 7:5, 6:2, 3:6, 6:4.

W grze m ieszanej pierw sze m ie j­
sce zdobyła niespodziew anie para 
Puzejova, P arm a zw yciężając drugą 
parę  czechosłow acką Gazdikova, Ja - 
v o rrky  6:3, 6:3.

W w alce o trzecie  m iejsce w  grze 
po jedynczej kob ie t Ryczkówna

ła podcźas w alk w ieczornych w y- 
; pe’nior.a do ostatniego m iejsca.

W yniki ciekaw szych w ałk: w ko ­
g u c ie j  Manełski (CRZZ III) pokonał 
; K arg iera  (CRZZ V). w lekkie^ Mi- 
; lewski (CRZZ I) w ygrał z Xa?z- 
* m arklem  (CWKS I). a B oetcher 
i (CRZZ II) w ypunktow ał N tz:e a 
' (Sfart), w półśredniej Swi«z (A7S) 
i w ygrał z Szydłowskim to w a rd 'a  II), 
i a K raw czyk (G w ardia II) — z  B ’a- 

chem (CWKS III). (a. j.)

Z zapaśniczej mały
Pierw szy dzień ćw ierćfinałow ych 

w alk zapaśniczych nie pi-zyr.iósf 
niespodzianek. R eprezentant P cif -.i 
Dubickl (CRZZl Ju t w pierw rzsj 
m inucie położył na łopatki O k -n !- 
ra (Start), a olim oijczvk Szajew ikt 
(Gwardia) pokona! w drugiej n rn u -  
cie w wadze średniej Krauzego 
(CWKS).

Najciekaw sze i najbardziej emo» 
cjonujące rpoikanie rozegram  w  
wadze ciężkiej miedzy Mąką
(CCT.Z) a Zasłona (CWKS' Wyg a! 
jednogłośnie na punkty  Maka.

SzaMł*?! mają lat mlstm
W hali AWF na F ie la n ^ h  za­

kończył się tu rn ie j 40 najlepszych 
szablistów. Zwycięzcą został Zabro­
cki (CRZZ), k tó ry  w finale wyg ał 
w szystkie 7 walk. W najciekaw szej 
w alce pokonał on różnicą jednego 
trafien ia  Kuszewskiego (Gwardie), 
k tó ry  niespodziew anie, lecz zasłu­
żenie. zdobył drugie m iejsce (5 
zwycięstw). W alka tych dwu szer­
m ierzy  była niezw ykle em ocjonu­
jąca  i w yrów nana. Przy stan ie  4:4, 
po szeregu pięknych obustronnych 
akcji, decydujące trafien ie  zadał 
Zabłocki. Kuszewski pokonał czw ar­
tego szablistę św iata Paw  ow sk;ego 
(CWKS), k tó ry  zajął trzecie m iejs­
ce. N astępne m iejsca zajęli 4) Su­
ski (CRZZ). 5) Tw ardokens (Gwar­
dia) — wszyscy po cztery zwycię­
stwa, 6) P iątkow ski (AZS), 7) Czaj­
kowski (CRZZ) i 8) Paw las (CP.ZZ).

N ajwiększą niespodzianką tu rn ie ­
ju  srablow ego na planszach AWF 
była bardzo dobra postawa wielu 
m łodych zawodników. Należy do 
nich jeden  z najm łodszych uczest­
n ików  tu rn ie ju  Koście i niakow ski
(AZS), k tó ry  zwyciężył m. in. Ku­
szewskiego. Dwie w alki w ygrał w 
półfinale P iarecki (CWKS). Dobry 
poziom reprezen tow ał również ieao 
kolega klubow y — W ójcicki. Wśród 
najbardzie j obiecujących talentów  
w yróżnił się studen t Politechniki 
W rocław skiej — D ąbrow ski (CRZZ). 
k tó ry  czyni szybkie postępy. Młodzi 
ci szerm ierze, choć m e weszli do fi­
nału, stoczyli jed n ak  szereg bardzo 
w yrów nanych walk.

Seria z w y c s i a t k a r z y  
AZS

W trzecim  dniu  tu rn ie ju  siatków ­
ki uzyskano następu jące w yniki:

kob iety : AZS — S ta rt 3:0 (15:2. 
15:1, 15:8); G w ardia — Zryw  3:0 
(15:4, 15:6, 15:6); CRZZ — LZS 3:1 
(15:1, 12:15. 15:0. 15.0).

m cźczy iń f:  LZS — Z ryw  3:1 f!5:7, 
8:15. 15:13. 15:7): CRZZ — S tart 3:0 
(15:13, 15:9, 15:10); AZS — CWKS 
3:< '!«:■!. >" 7. 13:T5. 15:12).

Bardzo dobrze zaprezentow ały się 
drużyny  LZS.

N ajbardziej em ocjonującym  m e­
czem trzeciego dnia tu rn ie ju  było
śpotkanie  m iedzy AZS i CWKS, 
k tó re  zakończyło się zw ycięstw em  
akadem ików  3:1

Ha srzyrziklaoh 
nlmoasiyeznyo!!

W poniedziałek  zakończono ćw i­
czenia gim nastyczne w klasie II. 
W konkurencji kobiet piefw sze 
m iejsce zajęła Szlagier (CWKS) 
54.5 pk t. D rużynow o zw yciężył 
Z ryw .

I walk koszykarzy
Trzeci dzień tu rn ie ju  koszyków ki

przyniósł następu jące  w yniki:
K obiety: AZS — LZS 10417

(47:11); Gward-a — s ta r t  54:12 (33:3): 
CRZZ — CWKS 68:37 (35:12).

m ężczyźni: AZS — s ta r t  6'-*9 
(18:30); CRZZ — LZS 91:39 (54:16); 
CWKS — G w ardia 51:44 (24:16).

Drążkowski przed Grabowskie 
zbliża się do mety 200-kilomi 
trowego wyścigu, w którym od 

niósł zasłużone zwycięstwo.

konała  łatw o R um unkę Panova 6:3,

W grze pojedynczej mężczyzn 
trzecie  m iejsce zdobył Radzio, k tó ry  
po p ięknej grze zwyciężył W eg a 
Vada 4:6. 6:3, 2:6, 8:6, 6:3,

W finale g ry  pocieszenia Licds 
w ygrał z M ajew skim  6:4, 6:1.

Wspaniałe wyniki 
na moskiewskiej bieżni

W cza&ie zawodów lekkoatletycz­
nych podczas Święta K ultu ry  Fizy­
cznej w Moskwie, oprócz rekordu  
św iata O tkalenko, uzyskano szereg 
innych doskonałych w yników : Igna- 
tjew  przebiegł 400 m w 46,9. K uc 
w ygrał 3.000 m w 8.06,1, a L itu jcw  
400 m ppł. w 50,9. W biegach na 
100 m  trium fow ali Turow a — l i .8 
i Sanadze 10,4. Rozegrano również 
bieg m aratońsk i o m istrzostw o 
ZSRR. Zwyciężył G riszajew  w  cza* 
ale 2.27.05,6
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Czytelnicy i korespondenci piszą 
Prysznic na miejscu na żądanie

Inspektorat Centrali Nasien­
nej w Płocku ma przydzielony 
magazyn zbożowy o pojemno­
ści 450 ton. W magazynie tym 
zainstalowana jest maszyną, do 
czyszczenia nasion. Przez rok 
oczyszczono tu 1500 ton róż­
nych nasion, których część do 
chwili obecnej znajduje się w 
ma-gazynie.

Budynek, w którvm mieści 
się magazyn wymaga natych­
miastowego remontu. Jesienią 
1953 r. zjawi! się orzedstawi 
ciel kierownictwa Zakładu Czy­
szczenia Na-sion Okęcie (nasza 
czyszczalnia podlega mu), któ

odmilny przedstawiciel Biura 
Wojewódzkiego Centrali Na­
siennej z Warszawy, który po 
obejrzeniu i opisaniu budynku, 
również pojechał, a pracownicy 
magazynu w dni deszczowe 
zmuszeni byli mobilizować 
wszystkie wiadra-, garnki i inne 
naczynia, aby tylko uchronić 
nasiona przed zamoknięciem. 

Zbliża się sezon oczyszcza

U przyjaciół za Odrą i Nysą

K S IĄ Ż K A  P O L S K A  W  NRD
Niedaleko dworca Friedrich- 

strasse, w centralnym punkcie 
demokratycznego Berlina wabi 
oko przechodnia barwnym ze­
stawem okładek wielka księgar­
nia. Każdy miłośnik książki 
musi zatrzymać się choćby na 
chwilę przed jej wystawą. Przy­
staję i ja. Jakże przyjemne jest

ma nasion, zbliza się również j moje zdziwienie, kiedy wśród
okres jesiennych deszczów, ma 
gazynu dłużej w takim stanie 
nie wolno pozostawić. Niechże 
więc Biuro Wojewódzkie Cen­
trali Nasiennej lub Zakład Czy-

ry sporządził plan i kosztorys I szczenią Nasion na Okęciu, zde- 
remontu. Odjechał, a w czasie | cydują się wreszcie dokonać na- 
deszczów woda lała się do śród- prawy dachu magazynu.
ka jak da-wniej. I HENRYK TROJANOWSKI 

PłockNa wiosnę br. przybył dlal

Sertjna produkcja i „seryjne“ zaopatrzenie
Od dłuższego czasu w skle­

pach fotochemicznych w Łodzi 
nie można dostać błon filmo­
wych o wymiarze 6x9 do ama­
torskich, najbardziej popu­
larnych aparatów fotograficz­
nych. Sądziłem, że uda mi się 
je kupić w Warszawie, ale i tu 
błon o wymiarze 6x9 nie było. 
Z rozmów ze znajomymi, któ­
rzy ostatnio wyjeżdżali do róż- 
inych miast Polski, dowiedzia­
łem się, że brak tych błon od­
czuwa się również w Lublinie, 
Wrocławiu i innych miastach.

Lato jest w pełni, wielu fo- 
to-amatorów wyjeżdża na wcza­

sy i chciałoby mieć pamiątkowe 
zdjęcia, ale błon nie mogą do­
stać. Trochę to dziwne, gdyż 
Warszawskie i Bydgoskie Za­
kłady Fotochemiczne błony te­
go wymiaru produkują i do nie­
dawna można je było dostać 
w każdym sklepie w żądanej 
ilości. Poprzednio występował 
brak błon do aparatów mało­
obrazkowych polskiej produkcji, 
obecnie można je dostać, brak 
natomiast z kolei błon popular­
nych 6x9.

ALEKSANDER PYTKĘ 
Łódź

Drzewa głosu nie mają
W trosce o zdrowie ludzi 

pracy rząd nasz przyznaje po­
ważne sumy na budowę parków 
kultury, zieleńców itp. Powię­
ksza się również obsza-r lasów, 
a istniejące ochrania się i ota­
cza opieką. Dlatego dziwi mnie, nym miejscu 
jak również wszystkich robotni­
ków Huty Aluminium" w Ska­
winie, postępowanie operato­
rów ciężkiego sprzętu, zatrud­
nionych w Krakowskim Przed 
siębiorstwie Robót Drogowych, 
à pracujących przy budowie 
drogi z Krakowa do Huty Alu­
minium w Skawinie.

W związku z potrzebą posze­
rzenia drogi zwozi się piasek, 
który jest pobierany z lasku 
otaczającego hutę. A przecież 
jest dosyć nieużytków w pobli­
żu gdzie nie rosną drzewa. Ro-

botnicy KPRD, widocznie za 
zgodą kierownictwa, biorą 
piasek właśnie stąd, gdzie ro 
sną drzewa, barbarzyńsko nisz­
cząc przy tym las. Najgorsze, 
że czynią to codziennie w in-

Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Skawinie powin 
no zainteresować się jak naj­
szybciej tą sprawą i wyciągnąć 
wnioski w stosunku do kierow­
nictwa przedsiębiorstwa za ni­
szczenie lasu, tym bardziej, że 
dyrekcja Huty Aluminium wszy 
stkie nieużytki wokół zakładu 
będzie zalesiać, aby robotnicy, 
którzy tu będą pracować, mieli 
zdrowe powietrze.

CZESŁAW MAŚLANA 
Skawina

eksponowanych książek widzę 
znajome nazwiska i tytuły: Bo­
lesław Prus: „Die Puppe“ 
(„Lalka“) oraz Jan Kott: „Die 
Schule der Klassiker“ („Szko­
ła klasyków“). Wchodzę do księ­
garni, gdzie chciałbym kupić 
kilka dzieł literatury polskiej 
po niemiecku. Sprzedawczyni o- 
powiada mi, jak wielkim po­
wodzeniem cieszą się dziś w 
demokratycznym Berlinie książ­
ki polskich pisarzy.

StnHPm listów naszych czytelników

„Skończyć z dyskusją“
Tak brzmiał tytuł korespon- j koła ZMP już od roku toczą dy- 

dencji opublikowanej przez naslskusję na terr\at, która z tych
25 kwietnia 1954 r. W kores-J dwóch organizacji powinna się
pondencji tej tow. Aleksander 
Jaworski pis*ał, że przy wy­
twórni lastrico, podległej Za­
rządowi Robót Wykończenio­
wych i Produkcji Pomocniczej 
ZBM-5 w Warszawie istnieje 
świefica która nie posiada
żadnego sprzętu świetlicowego j towarzyskie, dostarczono 
i że rada zakładowa i zarząd! niej ławki i stoły,

tą sprawą zając.
W odpowiedzi na notatkę 

prasową otrzymaliśmy wyjaś­
nienie w którym czytamy, że 
z pomocą rady zakładowej i 
zarządu koła ZMP świetlicę za­
opatrzono w biblioteczkę i gry

do

W ydział Rolnictwa w Szkole G łów nej 
Pianowam a i Statystyki

W bież. roku  akadem ick im  w 
Szkole G łów nej P lanow ania i S ta­
ty s ty k i w W arszawie o tw arty  zo­
stan ie  now y w ydział — W ydział 
Rolnictw a. W ydział ten posiadać 
bedzie dw a oddziały — ekonom iki 
ro ln ic tw a oraz finansów  i rachun­
kowości ro lnej.

W ydział będzie p rzygotow yw ał 
specjalistów  ro ln ic tw a w zakresie 
o rganizacji socjalistycznych gospo­
darstw  rolnych, ekonom iki ro ln ic­
twa, ze szczególnym  uw zględnieniem  
ekonom iki ro ln ic tw a soc jalistyczne­
go. a także w zakresie  planow ania 
w ro ln ictw ie, finansów  ro ln ic tw a i 
rachunkow ości ro lnej.

— „Faraona“ nie można w 
ogóle dostać. Ledwie się uka­
zał — już wyprzedany. A to 
jest drugie wydanie. Wielkim 
sukcesem wydawniczym byty 
też powieści Kraszewskiego 
(„Briihl“ i „Hrabina Cosel“) 
których nowe Wydania są już 
zapowiedziane. Dobrze idą: 
„Węgiel“ Scibora - Rylskiego 
(ma już trzecie wydanie) 

„Spotkania włoskie“ Mariana 
Brandysa, „Pokład Joanny“ 
Morcinka, „Kanada pachnąca 
żywicą“ Fiedlera, książki Ne­
werlego," Wygodzkiego, Bobiń­
skiej, Broniewskiej, Szelburg- 
Zareinbiny.

*
Na czele Urzędu dla Spraw 

Literatury i Wydawnictw NRD 
stoi od niedawna nasz stary 
przyjaciel, zasłużony działacz 
ruchu na rzecz przyjaźni pol­
sko-niemieckiej, byty redaktor 
naczelny czasopisma .„Blick 
nach Polen“ tow. Wioch. U nie­
go w gabinecie mogę wreszcie 
obejrzeć bezskutecznie dotąd 
poszukiwanego „Faraona“ po 
niemiecku. Książka jest wyda­
na luksusowo. Niezwykle sta­
rannie wydrukowana barwna 
obwoluta z egipską pięknością 
zachęca czytelników do zaku­
pienia tej znakomitej i niezna­
nej dotąd w Niemczech powie­
ści. A jaki wspaniały papier 
kryje się pod sztywną okładką. 
Nieskazitelnie biały, bezdrzew- 
ny, zadrukowany dużą, ładną, 
przejrzystą czcionką. Aż za­
zdrość bierze.

Ale nie tylko „Faraona“ wy­
dali tak pięknie nasi niemieccy

, przyjaciele. Blisko sto polskich 
książek ukazało się w NRD w 
ostatnich latach. Nie ma pra­
wie żadnej wybitniejszej pol­
skiej powieści współczesnej, 
która nie wyszłaby po niemiec­
ku, lub nie byta planowana na 
rok najbliższy. Na rok 1954 
planują niemieckie wydawni­
ctwa ponad 30 nowych przekła­
dów polskich książek.

— Wydawalibyśmy znacznie 
więcej polskich książek — mó­
wi tow. Wioch — gdyż niemiec­
cy czytelnicy, którzy dopiero 
teraz „odkryli“ polską literału 
rę, okazują jej bardzo wiele 
zainteresowania. Niestety, na­
sze możliwości wydawnicze o- 
graniczone są matą ilością tłu­
maczy z języka polskiego albo 
ich słabymi na ogól kwalifika­
cjami. Nad każdym prawie 
przekładem trzeba bardzo dłu­
go pracować, pragnąc dać nie­
mieckiemu czytelnikowi pełno­
wartościowy odpowiednik lite­
racki polskiego oryginału.

*
Tow. Walter Janka, kierow­

nik najpoważniejszego wydaw­
nictwa w NRD „Aufbau-Ver­
lag“ jest uroczym człowiekiem. 
Szczupły brunet, o zamyślo­
nym, skupionym a zarazem 
ciepłym spojrzeniu, ma za so­
bą hitlerowskie więzienie i obóz 
koncentracyjny, wojnę w Hisz­
panii i długie lata wojny z fa­
szyzmem na różnych frontach. 
A przecież ten stary komunista 

jest młodym mężczyzną, peł­
nym ognia i entuzjazmu. Z ja­
kim zapałem i serdecznością 
mówi o polskiej literaturze kla­
sycznej:

— Przecież myśmy dawniej 
nic nie wiedzieli o waszej wiel­
kiej literaturze. Burżuazja nie­
miecka przedstawiała was na­
szemu społeczeństwu, jako na­
ród bez kultury. Mickiewicz, 
Prus, Żeromski — to były

Niemców puste stówa. I dla­
tego uważamy, że naszym za­
daniem jest nie tylko zapozna­
nie niemieckiego społeczeń­
stwa ze współczesnymi utwo­
rami polskich pisarzy, lecz 
również szeroka popularyzacja 
waszej klasyki. Poznanie wa­
szej wielkiej literatury narodo­
wej sprzyjać będzie lepszemu 
poznaniu waszej historii i wa­
szego ludu w Niemczech, a 
więc pogłębieniu naszej przy­
jaźni. Zapewni wam to nie tyl­
ko uznanie dla wielkich osią­
gnięć współczesności, lecz rów­
nież szacunek i podziw dla 
wielkiej kultury przeszłości. 
Nasze wydawnictwo publikuje 
najwybitniejsze dzieła klasyki 
niemieckiej i światowej, jak 
również utwory najwybitniej­
szych pisarzy współczesnych. 
Wśród książek wydanych przez 
naś są dzieła Goethe‘go, Schil­
lera i Heinego, Balzaka, Dic­
kensa, Szekspira, Flauberta, 
Gogola, Tołstoja, Gorkiego, 
Manna, Feuchtwangera, Brech­
ta, Bechera, Wolfa i innych. 
Dlaczego miałoby zabraknąć 
wśród tych najwybitniejszych 
książek światowej literatury 
Prusa i innych wielkich pisa­
rzy polskich? Wydaliśmy już 
„Faraona“ i „Lalkę“, a w nie­
dalekiej przyszłości opublikuje­
my „Emancypantki“ i „Opowia­
dania“. Pracujemy nad „Ludź­
mi bezdomnymi“ i innymi u- 
tworami Żeromskiego. Wydamy 
wkrótce już przygotowany do 
druku „Rękopis znaleziony w 
Saragossie“ Potockiego, „Pa­
miętnik panicza“ Kraszewskie­
go. Myślimy o ozdobnym wy­
daniu Mickiewicza w związku 
z przypadającym w przyszłym 
roku stuleciem jego śmierci, o 
Sienkiewiczu i innych klasy­
kach polskich. A spośród dziel 
polskich pisarzy współczesnych 
interesują nas „Człowiek nie

dla przytłaczającej większości umiera“ i „Obywatele“ Kazi-

Kropki nad „i“
SZACUNEK DLA SZTUKI
Jeden z przedsiębiorców tea­

tralnych Nowego Jorku — 
chcąc dać dowód, swej kultury 
postanowił wystawić Moliera. 
Uznając przy tym, że dwie 
sztuki wielkiego pisarza więcej 
są warte niż jedna, połączył 
„Lekarza — mimo woli“ i „Mi­
łość lekarzem“ — w komedię 
muzyczną, którą zatytułował 
„Lekarz... to miłość".

Ten swoisty coctail podpisał 
nazwiskiem Moliera. A powi­
nien był podpisać: „Molier... 
mimo woli“. ea

PREMIA
Ambasador USA w Gwatema­

li Peurifoy ma zostać wyróż­
niony za swe zasługi położone 
w czasie obalenia rządu pre­
zydenta Arbenza.

Wyróżnienie otrzyma Peuri- 
foy od rządu USA, ...którjj jak 
to głosi wszem i wobec, ani 
trochę nie maczał rąk w wyda­
rzeniach w Gwatemali. (z)

ROZUMNY
SOCJALDEMOKRATA

P. Spaak, przywódca belgij­
skich socjaldemokratów i jeden 
z najgorliwszych orędowników 
„armii europejskiej“ z przeką­
sem wyraża się o francuskich

generałach i admirałach, wrogo 
usposobionych względem „armii 
europejskiej“. „Ja ich rozumiem 
— powiedział Spaak z ironią — 
dla nich „armia europejska“ o- 
znacza przecież zniknięcie armii 
francuskiej“.

Dla p. Spaaka to oczywiście 
drobiazg. I czemu się dziwić, że 
Adenauer nazwał go „rozumnym 
socjalistą i mądrym człowie­
kiem?“ (ok)

NICZEGO 
NIE ZAPOMNIELI

W Neustadt an der Wein- 
strasse (Nadrenia) — regionalny 
urząd odszkodowań nie przyz­
nał wdowiej renty 64-letń iej 
kobiecie, której mąż został za­
mordowany przez faszystów w 
marcu 1945 roku. Odmowę uza­
sadniono dwoma powodami:

1) jeszcze przed wojną zamor­
dowany pomagał żonie i córce 
Ernesta Thaelmanna,

2) słuchał audycji zagranicz­
nych, a zdobytymi tą drogą 
wiadomościami dzielił się z 
ludźmi deportowanymi do Nie­
miec na roboty przymusowe.

Co — jak wynika z orzecze­
nia urzędu —Qw państwie Ade- 
nauera jest niem.niejszym prze­
stępstwem jak w III Rzeszy.

ea

mierzą Brandysa, oraz „Opo­
wiadania“ Adolfa Rudnickiego,

*
Książki z NRD torują sobie 

coraz częściej drogę na zachód 
Niemiec. Są lepsze, znacznie 
tańsze, ładniej wydane, este- 
tyczniejsze. Wśród nieb idą też 
na zachód przekłady książek poi 
skich. Nie wolno sprzedawać na 
razie książek z NRD w księ­
garniach zachodnich Niemiec. 
Ale i tu jest wyjście. Księga­
rze zbywają je w antykwaria­
tach. A chętnych i nabywców 
jest bardzo wielu. W toku są 
pertraktacje w sprawie umowy
0 handel książkami między 
NRD i zachodnimi Niemcami. 
Przyjaciele zza Odry i Nysy 
budują pracowicie most, przez 
który polska książka za­
czyna docierać na zachód. Na­
uczmy się cenić tę niemiecką 
bramę, przez którą nasza lite­
ratura, nasza kultura przejść 
może i do zachodnich Niemiec,
1 do Skandynawii, do wielu 
krajów w których ludzie czyta­
ją po niemiecku.

*
Byl już ktoś, kto w przeszło­

ści próbował popularyzować w 
Niemczech kulturę polską i ro­
syjską przez książkę, przez wy­
dawanie niemieckich przekła­
dów najwybitniejszych dzieł 
naszej literatury. Przed prze­
szło pięćdziesięciu laty założy) 
w Monachium specjalne wy­
dawnictwo, które miało się zaj­
mować wyłącznie publikowa­
niem przekładów z literatur 
słowiańskich. Byt to wielki re­
wolucjonista polski, przyjaciel 
Róży Luksemburg, Karola Lieb- 
knechta i Wilhelma Piecka — 
Julian Marchlewski. Pisał on 
we wrześniu 1904 roku do Wła­
dysława Orkana: „Sprawa sto-i 
tak: przedsiębiorstwo nasze
szwankuje na punkcie kapita­
listycznym; kapitał okazał się 

zbyt maty. Zdobyliśmy, jak 
widzicie z naszego katalogu — 
wielkie uznanie krytyki, mamy 
sukces literacki. Za tym suk­
cesem literackim powinien 
pójść, może pójść i pójdzie 
sukces księgarski. Ale na to 
trzeba czasu, lat całych“.

Minęły owe lata. Julianowi 
Marchlewskiemu udato się wy­
dać w Niemczech zaledwie kil­
ka książek rosyjskich i polskich 
pisarzy. Gorki, Żeromski, Dy­
gasiński, Orkan nie przynoszą 
ujmy temu dziwnemu wydaw- 
cy-rewolucjoniście, który byt 
pierwszym bojownikiem i pre­
kursorem popularyzacji kultury 
polskiej v Niemczech. Samot­
niczy wysiłek Juliana Mar­
chlewskiego nie przyniósł ocze­
kiwanych rezultatów. Ale zwy­
ciężyła idea, której. poświęci) 
cale swe życie. Sprawa książ­
ki polskiej w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, w 
której zwyciężyła rewolucja, 
nie jest więcej sprawą jednego 
człowieka o gorącym sercu i 
dobrej woli. Kontynuatorzy 
pracy wydawniczej Juliana 
Marchlewskiego, niemieccy wy­
dawcy, publikujący przekłady 
polskich książek, reprezentują 
dziś wielką silę i ogromne mo­
żliwości. Za nimi stoi ludowe 
państwo — NRD.

ROMAN SZYDŁOWSKI

W S T O L I C
„Obliczę koszty budowy w dniu jej przekazania“

Zobowiązanie technika Juskowiaka
Tygodniami, miesiącami, a 

nieraz i latami ciągnęło się w 
warszawskich zjednoczeniach 
obliczanie kosztów budowy na 
Pradze, MDM-ie, lub innym o- 
siedlu stołecznym. Prace nad 
obliczaniem wszystkich kosztów 
poniesionych w czasie trwania 
budowy absorbowały także licz­
ny personel techniczny, odcią­
gając go od produkcji. Ostatecz­
nie w wielu wypadkach nie wia­
domo do tej chwili jakie są ko­
szty np. budowy domów mie­
szkalnych na praskim osiedlu. 
Czy załoga zbudowała je taniej, 
czy drożej.

Z nową, cenną inicjatywą wy­
stąpił technik Zjednoczenia Bu­
downictwa Miejskiego Warsza­
wa nr 4 — Czesław Juskowiak. 
W odpowiedzi na Apel Budow­
niczych Warszawy, postanowił 
on tak organizować swoją pra­
cę, aby rozliczanie z robót 
objętych kosztorysem budowla­
nym mogło nastąpić w tym sa­
mym dniu. w którym obiekt od­
dany zostaje do użytku mie­
szkańców stolicy.

Zobowiązanie swe Czesław 
Juskowiak kończy wezwaniem 
do wszystkich techników budo­
wlanych w kraju, aby poszli oni 
w jego ślady. (js)

W  przeddzień lipcowego święta 
CAŁONOCNA ZABAWA NA PL. DZIERŻYŃSKIEGO

Jeśli pogoda dopisze, spotkam y się 
wszyscy 21 bm. na całonocnej za­
baw ie na PI. D zierżyńskiego.

Zabaw a trw ać będzie od godziny 
21 do 5 rano, zaś do tańca grać bę­
dzie o rk iestra  J. C ajm era. W p rz e r­
wach m iędzy tańcam i zobaczymy 
w ystępy  zespołu artystycznego  z 
Z akładów  im. K asprzaka, w ystępy
J. P ro liń sk ie j, M. C hm urkow skiej,
K. B rusikiew icza, H. Ładosza. De­
korację  P lacu Dzierżyńskiego, k tó ry  
na  tę  noc zam ieni się w ogrom ną

salę balow ą, p rzygotow uje Dom 
K u ltu ry  W arszaw skiej R ady Związ­
ków Zaw odow ych. Cały plac zosta­
n ie  jasno ośw ietlony dziesiątkam i 
lam pionów  i reflektorów . Dla 
uczestników  zabaw y przygotow yw a­
ne są 2 bufety  i restau rac ja  z zim ­
nym i i ciepłym i daniam i.

O rganizatorzy  zabaw y powinni po_ 
m yśleć jeszcze o tym . by zapew ­
nić m ieszkańcom  stolicy dogodny 
dojazd na m iejsce zabaw y, a p rze­
de w szystkim  pow rót do dom u. (kg)

BARWNY POCHÓD W PRZEDDZIEŃ 22 LIPCA
W ieczorem, w przeddzień św ięta 

22 Lipca z m uzyką i śpiew em  przej_ 
dzie ulicam i sto licy  w ielotysięczny, 
barw ny  pochód w arszaw skiej m ło­
dzieży, z ciekaw ym i dekoracjam i. 
K ażda dzielnica będzie posiadała 
ch arak terystyczną dla siebie deko­
rację . Młodzież Starów ki pójdzie z 
po rtre tam i postępow ych poetów  i 
p isarzy  m inionych epok. Na jad ą ­
cym  aucie zostaną odegrane frag ­

m enty  sz tuki „M agazyn M ałgorza- * * 
ty C h a re tte“ .

Bogata w trad y c je  rew olucy jne  
Wola pójdzie z p o rtre tam i działaczy 
robotniczych. G rupa grochow ska 
w ystąpi w stro jach  ludow ych. P ra ­
ga pokaże na planszach osiągnięcia 
ekip łączności ze wsią, a grupa m o­
kotow ska w ielką księgę K onsty tu ­
cji — w ielk ie osiągnięcie 10-lecia. 
B arw ny korow ód zam knie 2 tys. 
grupa sportow ców . (km)

Guzy od markizy
M arkizy  to rzecz bardzo poży­

teczna. Mowa oczywiście o tych 
w iszących nad w itrynam i ^kle­
pów i chroniących w ystaw ione 
tow ary  od szkodliw ego działania 
prom ieni słonecznych. Toteż 
dziw ne, że te  ta k  zdaw ałoby się 
pożyteczne u rządzenie m a bardzo 
w ielu w rogów w śród m ieszkańców 
W arszaw y. A w rogość cło m arkiz 
je s t w prost p roporc jonalna  do 
w zrostu , im  człowiek wyższy tym 
z w iększą n ienaw iścią mówi o 
m ark izach  i rzuca na  nie bardziej 
wrogie spojrzenia.

Ten w rogi stosunek do m ark iz  
je s t w pełni uzasadniony, jeżeli 
się zważy, że każdy w arszaw ianin , 
którego n a tu ra  obdarzy ła  w ięcej

niż średnim  tj . ponad 170 cm
w zrostem  narażony  je s t na  zbić 
ranie  guzów na czole. Ludzie la k  
zwani wysocy n a raża ją  nie ty lk o  
swe oczy, ale rów nież nosy i szv- 
je. A w szystko to d latego, że 
ktoś m on tu jący  m ark izy  zapom ­
niał widocznie, iż ludzi o w zroś­
cie ponad 170 cm jes t u nas dość 
sporo i zawiesza m arkizy  m niej 
w ięcej na  te j w łaśnie wysokości. 
S tąd p rosty  w niosek — w ydział 
inspekcji budow lanej i dzielnico- 
we inspekcje  budow lane pow inny 
do spraw  zaw ieszania m arkiz  w y­
delegować jakiegoś słuszniejszego 
w zrostem  inspek tora. A ten  niech 
z podniesioną głowa przejdzie nod 
zw isającym i m ark izam i. i)

Co, gdzie i kiedy na Spartakiadzie
WTOREK

godz. 9.00 — S trzeln ica na B iela­
nach — S trzelan ie  m yśliw skie.

godz. 9.00 — Sala MDK ul. Kono­
pnick iej 6 — Ćw iczenia kobiet w 
klasie  I.

godz 9 00 — H ala ZS G w ardia — 
20 bokserskich  w alk  ćw ierćfinało­
wych.

godz. 9.00 — Sala AWF na B ieia- 
nacb — E lim inacje szpady

godz. 10.00 — Stadion W ojska P o l­
skiego — E lim inacje  lekkoatle tycz­
ne.

go-dz. 16.00 — Sala MDK — Ćwi­
czenia gim nastyczne mężczyzn w 
klasie I.

godz. 16.00 — Hala ZS G w ardia— 
20 bokserskich  w alk  ćw ierćfinało ­
wych.

godz. 16.00 — Sala AWF — Ćw ierć­
fina ły  szpady.

godz. 16 00 — K o rty  CWKS —
Siatków ka — kobietv : LZS—Z rvw ; 
S tart — CRZZ; AZS -  CWKS; 
m ężczyźni: LZS — CWKS; AZS — 
Zryw ; CRZZ — G w ardia.

godz. 16.00 — K orty  CWKS — 
Koszykówka — kobiety : Z ryw  — 
S tart; CRZZ — LZS; AZS — G w ar­
dia; m ężczyźni: CWKS — LZS; 
Z ryw  — s ta r t  — AZS — G w ardia.

e°dz. .1700 .— Sala ZS K ole jarz—
Walki ćw ierćfinałow e w zapasać«-

godz. 17.00 — Stadion W o js k a
Polskiego -  Półfinały i finały  lek­
koatletyczne.

godz. 18.30 — P ływ aln ia  CWKS — 
Piłka w odna — G w ardia CRZZ; 
AZS — CWKS.

godz. 18.35 -  S tadion W ojska Pol­
skiego — Pokaz m asow y ZS S ta rt.

T E A T R Y
O pera — Tosca — g. 19. pow szech­

ny — Im ien iny  Pana D yrek to ra  — 
g. 19. S yrena  — Żołnierz królow ej 
M adagaskaru — g. 19. W spółczesny 
-  Pensja  P an i L a tte r  — g. 19 No­
w ej W arszawy — Legenda o miłoś­
ci — g. 19. E strada  -  N areszcie 
o tw arcie  — g. 19.15. S atyryków  -  
7 śm iechów  głów nych — g. 19.30. 
X.alka — W ielki Iw an — g. 18.30. 
Cy.rk n r  2 (Plac Unii Lubelskiej) — 
W ystępy C yrku  W ęgierskiego — 
g 19.

K I N A
M oskwa — Dzielnica cudów  — g. 

14, 16. 18, 20. P ra h a  — Dzielnica cu

T e a t r  M a ł y  
chluba rosyjsk iej  ku l tury

W pogranicznym miasteczku 
Terespolu wznosi się na rynku 
skromny obelisk. Czerwona 
gwiazda na jego szczycie mó­
wi czyjej pamięci jest on po­
święcony. Przed dziesięcioma 
laty, 28 lipca 1944 padli tu bo­
haterscy synowie narodu ra­
dzieckiego w walce o wolność 
swojej ojczyzny, o wyzwolenie 
bratnich narodów.

Po dziesięciu latach witaliś­
my w Terespolu najwybitniej­
szy obok MChAT-u teatr ra­
dziecki, jeden z najlepszych te­
atrów świata — Teatr Mały, 
który przyjechał na gościnne 
występy do wolnej Polski. Za­
chwycając się jego wspaniały­
mi przedstawieniami, witając 
go serdecznie w stolicy nasze­
go kraju, pomiętajmy szczegól­
nie w tych dniach 10-lecia o 
tych bezimiennych bohaterach, 
którzy oddali swe życie za wol­
ność naszą i waszą, dzięki któ­
rym rozkwita dziś wolna Pol­
ska, dzięki którym mógi m. in 
przyjechać do nas Teatr Maty.

*
Po raz pierwszy w swojej 

długiej'j chlubnej historii wy­
jeżdża Teatr Mały zagranicę. 
Jakże dumni jesteśmy z tego, 
że pierwszy jego wyjazd na go­
ścinne występy poza granice 
Ojczyzny przypadł właśnie w 
udziale Polsce.

Diuga, piękna i bogata jest 
historia tej sceny. W roku 1949 
narody Związku Radzieckiego 
i postępowi działacze kultury 
całego świata obchodzili uro­
czyście 125-lecie jego istnienia.

Maksym Gorki pisa) kiedyś: i

Teatr Maiy cieszy się nie tyl- wiara w przyszłość Rosji jest
ko ogóinorosyjską, lecz także 
ogólnoeuropejską stawą. Juz 
od bardzo dawna teatr ten zna­
ny jest jako znakomita scena, 
wysoko dzierżąca znamię praw­
dziwej sztuki dramatycznej. 
Jest to teatr, który sta) się ka­
tedrą, z której głoszono wiel­
kie, artystyczne ideały. Teatr 
Maiy odzwierciedla wobec wi­
dza niezwykle wiernie prawdę 
o życiu i naturze. Będąc wzo­
rową szkolą dla ludzi sceny, 
jest jednocześnie niezrównaną 
szkolą życia. Wraz z Moskiew­
skim Uniwersytetem odegra) on 
ogromną rolę w historii roz­
woju umysłowego rosyjskiego 
społeczeństwa“.

Założycielem i twórcą Teatru 
Małego był wielki aktor rosyj­
ski — Micha! Szczepkin. Za­
dania teatru pojmował on, ja­
ko misję nauczyciela życia i 
wychowawcy człowieka, rozu­
miejąc dobrze rolę sceny w 
służbie społeczeństwa. Naj­
ważniejszą i najistotniejszą tra­
dycją Teatru Małego jest je­
go konsekwentny realizm i 
trwała, żywa więź z rzeczywi­
stością. Już Bieliński wysoko 
cenił znaczenie realizmu teatru, 
który pierwszy „umiał intere­
sować widzów losem prostego 
człowieka, zmusić ich do pła­
czu, przyprawić o drżenie nad 
jego cierpieniami“. Aleksander 
Hercen uważał artystów Tea­
tru Małego — Moczałowa i 
Szczepkina, za najlepszych 
aktorów świata i widział w nich 
„odzwierciedlenie tych utajo­
nych sił i możliwości natury 
rosyjskiej, które sprawiają, że

niezłomna“.
Moczaiow, syn pańszczyź­

nianego chłopa był aktorem, 
który pierwszy, według świa­
dectwa współczesnych, grai 
„naturalnie“ i mówił w trage­
dii „jak wszyscy ludzie“. Śmia­
ło wprowadzi! na scenę „pro­
sty“, potoczny język. Pierwszy 
też uczynił wysiłek w kierun­
ku realistycznego ukazania głę­
bi ludzkiego przeżycia.

Szczepkin, serdeczny przyja­
ciel najwybitniejszych umysłów 
swego czasu: Hercena, Bieliń­
skiego, Gogola, Szewczenki, 
Puszkina, Turgieniewa wierzy) 
w posłannictwo sztuki teatral­
nej i uważał, że „los pozwoli) 
rosyjskiemu narodowi doprowa­
dzić tę sztukę do możliwej do­
skonałości“. Sam Szczepkin do­
sięgną) tych szczytów i wskazai 
innym drogę do ich osiągnię­
cia.

Szczepkinowski Teatr Maiy 
byl teatrem poważnego i wy­
chowawczego repertuaru. Od­
rzucił on błahe farsy i począł 
ukazywać na scenie swego tea­
tru postępowych ludzi swojego 
czasu, walczących w sztukach 
rosyjskich pisarzy o lepszą 
przyszłość swej ojczyzny. Za­
brzmiały stówa demaskujące 
samowolę, złodziejstwo, łapow­
nictwo i biurokrację carskich 
urzędników. Wbrew zakazom 
cenzury byt teatr ośrodkiem po­
stępowej myśli i zachęca! do 
śmiałej walki z wstecznym sy­
stemem. Na scenie Teatru Ma­
łego ukazał się „Rewizor“ Go­
gola „Mądremu biada“ Gribo- 
jedowa i wiele innych warto­

ściowych sztuk realistycznych 
dramaturgii rosyjskiej.

Szczególne znaczenie mia­
ła dla rozwoju Teatru Małego 
jego bliska współpraca z wiel­
kim dramaturgiem rosyjskim 
Aleksandrem Ostrowskim. Nie 
darmo nazywa się po dziś 

dzień Teatr Mały „domem 
Ostrowskiego“, a pomnik tego 
znakomitego pisarza zdobi bu­
dynek teatru w Moskwie. Pra­
wie wszystkie sztuki Ostrow­
skiego wystawione zostały na 
scenie Teatru Małego. A byty 
wśród nich takie arcydzieła, za­
liczające się do najświetniej­
szych utworów dramatycznych, 
literatury rosyjskiej i świato­
wej, jak: „Burza“, „Las“, „Pan­
na bez posagu“, „Wilki i owce“, 
„Talenty i wielbiciele“, „Prze­
klęte pieniądze“, „Intratna posa­
da" (którą zobaczymy w War­
szawie) i wiele innych. W Tea­
trze Małym wykrystalizował się 
przy współpracy autora specjal­
ny styl inscenizacji sztuk 

Ostrowskiego, którego trady­
cja kultywowana jest po dziś 
dzień przez reżyserów i akto­
rów tej sceny. Można śmia­
ło powiedzieć, że w żad­
nym teatrze świata interpre­
tacja sztuk Ostrowskiego nie 
jest tak bliska intencji i zamie­
rzeniom autora, wewnętrznej 
treści jego dziel, jak wiaśnie w 
Teatrze Małym. Przedstawienia 
sztuk Ostrowskiego staty się 
szkołą mistrzostwa dla najwy­
bitniejszych aktorów tej sceny, 
którzy osiągnęli w nich wyżyny 
realistycznego kunsztu scenicz­
nego. Już wielki Prow Sadow­
ski, założyciel całej dynastii 
aktorów rosyjskich zdobył sobie 
ogromną siawę, grając szereg 
wielkich ról w sztukach Ostrow­
skiego. Byl on bliskim i ser­
decznym przyjacielem pisarza, 
doskonale znal życie i prze­
niósł na scenę catą różnorod­

ność, świeżość i wyrazistość 
rosyjskiego języka ludowego, 
zawartego w sztukach Ostrow­
skiego. Znalazła w nich też 
wspaniale pole do popisu naj­
większa aktorka rosyjska Ma­
ria Jermotowa, która dożyła 
zwycięstwa Rewolucji Paździer­
nikowej i otrzymała w roku 
1920 od radzieckiej władzy ja­
ko pierwsza tytuł ludowej ar­
tystki republiki.

Ciężki okres reakcji Pobiedo- 
noscewa wywarł swój ujemny 
wptyw również na repertuar 
Teatru Ma tego. Zaczęty do­
stawać się na jego scenę szmiry 
teatralnych rzemieślników, któ­
re carska władza pchała dla od­
wrócenia uwagi społeczeństwa 
od zagadnień społecznych i po­
litycznych.

Lecz walka toczyła się nadal, 
a postępowi aktorzy przeciwsta­
wiali się stanowczo tenden­
cjom do obniżenia poziomu ar­
tystycznego i wypaczenia linii 
ideologicznej teatru.

Dopiero Rewolucja Paździer­
nikowa stworzyła dla Teatru 
Małego pełne możliwości twór­
czego rozwoju i dotarcia do 
szerokich mas moskiewskich 
widzów. Już w pierwszych 
dniach listopada 1917 roku wy­
dały władze radzieckie dekret, 
który określał szczytną rolę te­
atru, jako przewodnika i pro­
pagatora przodującej, postępo­
wej kultury, stawiając go w 
równym rzędzie z uniwersyteta­
mi i zakładami naukowymi. Te­
atr Maiy szeroko otworzył swe 
podwoje przed żołnierzami 
Czerwonej Armii, robotnikami, 
pracującą inteligencją. Speinito 
się marzenie twórców Teatru 
Matego: stal się on teatrem na­
prawdę ludowym.

W pierwszym okresie po Re­
wolucji praca teatru polegała 
przede wszystkim na nowym

zacjach najwybitniejszych dziel 
rosyjskich klasyków. Wydobyć 
z nich całą postępową i rewo­
lucyjną treść — oto byto za­
danie teatru. Poważnym osiąg­
nięciem ideowym i artystycz­
nym byta w tej dziedzinie no­
wa inscenizacja sztuki Griboje- 
dowa „Mądremu biada“.

Nowe inscenizacje klasycz­
nych sztuk nie mogły jednak 
wystarczyć radzieckiemu wi­
dzowi. Domagał się on od te­
atru prawdy o życiu, które roz­
grywało się wokół, pędziło 
gwałtownie naprzód i musiało 
przedostać się przez mury bu­
dynków teatralnych — na ich 
scenę.

Teatr Mały sprostał i tym 
wymaganiom. inscenizacją 
sztuki „Lubow Jarowaja“ Tre- 
niewa rozpoczął okres inten­
sywnej pracy nad współczesny­
mi sztukami radzieckimi, który 
trwa po dzień dzisiejszy. Świet­
ne przedstawienie sztuki Tre- 
niewa, ukazujące po raz pierw­
szy na scenie znakomitego te­
atru bohaterskie postacie Re­
wolucji — stało się wielkim 
wydarzeniem artystycznym i 
politycznym w Związku Ra­
dzieckim. Przyniosło stawę ar­
tystom: Paszennej (Lubow), 
Sadowskiemu i Kuźniecowowi. 
Po premierze sztuki pisaia 
„Prawda“: „To było świetne, 
malownicze przedstawienie o 
niezapomnianych, surowych 
dniach wojny domowej, przed­
stawienie — którego sita i 
piękno nigdy nie zblakną“.

Od czasu wystawienia „Łu­
bów Jarowaja“ inscenizował 
Teatr Maiy dziesiątki sztuk pi­
sarzy radzieckich o współcze­
snej problematyce. Wśród auto­
rów współpracujących stale z 
teatrem, znajdujemy nazwiska 
najwybitniejszych pisarzy i 
dramaturgów radzieckich: Fa-

spojrzeniu i twórczych insceni- Idiejewa. Romaszowa, Leonowa,

Korniejczuka, Pogodina i in­
nych. Wiele uwagi poświęci! 
Teatr Maty również insceniza­
cji sztuk Gorkiego. W sezonie 
1919/1920 wystawia teatr po 
raz pierwszy sztukę Gorkiego 
pt. „Starzec“, a w latach póź­
niejszych wraca do dramatów 
wielkiego 'twórcy realizmu 
socjalistycznego, wystawiając 
m. innymi znakomicie „Barba­
rzyńców“ i „Wassę Żelezno- 
wą“. Oba te przedstawienia po­
każe nam teatr w czasie swych 
gościnnych występów. Spośród 
sztuk współczesnych zobaczy­
my też sztukę Pogodina „Kiedy 
kruszą się kopie“ i przeróbki 
dwóch powieści: „Port Artur“ 
Popowa i Stiepanowa, oraz 
„Północne zorze“ Nikitina.

Styl gry i praca inscenizacyj­
na wybitnych artystów Teatru 
Matego jest wzorem najwyż­
szego kunsztu aktorskiego i re­
żyserskiego. Scena ta zajmuje 
wybitne miejsce w historii ro­
syjskiej i światowej kultury. 
Wielkie kreacje Szpzepkina, Mo- 
czaiowa, Sadowskiego, Lenskie- 
go, Jużyna, Jermolowej, Ostu- 
żewa, Jabloczkinej, Turczanino- 
wej, Paszennej, Cariewa, Zu- 
bowa, Gogolewej, Żarowa, 
lljinskiego i innych miały i 
mają poważny wpływ na roz­
wój teatru światowego, a więc 
także i polskiego. Jesteśmy nie­
zmiernie radzi, że możemy obej­
rzeć teraz w Polsce przedsta­
wienia tego znakomitego te­
atru. Jego występy w 10 rocz­
nicę wyzwolenia Polski będą 
pięknym artystycznym uczcze­
niem naszego święta narodowe­
go, a zarazem jeszcze jednym 
darem jaki składa nam w tych 
dniach wielka kultura bratnie­
go narodu rosyjskiego, przykła­
dem i wzorem, jak rozkwita 
sztuka w kraju zwycięskiego 
socjalizmu.

R. S.

dów — g. 14, 16. 18, 20. P alladium
— Las, ser. I. — g, 14. 16, 18. 20. 
Śląsk — Żyw y tru p . ser. II. — g. 
14. 16, 18, 20. Atlantic — Tosca — 
g 14, 16, 18, 20, Polonia — 500 ceru
— g. 14, 16. 18, 20. 1 M aj — P a lo m a
— g. 14. 16. 18, 20. W-Z — Tosca — 
g. 14. 16, 18, 20. S to lica — Niedź­
wiedź — g. 14. 16, na g. 18 i 20 
seanse zarezerw ow ane. O chota -  
rem ont. S y rena  — Nauczyciel tań­
ca ser. I. — g, 14, 16, 18, 20. Tęcza
— Maciwody z VII b — g. 16 18. 20. 
Lotnik — A dm irał Uszakow -  g- 
17, 19.15. Olsztyn — Za cenę życia
— f. 17, 19. L etn ie -  al. S talina 37
— Dzielnica cudów  — g. 21.

P O R A N K I
Polonia — sp o r t  m ilionów  — s  12. 

S y rena  — Z buntow ane rysunki 
g 12-

(Uwaga: re p e r tu a r  k in  podajem y 
na podstaw ie kom unikatu  Okręgo* 
wego Zarządu Kin, W arszawa, ul* 
Jagiellońska 26, tel. 904-81).

R A D I O
Śr o d a  21 l i p c a

Program  1 — na  fali 1322 m.
P rogram  dnia 7.55 15.25 W iado­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04,
16.00 20.00, 23.00.

5.10 A udycja dla wsi. 5.25 M uzyka. 
5.48 G im nastyka. 6.15 ,,Z piosenką 
do p racy “ . 6.30 K alendarz Radiowy* 
6,37 M uzyka rozryw kow a. 7.15 P o l' 
ska m uzyka popularna. 8.00 Muzv'  
ka ludow a różnych narodów . 8 30 
Dla dzieci starszych — audycja  s ł '  
m uz. 9.00 K oncert solistów  polskich.
9.30 M uzyka rozryw kow a. 10 00 Kon­
cert poranny . 10.55 K am eralna mu- 
■vif? poNU-a. u  °o Muzyka i nktu^1'  
ności. 1210 K oncert m uzyki po i' 
vk’ei. Chóru i O rk !<=*stry Rpzuł Łódz­
kiej PR pod dyr. H enryka Debicha- 
12.45 A udycja dla wsi. 13.00 P rzer­
wa. 15.30 Dla dzieci — audycja  sło ' 
w no - m uzyczna. 16.10 Muzyka roż ' 
ryw kow a 16 30 K oncert chopinow ­
ski w w yk. H enryka Sztcm pki r- 
fo rtep ian . 17 00 Tr ansm isja z u ro­
czystości 10 lecia PRL. 18.30 M uzyk0 
polska. 19 00 S łuchow isko poety o k 'e*
19.30 K oncert Zespołu Pieśni i Tań­
ca M azowsze“ . 20.45 K oncert Ze- 
społu Pieśni i Tańca przy C entral- 
nei Radzie Zw iązków  Zawodowych*
21.00 M uzyka taneczna. 22.00 Repot*' 
taż dźw iękow y z II O gólnopolsk ie j 
S p artak iad y  Zrzeszeń Sportowych*
22.30 M uzyka rozryw kow a.

P rogram  II — na fali 367 m.
P rogram  dnia 7.43, 13.05. W iado­

m ości 7.50. 14.00, 16.00, 20.00, 23.55.
8.00 M uzyka różnych narodów*

8.30 Dla dzieci starszych  — audycl0 
słowno - m uzyczna. 9.00 K oncert 
solistów  polskich. 9.30 M uzyka rol* 
ryw kow a. 10.00 Przerw a. 13.10 Prz«" 
gląd p rasy  sto łecznej. 13 15 ..Stu­
denci“ — fragm . pow. Bolesław0 
Prusa nt. „L a ik a“ - ’2.35 M-uzy^J 
baletow a z oper polskich. 14.10 G r0 
O rk. Rozgł. Szczecińskiej PR p°° 
dyr. W ładysław a G órzyńsk iego  
14.40 Serocki: „W arszaw ski m0'  
r a ’z“ — k • a ta ta 15 00 W alce i V'l' 
ra f razy  w alców  kom pozytorów  P°1'  
skich. 15.50 R eportaż. 16.10 M uzyk0 
rozryw kow a. 16.30 K oncert choPh 
now ski w w yk. H enryka S z to m P \ 
— fo rtep ian . 17.00 T ransm isja  z u 
roczystości 10-lecia PRL. 18.30 
żyka polska. 19.00 Słuchow isko P°f'  
tyck ie . 19.30 K oncert Zespołu P ie® 
ni i Tańca „M azowsze“ . 20.45
c e rt Zespołu Pieśni i Tańca P1*.^ 
C entra lnej Radzie Związków ZaW^ 
dow ych. 21.00 Z życia Zw iązku ^  
dzieckiego. 21.30 M uzyka taneczn
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